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Miehajlowskoje

E 2 E L I Bóg ześle m i czyte ln ików , . to
■  0 ':dą zapey/no c-SKaWl, w  ja k i fcposób
■  ¿aecydowaiem : c napisać , H is to rię  

y  M  } Vsl G orluchino. W  tym  celu zmuszony
jestem  wdać się w  pewne .przedwstęp­
ne szczegóły.

P iz iszedłem na św iat i  tićzctwyfcir i si,ia- 
chetme urodzonych rodziców  w e wsi G oriu - 
ch i no 1 k w ie tn ia  1801 roku  i początkowe na­
u k i . pobierałem  u naszego djaczka. T ra m  
w łaśnie szlachetnemu m ężow i w in ie n  jestem 
w ciąż rozw ija jące  się zam iłowanie do czyta­
nia  i  w  ogóle do zajęć lite rack ich . M oje po- 
stępy^ w  nauuach, cnoć powolne, rokow a ły  
jednak  nadzieje, bow iem  w  dziesiątym  ro ku  
życia w iedzia łem  ju ż  p ra w ię  wszystko to, co 
po dziś dzień 'pozostało, w  m ej . pam ięci, z 
n a tu ry  słabej, k tó re j,, ze, w zględu na rów n ie  
słabe zdrow ie, nie pozwalano m i zbytn io  ob­
ciążać.

Stanowisko pisarza zawsze W ydaw ało m i 
. się g^dne zazdrości, Rodzice m oi, ludzie zacni, 
lecz prości, w ychow an i w  sposób starośw iec­
k i,  n ig d y  n ic  n ie  czy ta li i  w  ca łym  domu nie  
znaiazłbyś żadnych książek prócz Elementa­
rza. kup io neg o : d la  innie , ka lendarzy i  Nowe­
go Sekretarza. Czytanie Sekretarza, przez d łu ­
g i czas by ło  m oim  u lub ionym  ćwiczeniem. 
Znałem  go na pam ięć i  pom im o to co dzień 
znajdow ałem  w  n im  nowe, niedostrzeżone 
przedtem  u rok i. Po osobie generała P lem ian- 
n ikow a, którego m ój ojciec b y ł niegdyś ad iu ­
tantem , K urganow  w ydaw a ł m i się n a jw ię k ­
szym geniuszem. Wypytywałenpt o niego, 
wszystkich, ale na nieszczęście n ik t  nie m ógł 
zaspokoić m oje j ciekawości, n ik t  go nie znał 
osobiście. Na wszystkie pytan ia  odpowiedzia­
no m i ty lko , że K urganow  u łoży ł Nowego 
Sekretarza, o czym sam w iedzia łem  doskona­
le. Otaczał go m rc k  tajem niczości, ja k  ja k ie ­
goś starożytnego półboga; n iek iedy w ą tp i­
łem  naw et w  jego istnienie. Nazwisko jego 
w ydaw a ło  m i się zmyślone, a podanie o n im  

. —  próżnym  m item , k tó ry  czekał na badania 
nowego N iebuhra. Pom im o to nęcił on zaw­
sze m oją  wyobraźnię ; starałem  się nadać te j 
ta jem nicze j .postaci ja k ie k o lw ie k  bądź- rysy  
' wreszcie zdecydowałem, że m usi być po­
dobny do asesora ziemskiego K oriuczk ina, 
małego staruszka z czerwonym  nosem i  po­
ły s k liw y m i oczami.

W  1812 ro ku  zawieziono m nie do M oskw y 
i  oddano do zakładu K aro la  Iwanow icza 
M eiera, — gdzie pozostawałem nie d łuże j n iż 
trz y  miesiące, gdyż rozpuszczono -nas przed 
wejściem  n ieprzy jac ie la  — po czym pow ró­
c iłem  na wieś. Po w ygnan iu  w o jsk  dwunastu 
narodów  chciano m nie znowu odwieźć do 
M oskw y, sprawdzić, czy nie w ró c ił K a ro l 
Iw anow icz  na stare popie lisko albo też, gdy­
b y  n ie  pow róc ił — oddać m nie do in ne j 
uczelni, ale uprosiłem  mamę, by pozostawiła 
m nie  na wśi, ponieważ stan zdrow ia nie poz­
w a la ł m i wstawać z łó ż k a ' o siódmej rano, 
ja k  to jest we zw yczaju we w szystkich bu r­
sach. W ten sposób doszedłem do szesnaste­
go ro k u  życia, poprzestając na m ym  począt­
kow ym  w ykszta łcen iu  i  g ra jąc w  p iłk ę  z w y ­
znaczonym i do m ej ro z ry w k i chłopcam i; by­
ła to jedyna nauka, w  k tó re j osiągnąłem dos-

*) Z  tom u pt. „U tw o ry  prozą“  A. Puszki­
na, k tó ry  ukaże się w kró tce  nakł. Sp. Wyd. 
„K s ią żka “ .

ióteczne wiadom ości w  czasie pobytu w  za­
kładzie.

W tym  czasie w stąp iłem  jako podchorąży 
do X X , p u łk u  piechoty, w  k tó ry m  też przeby­
w ałem  aż do zeszłego, 18.. roku.. M ó j pobyt 
\y  p u łk u  pozostawi! .mało p rzy jem ny-'', 
wspomnień, prócz nom inac ji aa oficera- i 
grane j dw ustu czterdziestu ru b li w  chw ili, 
gdy pozostał m i w  kieszeni rub e l i sześćdzie­
siąt kopie jek. Śm ierć m ych najdroższych ro ­
dziców, k tó ra  nastąp iła  w  jednym  czasie, 
spraw iła , że m usiałem  podać sic do dym is ji 
i powrócić do m ej o jcow izny.

Owa epoka mego. życia jest o ty le  d la  mnie: 
ważna, za zam ierzam  m ów ić  o n ie j szerzej, 
zawczasu przepraszając życzliwego czyte ln i- 
ka, jeże li, nadużyję jego łaskaw ej uwagi.

Dzień b y ł jesienny i  ponury. —  P rzybyw ­
szy na stację, od k tó re j „m ia łem  zboczyć do. 
G oriuch ina ,, w yna ją łem  pryw a tne  kon ie i  po­
jechałem  polną drogą. M im o, że z n a tu ry  
m am  spokojne usposobienie, lecz n ie c ie rp li­
we pragnienie, aby u jrzeć znowu miejsce, 
gdzie spędziłem najlepsze swe lata, ogarnęło 
m nie  ̂ta k  mocno, że co ch w ila  popędzałem 
woźnicę, to obiecując m u napiw ek, to znów 
grożąc biciem , a ponieważ poręczniej było 
m ; szturchać ̂  go w  plecy, n iż  w yjm ow ać 
i  rozw iązyw ać sakiewkę, to przyznam , że ze 
trz y  razy uderzyłem  go, co się ze m ną pók i 
ży ję  nie zdarzyło, ponieważ ród woźniców, 
nie w iem  zresztą dlaczego, b y ł m i szczegól­
nie m iły . Woźnica poganiał, swą tró jkę , ale 
m nie się wydawało , że zwyczajem  woźniców, 
popędzając kon ie i  w ym achu jąc batem, ścią­
gał lejce. Wreszcie dostrzegłem go riuch ińsk i 
las i  po dziesięciu m inu tach  zajechałem 
przed dw ór. Serce b iło  m i mocno—rozgląda­
łem  się dokoła ze wzruszeniem  nie do opisa­
nia. B rzózki, k tó re  posadzono pod p ło tem  za 
m oich czasów, w yro s ły  i s ta ły  się teraz w y ­
sokim i, ^rozgałęzionymi drzewam i. Podwórze, 
k tó re  niegdyś było  ozdobione trzem a ró w n y ­
m i k lom bam i —  pomiędzy k tó ry m i przecho- 
t iz iła  usypana p iaskiem  droga — zamienione 
zostało teraz na niekoszoną łąkę, na k tó re j 
pasła się krasa krow a. B ryczka m oja za trzy­
m ała się przed gankiem . —  Służący poszedł 
o tw orzyć d rzw i, ale b y ły  one zabite gwoź­
dziam i, pom im o, że okiennice b y ły  o tw arte  
i dom w ydaw a ł się zamieszkały. Z  czeladnej 
izby wyszła baba i zapytała z k im  chcę się 
w idzieć. Dowiedziawszy się, że przy jecha ł 
dziedzic, zaw róciła  do izby i  )vkrótce oto­
czyła m nie cała dw orska służba. Byłem  
wzruszony do g łęb i serca, w idząc znajome 
i  nieznajom e twarze i  całując się przyjaźn ie 
ze w szystk im i; chłopcy przydzie len i m i n ieg­
dyś do zabawy b y li ju ż  dorosłym i chłopam i, 
a dziewczęta, k tó re  s iedzia ły niegdyś na pod­
łodze i  b iegały na posy łk i — zam ężnym i ba­
bami. Mężczyźni p łaka li. Kob ie tom  m ów iłem  
bez cerem onii: „jakeś się zestarzała“  — 
a one odpow iada ły m i szczerze: „ ja k  pan 
strasznie zb rzyd ł“ . —  Zaprowadzono m nie ńa 
boczny ganek, na m oje spotkanie wyszła 
stara m am ka i uścisnęła mnie, płaczac i łk a ­
jąc, ja k  skołatanego podróżą Odysseusza. Po­
b ieg li przygotować łaźnie. Kucharz, k tó ry  z 
nudów  zapuścił sobie brodę, o fia row a ł się 
przygotować obiad czy też kolację, gdyż już  
się zm ierzchało. N atychm iast opróżniono dla 
m nie pokoje, w  k tó rych  m ieszkała n iańka z 
poko jów kam i nieboszczki m am y i  znalazłem
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s.ę w  cichym  ojcow ym  domu, zasnąłem w  
tym  samym- pokoju, gdzie dwadzieścia trzy  
la ta  tem u przyszedłem na świat.

B lisko  trz y  tygodnie przeszły m i na wszela­
kiego rodza ju  zabiegach, wciąż m ia łem  do 
ęzyńjeai^.. z y asesorami z iem skim i, naczeln ika­
m i i  przeróżnym i urzędn ikam i gubern ia lny- 
m i. — Wreszcie prze ją łem  spadek i  "Zostałem 
w prowadzony w  posiadanie o jcow izny. Uspo­
ko iłem  się, ale w kró tce  zaczęła dręczyć m nie 
nuda bezczynności. N ie .znałem się jeszcze z 
dobrym  i szanownym m oim  sąsiadem X X . 
— Zajęcia gospodarskie b y ły  m i obce. — ' 
Rozmowy z n iańką, k tó rą  d ro b iłe m  k lu czn icą ' 
i rządczynią, ograniczały się. do piętnastu do: 
m owych anegdot, dość c iekawych, lecz opo­
w iadanych przez n ią  zawsźe .w.-sposób jedna­
kow y, tak, że stała się ona dla m nie d ru g im  ■ 
Nowym Sekretarzem, w  k tó ry m  znałem każ­
dą stronę i  każdy wiersz. — P raw dz iw y zaś 
zasłużony egzemplarz Sekretarza znalazłem 
w  lam usie, pośród przeróżnych rup ieci, w  
godnym  po litow an ia  stanie.' — • W yniosłem  go 
na św ia tło  dzienne i  zabrałem  się do czyta­
nia. A le  K u rg an ow  s trac ił ju ż  d la  m nie  swój 
daw ny czar, przeczytałem  go raz jeszcze 
i  w ięcej ju ż  nie o tw iera łem .

W te j ostateczności przyszło m i na m yśl
czy by nie spróbować napisać coś'sam em u!
Zy ez liw y czyte ln ik  w ie  już, że otrzym ałem  
lichą  edukację i że n ie  m ia łem  'sposobność' 
aby sam em u. zdobyć to, co zaniedbałem, ba­
w iąc się do szesnastego ro ku  życia z fo l­
w arcznym i chłopakam i, a później przenosząc ; 
się z gubern i! do gubern ii, z m ieszkania na 
m ieszkanie, spędzając czas z Ż ydam i i m ar- 
k ie tanam i. g ra jąc na obdartych b ilardach 
i m aszerując po biocie.

P iz y  tym  w ydaw a ło  m i się, że stać się p i­
sarzem jest rzeczą tak  trudną, tak  nieosią­
galną dla nas, n iew ta jem niczonych, że m yśl 
o. tym , iż  m ógłbym  wziąć się za p ió ro  p rzera­
z iła  m nie z początku. Czyż mogłem ośm ielić 
się do tego stopnia, by żyw ić  nadzieję, że k ie ­
dyś zostanę pisarzem, gdy naw e t nie spełn iło 
się m oje pragnienie, aby któregoś z n ich  poz­
nać? A le  to przypom ina m i zdarzenie, k tó re  
mam zam iar opowiedzieć na dowód m oich 
sta łych uczuć dla p iśm ienn ictw a ojczystego.

W roku  1820, gdy by łem  jeszcze podchorą­
żym, zdarzyło m i się w  sprawach służbo­
wych pojechać do Petersburga. Przebyłem  
tam tydzień i, pom imo, iż n ie  m ia łem  ani 
jednego zilajomego, spędziłem czas nadzw y­
czaj wesoło: co dzień chodziłem  do tea tru  ńa 
ga lerię czwartego p ię tra . —  W szystkich a k ­
to rów  poznałem z nazwiska i  nam iętn ie za­
kochałem się w  X X , k tó ra  z ta lentem  gra ła 
pewnej n iedzie li ro lę  A m a lii w  dram acie pod 
ty tu łe m  „Nienawiść do ludzi i skrucha“ Z ra ­
na, po powrocie ze Sztabu Głównego, w stę­
powałem  zazwyczaj do n isk ie j cuk ie reuk i 
i p rzy  filiżance czekolady czytyw ałem  pisma 
lite rack ie . Pewnego razu siedziałem zatopio­
ny w  k ry tyczn ym  a rtyku le  Życzliwego: ktoś 
w  płaszczu ko lo ru  grochu podszedł ,do ' mnie 
i po cichu w yciągną ł spod mego ’ zeszytu 
arkusz Gazety Hamburskiej. Byłem  tak  za­
ję ty , że nawet nie podniosłem oczu. N iezna­
jo m y zam ów ił befsztyk i  usiadł naprzeciwko 
m nie; ca ły czas czytałem , nie zwracając na 
niego uw agi; tymczasem tam ten z jad ł ‘śnia­
danie, gn iew nie zw ym yśla ł usługującego 
chłopca za niezręczność, w y p ił pó ł b u te lk i

w ina i wyszedł. Dwóch m łodzieńców jad ło  
śniadanie tuż obok. „Czy wiesz lito  to był? 
— rze k ł jeden do drugiego! —  To B „  lite ra t" : 
L ite ra t! ' —  w ykrzykn ą łe m  pom im ow oli i  rzu ­
ciwszy niedpezytane pismo i n iedop itił tzeko- 
iseę, ..pobiegłem, płacić, a nie. doczekawszy 
sr; reszty, w ybieg łem  na ulicę. Rozejrzawszy 
się na wszystkie strony, dostrzegłem z dala 
płaszcz ko lo ru  grochu i skoczyłem za' a im  
wzdłuż Newskiego prospektu — omal, że nie 
biegiem. Ledwo zrob iłem  k ilk a  kroków , gdy 
nagle poczułem, że ktoś ' m nie za trzym ał ■— 
oglądam się, a to o fice r g w a rd ii z rob ił m i 
uwagę, że rn ie  p o w in ie n e m -b y ł zepchnąć go 
z chodnika, a raczej zatrzym ać się samemu 
i'oddać  m u honory. Fo t e j ' wym ówce stałem . 
się ostrożniejszy; na nieszczęście co chw ila  
spotykałem  oficerów , co ch w ila  za trzym yw a­
łem  ' się,' a m ój lite ra t wciąż przede mną 
uciekał. P ók i ży ję  n ie  c iąży ł m i ta i; m ój żo ł­
n ie rsk i m undu r — póki żyję oficerskie sz lify  
me w ydaw a ły  m i się tak  upragnione; wresz­
cie ju ż  przed samym A n iczk in ym  mostem 

. dcpęaziłem płaszcz ko lo ru  grochu. „P ozw o li - 
pan, że zapytam  - — rzekłem  przyk łada jąc 
d łoń do czoła —  czy pan jest panem B.. k tó - 

. rego wspaniałe 'a r ty k u ły  m ia łem  szczęścia 
czytać w  „Miłośniku Oświaty"? — „ N ie ,  pro­
szę pana ------- odpow iedzia ł m i — n ie .jes tem
pisarzerrl, jestem patronem  sądowym ; ale 
X X -a  bardzo dobrze znam: n ie -d a le j ja k  
kwadrans tem u spotkałem  go p rzy  P o lic y j­
nym  moście“ . — W  teń sposób szacunek do 
rosy jsk ie j lite ra tu ry  k o sz to w a ł. m n ie  trz y ­
dzieści kop ie jek  straconej reszty, w ym ów kę 
służbową- i. n ieom al że areszt — a w szystko 
to na próżno. .

Pom im o argum entów  rozsądku, zuch%vała 
m yśl, by stać się pisarzem, stale przychodzi­
ła m i do głowy. W reszcie,-n ie m ając d łuże j 
s iły  sprzeciw iać się głosowi na tu ry , uszyłem 
sobie g ruby zeszyt z n iezłom nym  zam iarem  
w ype łn ien ia  go byle czym. Rozważyłem  i  oce­
n iłem  w szystkie rodzaje poezji (bow iem  o 
skrom nej prozie nie pom yśla łem  jeszcze w te ­
dy) i za trzym a łem : się n ieodw oła ln ie  na poe­
macie ep ick im  zaczerpniętym  z D z ie jów  O j­
czystych. — W ybór bohatera n ie  nastręczał 
trudności. W ybrałem  R uryka i w zią łem  się 
do roboty.

Do w ierszy nabra łem  pewnego naw yku  
przepisując zeszyty, k tó re  w ędrow a ły  z rą k  
do rą k  wśród naszych oficerów , a m ia no w i­
cie: Niebezpiecznego Sąsiada, K rytykę na 
Bulwar Moskiewski, na Stawy Presnicnskie 
itp . Pom im o to poemat m ój posuwał się po­
w o li, rzuc iłem  go po trzech wierszach. Sądzi­
łem, że rodzaj ep ick i n ie  jest m oim  rodza­
jem . Rozpocząłem tragedię pod ty tu łe m  „R u - 
r y k “ . Z tragedią coś nie wychodziło . Spró­
bowałem  zamienić ją  na b a lla d ę —  ale i  ba l­
lada też jakoś m i nie szła. Wreszcie ośw ieci­
ło m nie natchnienie, zacząłem i  szczęśliwie 
zakończyłem podpis pod po rtre t Ruryka.

Pomimo, że podpis m ój b y ł ca łk iem  godny 
uwagi, zwłaszcza jako  p ierw szy u tw ó r m ło ­
dego rym otw órcy, jednakże poczułem, że nie 
jestem stworzony na poetę i zadowoliłem  się 
tą pierwszą próbą. M oje usiłow ania twórcze 
tak  p rzyw iąza ły  mnie jednak do zajęć li te ­
rackich, że nie m ogłem  się ju ż  rozstać z ze­
szytem i  kałam arzem . —  Zapragnąłem  zstą­
pić k u  prozie. Na p ierw szy ogień, nie chcąc 
zajmować sie w stępnym i badaniam i, uk ładać
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planu, wiązać poszczególnych części itp ., po- 
s tanow iłem  zapisywać oddzielne m yś li bez 
wszelkiego zw iązku i  porządku, tak  ja k  będą 
m i się nasuwały. Na nieszczęście, m yś li 
nie p rzychodziły  m i jakoś do g łow y i  p0 ca­
łych  dwóch dniach wykoncypow ałem  nastę­
pującą uwagę:

Człow iek, k tó ry  nie »podporządkowuje się 
praw om  rozsądku i  k tó ry  idzie za głosem na­
m iętności, często błądzi i naraża się na spó­
źnioną skruchę.

M yśl oczywiście była słuszna, alé już. nie 
nowa. Porzuciwszy aforyzm y, w zią łem  się do 
powieści, ale "n ie um iejąc, z b raku  naw yku, 
rozp lanować w ym yślone j akc ji, w yb ra łe m  co 
najciekawsze anegdoty, k tó re  niegdyś słysza­
łem  od różnych osób i  starałęm  się przyozdo­
bić praw dę żywością opow iadania, a czasami 
rów nież kw ia ta m i w łasne j w yobraźni. P rzy 
uk ład an iu  powieści pow o li w yksz ta łc iłem  so­
bie s ty l i  nauczyłem  wyrażać się p ra w id ło ­
wo, zręcznie, swobodnie. —  A le  w kró tce  za­
pas m i się w yczerpa ł i znów zacząłem po­
szukiwać p rzedm io tu  dzia ła lności lite ra c ­
k ie j.

M yś l o porzuceniu drobnych i  w ą tp liw ych  
anegdot dla opow iadania p raw dziw ych  
i  w ie lk ic h  w ydarzeń, od dawna ju ż  n iepoko i­
ła  m oją wyobraźnię. Być sędzią, obserwato­
rem  i  p ro rok iem  w ieków  i  narodów  — w y ­
dawała m i się na jw yższym  dostępnym  pisa­
rzo w i stopniem. A le  jakąż h is to rie  m óg łbym  
napisać z m ym  ubogim  w ykształceniem , 
gdzie n ie  up rzedz iliby  m nie ju ż  w ie lcy  ucze­
n i, pe łn i doświadczenia mężowie? Jak iż  ro ­
dzaj h is to r ii n ie  został ju ż  przez n ich  w y ­
czerpany? Zacznę pisać h is to rię  powszechną
—  ale czyż n ie  is tn ie je  ju ż  n ieśm ierte lna p ra ­
ca opata M ilo ta?  G dy zwrócę się do h is to ­
r i i  ojczyste j, cóż pow iem  po Tatiszczewie, 
B o łtin ie  i  . G olikow ie? I  czy p o tra f iłb y m  
grzebać się w  k ron ika ch  i  dociekać uk ry teg o  
sensu . starodaw nego języka w tedy, gdy nie 
zdoła łem  nauczyć się s łow iańskich lite r?  M y ­
śla łem  o h is to r ii m nie jszych rozm iarów , na 
p rzyk ład  o dzie jach naszego m iasta guber- 
nialnego, ale i  tu  ileż na drodze m e j sta łoby 
trudnośc i n ie  do przezwyciężenia! Podróż 
do m iasta, w iz y ty  u  gubernatora i  u a rch ije ­
re ja , prośba o dopuszczenie do a rch iw ów  
i  k laszto rnych sk ry tek  i  ta k  dale j. H is to ria  
naszego m iasta pow iatowego by łaby dla

»mnie przystępniejsza, ale n ie  b y ła  dość za j­
m ująca an i d la  filo zo fa  an i d la  p ragm atyka 
i  dawała m ało pola^ d la  pięknego stylu. 
X X X  został p rzem ianow any na m iasto w  ro ­
k u  17... i  jedynym  godnym  uw ag i zapisanym  
w  jego k ron ika ch  wydarzeniem  b y ł okropny 
pożar, k tó ry  w y d a rz y ł się dziesięć lá t  tem u 
i  zniszczył ryn e k  oraz budynek sądowy.

N ieprzew idz iany w ypadek rozstrzygnął 
m oje  w ą tp liw ośc i. Baba, k tó ra  rozw ieszała 
bieliznę na strychu, znalazła s ta ry  kosz pe ł­
n y  w ió rów , śm ieci i  książek. Cń ły dom znał 
m oje zam iłow anie do czytania. —  M o ja  
k luczn ica  w  te j samej c h w ili, gdy siedząc 
przed o tw a rty m  zeszytem gryzłem  p ió ro  
i  m yśla łem  o prób ie kazań dla  chłopów, 
z tr iu m fe m  przydźw iga ła  kosz do mego po­
ko ju , w y k rz y k u ją c  radośnie: „ks ią żk i! książ­
k i ! “  —  K s iążk i! —  pow tórzy łem  z zachwytem  
i  skoczyłem k u  koszowi. W  istocie, u jrza łem  
całą masę książek w  zie lonych i  granatowych 
pap ierow ych obw olutach — b y ł to  zb iór sta­
rych  ka lendarzy, -r- O studziło to  nieco m ó j 
zachwyt, by łem  jednak zadowolony z p rzy ­
padkowego odkrycia , bądź co bądź b y ły  to 
książki, i  ho jn ie  w ynagrodz iłem  gorliw ość 
p raczk i srebrną pó łrub lów ką.

Zostawszy sam, , zacząłem przeglądać k a ­
lendarze i  w kró tce  zaprzątnę ły one caía 
m oją uwagę. S k łada ły się z n ieprzerw ane­
go łańcucha roczn ików  od 1744 do 1799. a 
w ięc obe jm ow a ły rów no okres 55 ła t. N ie­
bieskie arkusze papieru, wszywane zazwy­
czaj w  kalendarze, całe b y ły  zapisane staro­
św ieckim  pismem. Rzuciwszy w zrok iem  na 
te  k a rty , ze zdum ieniem  u jrza łem , że zaw ie­
ra ły  cne nie  ty lk o  uw ag i o pogodzie i  ra ­
chunk i gospodarskie, lecz rów n ież k ró tk ie  
h istoryczne w iadom ości o w s i G oriuchina. 
N atychm iast zająłem  się badaniem  tych  d ro­
gocennych zabytków  i  w kró tce  doszedłem, 
że przedstaw ia ją  one pełną h is to rię  m ej o j­
cow izny na przestrzeni p raw ie  całego stu le­
cia, wyłożoną w  na jba rdz ie j surow ym , chro­
nologicznym  porządku. Prócz tego zaw iera­
ły  one niew yczerpany zapas ekonomicznych, 
statystycznych, m eteorologicznych i  innych 
uczonych obserwacji. Od te j p o ry  zają łem  się 
wyłącznie stud iow aniem  ty c h  zapisek, albo­
w iem  dostrzegłem  możność zbudowania z n jch  
ha rm on ijn e j, ciekaw ej i pouczającej re lac ji.
—  Zaznajom iwszy się dostatecznie z  ̂ ty m i 
cennym i pam ią tkam i, zacząłem szukać no­
w ych  źródeł d la  H is to r ii W si G oriuch ino
i  w kró tce  zdum iała m nie ich obfitość. Po­
św ięciwszy cale sześć m iesięcy na wstępne 
badania, p rzystąp iłem  wreszcie do dawno 
upragnione j n racv —  i  z pomocą boską do­
konałem  je j 3 październ ika 1827. Dziś, ta k  ja k  
pewien podobny do mnie h is to ryk , k tórego na­
zw iska nie  pam iętam , skończywszy swoją 
trudn ą  pracę, odkładam  pióro ; za sm utk iem  
idę do ogrodu rozm yślać o tym , czego doko­
nałem. W ydaje m i się, że napisawszy H i­
storię G oriuch ina. nie jestem  już  w ięcej po­
trzebny św iatu, że spe łn iłem  swój obow ią­
zek i  że czas m i ju ż  spocząć!

■■i*
Podaję tu  spis źródeł, k tó ry m i posług iw a­

łem  się p rzy  uk ład an iu  H is to r ii G oriuch ina:
1) Z b ió r starych kalendarzy. 54 częśe.. 

P ierwsze 20 części zapisane starośw ieckim  
charakterem  pism a z ty tla m i. K ro n ik ę  tę 
spisał m ój pradziad, A ndrze j S tiepanowicz 
B ie łk in  Odznacza się ona jasnością, i de- 
sadnościa sty lu , na p rzyk ład : .,4 maja. S n ie j. 
T riszka w z ią ł w 1 skórę za grubiaństwo. 
6 —  padła gran ia ta  krow a. Sieńka dostał 
ba ty  za p ijaństw o. 8 -— pogoda jasna. 9 
deszcz i śnieg T riszka dostał lanie z po­
wodu niepogody. 11 — pogoda jasna. P ró­
szy śnieg; zaszczułem trzy  zające“  i  tem u

podobne, bez żadnych rozważań... - -  Pozo­
stałe 35 części pisane są różnym i charakte­
ram i pisma, przeważnie tak  zwanym  sk le ­
pi kar skin? z ty tla m i i  bez ty tló w , a w  ogóle 
obficie, bez zw iązku i  bez zachowania o rto  
g ra fii. Od czasu do czasu w ystępuje kob ie­
cy cha rakter pisma. Do tego dz ia łu  należą 
zapiski mojego dziadka Iw ana  A ńdre jew icza 
B ie łk in a  i  ba bk i m óje j, a jego m ałżonki, E u- 
p ra k s ji A leks ie jew ny — a także uw ag i rząe- 
cy  Gorbo-wickiego.

2) K ro n ik a  goriuchinowskiego diaczka. 
C iekaw y ten rękopis odnalazłem  u  mego 
popa, ożenionego z córką kron ika rza . P ie rw ­
sze arkusze b y ły  w ydarte  i  użyte przez dzie­
ci popa na ta k  zwane, latawce. Jeden -z n ich 
upadł pośrodku mojego podwórza, podn io­
słem go i chciałem  zwrócić dzieciom, gdy za­
uważyłem , że b y ł cały zapisany. P rzy p ie rw ­
szych zaraz w ierszach stw ie rdz iłem , że la ta ­
w iec zrob iony b y ł z k ro n ik i —  na szczęście 
zdążyłem ocalić, resztę. K ro n ik a  ta, k tó rą  
nabyłem  za ćw ia rtkę  owsa, odznacza się głę­
bo k im i m yś lam i i  n iezw yk łym  w ielosłow iem ,

3) Ustne podania. — N ie gardziłem  żadny­
m i w iadom ościam i. Szczególnie jednak w ie ­
le zawdzięczam A gra fen ie  T ipfonow ej, m a t­
ce w ó jta  A w d ie ja , k tóra , ja k  pow iadają, b y ­
ła  kochanką rządcy Gorbowickiego.

4) Spisy 'k o n tro ln e  poddanych z uw agam i 
daw nych w ó jtó w  (księgi rachunkowe i roz­
chodowe) dotyczącym i m ora lności i. stanu 
m ajątkow ego chłopów.

* *

K ra ina , od swoje] sto licy biorąca nazwę 
G oriuchino, za jm uje  na ku li. z iem skiej ob­
szar 240 dziesięcin, liczba m ieszkańców do­

sięga 63 osób. Na północy gran iczy ze w s ia ­
m i Drz.yuchowem i Perkuchowem , którego 
m ieszkańcy są ubodzy, chuderlaw i i n isk ie ­
go wzrostu, a pyszni posiadacze oddają się 
w o jow n iczym  ćw iczeniom  polow ania n a . za­
jące. Na po łu dn iu  rzeka S iw ka odgranicza 
ja  od posiadłości w o lnych  ro ln ik ó w  K ą ra - 
czewskich —  sąsiadów niespokojnych, zna­
nych z gw ałtow ności i okruc ieństw a charak­
teru. Na zachód otaczają ją  pola zacharin- 
skie, kw itnące  w  dostatku i pom yślności pod 
w ładzą m ądrych i  oświeconych posiadaczy 
ziem skich. Od wschodu gran iczy ona z dzi­
k im i, n iezam ieszkałym i oko licam i, z n ieprze­
b y tym  bagnem, gdzie rośnie ty lk o  Żórawina, 
gdzie rozlega się jedyn ie  jednostajne k u m ­
kan ie  żab i  gdzie wedle przesądnej w ieści 
gm innej znajduje się s iedlisko diabła- Nb. 
bagno owo dlatego też nazywa się D iabe l­
skim . Ludzie  tw ie rdzą , ja kob y  pewna p rzy - 
g łup ia  pastuszka pasła stado św iń  w  p o b li­
żu tego miejsca. Zaszła ona w  ciążę i  w  żar 
den p rzekonyw u jący sposób nie um ia ła  w y ­
jaśn ić tego w ypadku. L u d  p rzyp isa ł w inę  
diab łu  z bagna —  lecz ba jka  ta  niegodna 
jest uw ag i h is to ryka  i  po N iebuhrze - byłoby, 
n iew ybacza lnym  błędem  dawać tem u w iarę,

Od starożytnych czasów G oriuch ino s ły ­
nęło ze swej żyzności i  dobro tliw ego k lim a ­
tu . — Na jego ob fitych  n iw ach  rodzi się ży­
to, owies, jęczm ień i  gryka. B rzozowy gaj 
i sosnowy las zaopatru ją  m ieszkańców w  
drzewo i  susz na budowę i  opalanie domów. 
N ie  b ra k  rów nież orzechów, Żóraw in, bo ró ­
w ek i  jagód. Rośnie tu  n iezw yk ła  obfitość 
grzybów ; duszone w  śm ietanie stanow ią one 
smaczne, choć niezdrowe pożywienie. S taw  
pełen jest ka ras i, a rzeka S iw ka ob fitu je  
wr szczupaki i  m iętusy.

T ry b  rządów w  Goriuchi.nie zm ienia ł się 
k ilk a  razy. Na zmianę pozostawało ono pod 
w ładzą w yb ranych  przez lu d  w ó jtów , rząd­
ców wyznaczonych przez w łaśc ic ie li i  w resz­
cie1 bezpośrednio pod d łon ią  samych posiada­
czy. Dobre i  złe s trony  tych  różnych sposo­
bów rządzenia zostaną wyjaśnione w  dalszym 
ciągu m ej re lac ji.

*

M ieszkańcy G o riu ch in a ' są przeważnie 
w zrostu średniego, budow y m ocnej, na schwał 
i mężnej, oczy m ają szare, w łosy jasne lub  
ryże. K ob ie ty  odznaczają się zadartym i n ie ­
co w  góró nosami, w y p u k ły m i po liczkam i 
i okazałością.

Nb. zdrowe babsko, wyrażenie owo spoty­
ka się często w  uwagach w ó jta  do spisów 
kon tro lnych  chłopów.

Mężczyźni odznaczają się dobrym  charak­
terem , Zam iłowaniem  do pracy (zwłaszcza na 
w łasne j ro li), są odważni i  w o jow niczy; w ie ­
lu  z n ich  chodzi w  po jedynkę, na n iedźw ie­
dzia i  słyną w ' oko licy jako  zapaśnicy na 
pięści. K ob ie ty  prócz robót dom owych dzie­
lą z mężczyznami większość ich  pracy i nie 
ustępują im  w  odwadze; rzadko k tó ra  z nich 
bo i się w ó jta . Tworzą one s ilną  straż oby­
watelską. k tó ra  bez zm rużenia pow iek czu­
w a na pańskim  podwórzu j noszą nazwę 
kopiejszczyc (od słoweńskiego w yrazu  ko ­
pia). G łów nym  obow iązkiem  kopiejszczyc 
jest ja k  najczęściej w a lić  kam ien iem  w  że­
lazną deskę i  w  ten  sposób wystraszać zło­
czyńców. Są one rów n ie  cno tliw e  ja k  i  p ięk ­
ne; na zakusy zuchwalców odpowiadają 
w  sposób sterowy i  w yraz is ty . M ieszkańcy 
G oriuch ina od dawna prowadzą o b fity  han­
del łyk iem , kob ia łkam i i łapciam i. Sprzyja 
tem u rzeka S iw ką, przez k tó rą  na wiosnę 
p rzepraw ia ją  się, podobnie ja k  starożytn i 
Skandynawowie, na czółnach, a k tó rą  w  in ­
nych porach ro ku  przebyw ają  w  bród, uprze­
dn io podw inąwszy p o r tk i do kolan.

Język goriuch inow sld jest stanowczo jedną 
z gałęzi języka słowiańskiego, lecz różn i się 
od niego tak  samo, ja k  język  rosy jsk i. Pełen 
jest skró tów  i  n iedom ów ień — n iek tó re  
dźwięki, w  ogóle w  n im  zan ik ły  łub  też za­
stąpione zostaiy przez inne. jednakże Ro­
s jan in , ła tw o  może zrozumieć goriUchinowca 
i  na odwrót.

Mężczyźni żen ili się zazwyczaj w  trzyn a ­
stym  roku  życia z dziewczętam i dwudziesto­
le tn im i. Żony b iły  swych mężów w  ciągu 
czterech lub p ięciu  lat. Po czym mężowie 
zaczynali b ić żony; w  ten sposób obie p łc i

m ia ły  swój okres w ładzy i  równowaga nie 
u legała zachwianiu.

Obrzęd pogrzebowy odbyw ał się w  sposób 
następujący. W  dniu śm ie rc j odnoszono nie­
boszczyka na cm eptarz — aby zm arły  nie 
za jm ow a ł w  chacie na próżno miejsca. Z te ­
go powodu zdarzało się, że, k u  nieopisanej 
radości krew nych , nieboszczyk k ich a ł lub  
z iew ał w  c h w ili, gdy go wynoszono w  tru m ­
nie poza granice wsi. Żony o p ła k iw a ły  mę­
żów w y ją c  i w yrzeka jąc: „S oko liku  m ój 
w da ły ! czemużeś m nie opuścił? jakże się 
m am  m od lić  za twjoją duszę?“  Po powrocie 
z cm entarza rozpoczynała się stypa na cześć 
zmarłego, k re w n i oraz przy jac ie le  b y w a li 
p ija n i przez dw a lu b  trz y  dn i, albo nawet 
przez ca ły  tydzień, zależnie od. gorliw ości 
i p rzyw iązan ia  do jego pamięci. Owe staro­
żytne obrzędy zachowały się po dzień dz i­
siejszy.

S tró j goriuch inow eów  składa ł się z koszuli 
w yrzucanej na p o rtk i, co jest szćzególnym 
dowodem ich słow iańskiego pochodzenia. Z i­
mą n o s ili kożuchy, lecz" raczej dla ozdoby 
n iż  y. p raw dz iw e j po trzeby —  albow iem  ko ­
żuch zazwyczaj narzuca li na jedno ram ię 
i  zrzuca li go p rzy  każdej pracy, k tó ra  w y ­
m agała ruchu.

N auk i, sztuka i poezja od na jdaw n ie jszych 
czasów k w it ły  w  G oriuchinie. —  N ie  licząc 
popa i  służby cerk iew nej, zawsze b y w a li tam  
ludzie  . um ie jący czytać i  pisać. W k ron ikach  
w ym ien iany  jest p isarz w ie js k i T e ren tij, 
k tó ry  ż y ł około 1767 ro ku  i  um ia ł pisać n ie  
ty lk o  prawą, ale i lewą ręką. — Ten n ie ­
z w y k ły  mąż s łyną ł w  oko licy  jako  układacz 
wszelkiego rodza ju  lis tów , pism  czołobitnych, 
paszportów p a rtyku la rn ych  itp . N ie je dn okro t­
n ie  cie rp iąc prześladowania za swoją sztu­
kę, usłużność i' udzia ł w  różnych godnych 
uw ag i wydarzeniach, um a rł ja ko  sędziwy sta­
rzec, w  tym  czasie, gdy ćw iczy ł się w  nau­
ce pisania praw ą nogą, ponieważ charakter 
pism a obu Jego rą k  b y ł ju ż  zbyt znany. Od­
g ry w a ł on, ja k  czy te ln ik  w kró tce  u jrzy , 
ważną ro lę  w  h is to r ii G oriuchina.

M uzyka rów nież byłą zawsze u lub ioną 
sztuką w ykszta łconych goriuchinoweów ; 
.dźw ięki b a ła ła jk i i m u lta n k i, niosąc pociechę 
ezułym sercom, po dziś dzień rozlegają się 
w  ich domach, zwłaszcza w  starodaw nym  bu­
dynku  publicznym , przyozdobionym  choinką 
i w izerunk iem  dwugłowego orła

Poezja k w it ła  niegdyś w  starożytnym  Go­
riuch in ie . Po dziś dzień wiersze A rch ipa  Ł y ­
sego zachowały się w  pam ięci po tom stw a.1)

’ ) D a le j zakreślono: P ieśni ie  zaczerpnię­
te b y ły  przeważnie z rosy jsk ich  pieśni ludo­
wych, układanych przez żołnierzy, w ie jsk ich  
pisarzy i służbę dworską, lecz przystosowa­
nych dość zręcznie do charakteru goriuch i- 
nowców i  do różnych okoliczności ich życia.

W  subtelności nie ustępują one ©stogom 
słynnego W ergiliusza, a pięknością obrazo­
wania znacznie przewyższają id y lle  pana 
Sumarokowa. I  pomimo, że w  piękności sty- 
tu  ustępują najnowszym  utw orom  naszycli 
muz, to jednak do rów nyw a ją  im  zarówno 
pod względem w ym yślności ja k  i dowcipu.

Jako p rzyk ład  przytoczym y następujący 
w iersz satyryczny:

Na dw ór pana — bo jarzyna 
Idzie  A n to n i karbow y,
Laskę niesie karbowaną.
Swemu panu ją  podaje.
B o ja r ty lk o  pa trzy  na nią,
N ic się na n ie j nie wyznaje.
Ach, ty  A n to n i ka rbow y 
Kradłeś dobro bojarowe,
Ńa żebry żeś Wieś całą puścił,
Żonę swą dostatkiem  maścił.

Zaznajom iwszy w  ten sposób mojego czy­
te ln ika  z e tnogra ficznym i i s ta tystycznym i 
w iadom ościam i o G oriuchin ie , ja k  rów nież 
z charakterem  i obyczajam i jego m ieszkań­
ców, przystąp im y teraz do jego dziejów.

CZASY BAJECZNE — W Ó JT T E IF O N

Początki G oriuch ina i  jego p ie rw o tna  lu d ­
ność ok ry te  są m rok iem  niew iedzy. Niezna­
ne podania głoszą, że niegdyś G oriuch ino b y ­
ło bogatą i  obszerną wsią. że wszyscy jego 
m ieszkańcy b y li zamożni, że czynsz zbierano 
raz do ro ku  i  odsyłano nie w iadom o dokąd 
na k ilk u  wozach. W tych  czasach wszystko 
kupow ano tanio, a sprzedawano drogo. 
Rządców nie  było, ekonom i n ikogo nie 
k rz y w d z ili, k ra jo w c y  pracowali, n iew iele, 
a ż y li w  dostatku i  pastuehowie w  butach 
paśli stada. N ie  pow inn iśm y dać się zwo­
dzić owemu czarującem u obrazowi. M yśl
0 .z ło ty m  w ieku  wspólna jest w szystk im  na­
rodom  i  dowodzi jedynie, że ludzie  n igdy 
nie  są zadowoleni z tego co m ają i, dzięki 
doświadczeniu, n iew ie le  posiadając nadziei 
na przyszłość, przyozdabia ją niepowrotną 
przeszłość w szystk im i ba rw am i swej w y ­
obraźni. W iarogodne jedyn ie  w yda ją  się rze­
czy następujące: ' ,

Wieś G oriuch ino od na jdaw n ie jszych cza­
sów należała do znakom itego rodu B ie łk i-  
nów. Jednakże przodkow ie moi, posiadając 
w ie le  innych  m ajętności, nie zw racali uw a­
gi na ten od leg ły k ra j. G oriuch ino płaciło 
n iew ie lką  daninę i pozostawało pod rządam i 
w ó jtów , ob ieranych przez lu d  na w iecu zwa­
nym  tłoką.

• Jednakże z biegiem  czasu' rodowe posia­
dłości B ie łk in ó w  rozd robn iły  się i  zaczęły 
sie chy lić  do upadku, Zubożali w nukow ie  
bogatego dziadka nie  um ie li odzwyczaić się 
od swych w ie lkopańskich na w ykó w  — i żą­
d a li dawnych pełnych dochodów ód dziesię­
c iokro tn ie  zmniejszonego m a ją tku . Groźne 
zalecenia następowały jedno po drugim . W ó jt 
czyta ł je  na w iecu, so łtysi przem aw ia li, lud 
się b u rzy ł — a dziedzice, zam iast podw ójne­
go czynszu, o trzym yw a li chytre  w y k rę ty
1 pokorne skarg i pisano na zatUiszczonym 
papierze i pieczętowane groszem

Czarna chm ura w is ia ła  nad G oriuchinem , 
a n ik t  naw et o n ie j nie pom yśla ł W ostat­
n im  ro ku  panowania T rifona . ostatniego 
w ó jta  wybranego przez lud , , w  sam dzień 
św ięta cerkiewnego, gdy ca ły lu d  ciżbą ota­
czał gmach rozryw kow y, (w  gwarze lu do ­
w e j zw any karczm ą) lub też w łóczył się po 
u licach objąwszy się w pó ł i  głośno w y ­
śp iew ując pieśni A rch ipa Łysego, w jechała 
do Wsi pleciona, k ry ta  bryka , zaprzęgnięta 
w  parę na wpół_ żywych szkap: na koźle 
siedział obdarty  Żyd — a z b ry k i wysunęła 
się okry ta  czapką głowa i zdawała się 
z ciekawością patrzeć na weselący się lud... 
O bywatele G oriuchina P ow ita li b rykę  śmie­
chem i g rub iańsk im i dowcipam i, (Nb. zw i­
nąwszy w  trąbko  po ły  odzienia szaleńcy na- 
ig ra w a li się z żydowskiego Woźnicy ■ w y ­
k rz y k iw a li ze śmiechem ..Żydzie, Żydzie, 
zjedz św ińskie ucho!...“  K ro n ik a  diaczka 
goriuch inow skiego).

Lecz jakże się zdum ie li, gdy bryczka za­
trzym a ła  się pośród wsi i gdy przyjezdny, 
wyskoczywszy z n ie j. rozkazującym  głosem 
zaczął wzyw ać w ó jta  T rifona . D ygn ita rz  ów  
przebywał, w  gmachu rozryw kow ym , skąd 
go dwóch znaczniejszych m ieszkańców wsi 
z szacunkiem W yprow adziło pod -rękę. — N ie ­
znajom y spojrzawszy nań groźnie, podał mu 
lis t i  nakaza ł,. by* go natychm iast przeczytał. 
G criuch inow scy w ó jto w ie  m ie li zwyczaj n i ­
gdy n ic  nie czytać osobiście. W ó jt b y ł n ie ­
piśm ienny. Posłano po pisarza ziemskiego 
A w d ie ja . Znaleziono, go w  pobliżu, gdy spal 
w  zaułku pod p łotem  — i przyprowadzono 
po przebudzeniu do nieznajomego. Lecz czy 
t.o z powodu nagłego przestrachu, czy też 
z gorzkiego przeczucia, l i te ry  lis tu  napisane­
go w yraźnym  pismem w yd a ły  mu sję ja k  
za mgła — i nie b y ł w  stanie w  nich się 
rozeznać. — N iezna jom y z okropnym i prze­
k leństw am i, odesławszy spać w ó jta  T rifona  
i pisarza A w d ie ja , od łożył czytanie lis tu  do 
dnia następnego i udał się do gm iny, dokąd 
Żyd peniósł za n im  jego walizeczkę.

G oriuchinow ey z n iem ym  zdumieniem pa­
trz y li na owo n iezw yk łe  wydarzenie ; lecz 
w kró tce  zapom nieli o bryczce Żydzie i n ie ­
znajom ym. Dzień skończył się ha łaś liw ie  
i wesoło — i G oriuchino zasnęło nie p rzew i­
dując tego, co je oczekiwało,

Ze wschodem porannego słońca m ieszkań­
ców obudziło stukanie w okna i wzywanie 
na tłokę O bywatele schodzili się ko le jno  
na podwórze gm iny, k tó re  służyło za plac 
w iecow y Oczy m ie li mętne i poczerw ienia­
łe, twarze opuchłe; ziewając i. drapiąc się 
po g łow a ch ' p a trzy li na człow ieka w  czapce
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w  starym  n ieb ieskim  Surducie, ja k  s ta ł dum ­
n ie  na ganku gm iny  —  i  s ta ra li się p rzy ­
pomnieć sobie jego rysy, k tó re  kiedyś ju ż  
w idz ie li. W ó jt i  pisarz p row en tow y A w d ie j 
s ta li obok niego bez czapek, z m iną  pełną 
usłużności i  głębokiego sm utku. —- „C zy są 
wszyscy?“  —  zapyta ł nieznajom y. „C zy wszy­
scy jezdeście?“  —  po w tó rzy ł w ó jt. „W szyscy“  
—• odpow iedzie li obywatele. Wówczas w ó jt  
oznajm ił, że dziedzic przys ła ł un iw ersa ł 
i  rozkazał p isarzow i, aby go przeczyta ł głoś­
no wobec całego ludu . A w d ie j w ys tą p ił na­
przód i  grzm iącym  głosem przeczyta ł rzecz 
następującą: (Nb. „G roźny  ów un iw ersa ł spi­
sałem. b y ł u  w ó jta  T rifona , onże przechowy­
w a ł go w  szafce z obrazam i św iętych w raz 
z inszym i pam ią tkam i swego panowania nad 
G oriuch inem “ . N ie zdołałem sam odnaleźć 
tego interesującego pisma).

Trifonic Iwanow!
Doręczycie l niniejszego lis tu , m ój pe ł­

nom ocn ik X X . jedzie do m o je j m ajętności, w si 
G oriuch ino celem sprawowania nad nią 
rządcostwa. N atychm iast po jego p rzybyc iu  
należy zwołać chłopów i  ,oznajm ić im  mo­
ją  pańską wolę, a m ianow ic ie : rozkazów 
mego p len ipotenta X X  m ają ch łop i słuchać 
ja k  m oich w łasnych. Wszystko, czego zażąda, 
spełniać bez szemrania, gdyż w  przec iw ­
nym  w ypadku  ma ów X X  postępować z n im i 
z. całą surowością. Do powyższego zm usi­
ło  m nie ich niegodziwe nieposłuszeństwo, 
a także tw o je , T r ifo n ie  Iw anow , ło trow sk ie  
folgowanie.

Podpisano N. N.

Wówczas X X  rozkraczywszy nogi na podobień 
Siwo li te ry  X  j  wziąwszy się pod b o k i w yg łos ił 
następującą k ró tk ą  i  w yraz is tą  mowę: „U w a ­
żajcie w ięc i  n ic  bądźcie p rzy  m nie zanadto 
m ąd ra lam i —  w iem , że jesteście rozpuszcze­
n i ja k  dziadowskie bicze, ale ja  po tra fię  
w yb ić  w am  z g łow y głupstw a lep ie j n iż 
wczorajsze p ija ń s tw o “ . P ijaństw o w yw ie ­
trza ło  ju ż  ze wszystk ich głów. G oriuch inow - 
cy, ja k  rażeni gromem, spuścili nosy na 
k w in tę  i  z lęk iem  w  sercach rozeszli się do 
domów.

R ZĄ D Y  P LE N IP O TE N TA  X X
.X X  u ją ł ster rządów  i  p rzys tąp ił do w p row a­

dzania w  czyn swego, systemu politycznego; 
system ów  zasługuje na szczegółowe rozpa­
trzenie.

Zasadnięzą jego podstawą b y ł następujący 
pew n ik : im  chłop jest bogatszy, ty m  ba r­
dziej rozpuszczony — im  biednie jszy, tym  
cichszy. W skutek tego X X  dbał o spokój w  m a­
ją tk u  ja ko  o na jw iększą chłopską cnotę- 
Zażądał opisu m ajętności chłopskiej, podzie­
l i ł  ich  na bogatych i  biednych. 1) Zaległości 
w  czynszu zostały rozłożone na na jbardz ie j 
m aję tnych chłopów i  ściągane z n ich  w  spo­
sób m ożliw ie  na jbardz ie j bezwzględny. —
2.) Ubożsi i  co lerfiwsi hu lta je  zosta li n a ty c h ­
m iast przeniesieni na pańskie —  je ś li zaś. 
wedle jego obliczenia, praca ich okazywała 
się niedcść w yda jna, oddawał ich  za parob­
kó w  in nym  chłopom, za co tam ci p ła c ili m u 
dobrowolną daninę, oddawani zaś w  pod­
daństwo m ie li pełne prawo w ykup ić  się p ła ­
cąc ponad zaległości podw ó jny roczny czynsz. 
W szelkie pow inności grom adzkie spadały na 
m aję tnych chłopów. Świętem  dla  chciwego 
rządcy by ło  oddawanie w  re k ru ty , ponieważ 
wszyscy bogaci ch łop i w y k u p y w a li się od te ­
go ko le jno, pók i wreszcie w yb ó r n ie  padał 
a a  -ła jdaka lub na zrujnowanego 2 ).

Zgrom adzenia ludow e zostały zniesione, — 
Czynsz X X  zb iera ł po trochu, przez ca ły okrąg ły  
rok. Prócz tego w p row adz ił on dan iny nad­
zwyczajne. Chłopi, ja k  się zdaje, p ła c ili na­
w e t niew iele w ięcej n iż poprzednio, lecz w  ża­
den sposób nie  m og li an i zapracować, ani 
też uciu łać dość pieniędzy. W  ciągu trzech 
la t  G oriuch ino  zostało zru jnow ane całko­
w icie.

G oriuch ino posm utniało, ryn e k  opustoszał, 
p ieśn i A rch ipa  Łysego zam ilk ły . Połow a ch ło­
pów praęowała na Pańskim , druga połowa 
pracow ała jako  parobcy; dzieci poszły na że­
b ry  — i  dzień św ię ta  cerkiewnego sta ł się, 
wedle w yrażen ia k ro n ik a rz a ,. n ie  dniem  ra ­
dości i  wesela, lecz rocznicą sm utku  i  gorz­
k ic h  wspom inków .

(1830—1831) 
Aleksander Puszkin 

tłum . Seweryn) Pollak

2) Z aku ł p rzek lę ty  rządca Antoniego T l- 
m ofie iew a w  żelaza —  stary T im o fie je w  w y ­
k u p ił syna za sto ru b li.  W tedy rządca zakuł 
P ie truszkę Jerem iejewa, a tego o jciec w y ­
k u p ił za 68 ru b li,  i  chcia ł p rze k lę tn ik  zakuć 
Lochę Tarasowa, ale tam ten uc iek ł do lasu 
—  i  rządca w ie lce się ty m  sm ucił i srożył 
się na cały głos —  a odwieziono do m iasta 
i  oddano w  re k ru ty  p ijan icę  Wańkę.

W  O S T A T N IM  N U M ER ZE 25 (154) 
z dnia 20 czerwca 1948r.

Anna Kamieńska — Jak przed narni p ro ­
jektowano?; Roman Bratny — Wiersze; M a­
ria  Janion —  E m ig rac ja  — L ig a  Narodowa; 
Piotr Chmura — W ojciech B reow icz; W oj­
ciech Breowicz —  W iersz — Do p rzy jac ió ł w  
O jczyźnie;Jan Aleksander Król —  M odel: 
Ch łop i — Panow ie; Stanisław Cieślak — Go­
spodarcze p lanowanie przestrzenne w  Polsce; 
Zdzisław Skwarczyński —  Rezerwat zm ierz­
chającej k lasy i i ej sate lic i; Stanisław Pię­
tak — Niebezpieczeństwo; W iktor Woroszyl­
ski: — W iersz — Do tw órcy ; W itold Jedlicki 
— Złe sumienie burżuazyjne j in te ligenc ji; 
Jerzy Falenciak — Po tam te j w o jn ie ; Fakty  
i zdania: K om u n ika ty : 13 ilu s tra c ji—12 stron.

Semion Gudzenko tłum. Wiktor Woroszylski

BALLADA O SZTANDARZE
1.

Na Ukradnie
co noc

gwiezdna szaleje (zamieć.
Cichych strumieni

dno
budzi lato

ciepłymi gwiazdami.
Myśmy

na gwiazdy
gwizdali,

na słowiki
i pęki róż, *

kiedy droga owijała nas szaleni, 
kiedy w nozdrzach i gardłach —

kurz.
Bardziej ceniliśmy tytoń, 
wody źródlanej łyk.

Jeszcze dziś, ledwie oczy zamykam, 
widzę szlak stepow'y wśród mgły, 
buciory, co kurzem obrosły, 
depcąc ścierniska czarne.

Tak
zgubionego losu 

szukała armia.
Nie śmie oczu od stóp swych podnieś« 
żaden mój przyjaciel —  samotnik

2.
Wraz z nami,

gdy pułk się cofał,
(w tornistrze, u ziomka na plecach) 
wędrował sztandar pułkowy, 
który zdarliśmy z drzewca.
Na sztandarze —

sylwetka Lenina.

...Hej, ziemi przeszło się kęs — 
żołnierskiej niedoli ile, 
gorzkich zgryzot i klęsk!
Lecz na popasie —

pamiętam —  
stawaliśmy zawsze ną baczność 
przed purpurowym

nietkniętym, 
bojowym sztandarem naszym.

Tak nam sic wtedy zdawało: 
trudny jest wojny gościniec, 
zro' siono jeszcze za mało.

aby ten sztandar rozwinąć 
i pod płachtą, kulami przebitą 
wdzierać się w mury miast —  
i maszerować

i witać
ojczyznę —

z ręką przy daszku.
Próżno chłopak rwie się do boju, 
boi się, młody: nie zdąży.
Rzekł dowódca:

—  Na swoją kolej 
musisz poczekać, chorąży.

3.
Widać,

manierki
znowu

napełnimy po brzegi troską...
Miasto pod gradem bomb 
opuszczało w milczeniu wojsko.
Niby od burzy,

okna
otwarte,

a słońce gra
na szkła tłuczonego kroplach, 
co, jak rosa, zwisają z traw’.
Konic

nieszczęścia nie pojmą —  
boją się trupów’,

rżą.
...Na placu,

wśród zburzonych domów 
stoi Lenin —

ostatni żołnierz.
Oto

znana od szczenięcych lat
ręka,

co w przyszłość mierzy.

(Przypomniałem sobie
rozdartego granatem 

dowódcę pułku moździerzy).
Oto one,

oczy Leninowe —
głębokie,

mądre.
(Przypomniałem sobie

patrzących surow’0 
starców w opuszczonym Homlu). 

Oddawaliśmy,
przechodząc obok,

żołnierzowi największemu
cześć.

(Przypomniałem sobie
przyjaciół groby, 

niedbale kopane pod Brześciem).
i w tedy

zawziętość wściekła
gardła ścisnęła tak — "
Niemcy zaczęli uciekać 
po pierwszym kontrataku.
•Razem z nami

szedł
Lenin,

krzepiąc żołnierzy,
jak zawrze.

...Myśmy sztandar swój rozwinęli,
by iść

pod sztandarem
naprzód,

4.

Znowu śnieg.
Trzeci śnieg.

Trzeci lok.
Tam, gdzie wojnę

nasz pułk zaczynał,
od Wołgi

prowadzi droga 
poprzez Dniepr,

.za Desnę,
nad Dźwinę...

Kraj ten
dobrze znamy

od czerwca.
Kurz gorący

zapierał dech, 
gdy spotkaliśmy Lenina

rwąc z drzewca
sztandar,

nienawiść,
gniew.

Oto ona,
zna joma dłoń, 

przepaść oczu —
świadków tylu bitw.

...Na pancerce generał 
o siwej skroni 
stalinowski rozkaz

nam czyta...

Edword Bagrickf łlum. Kazimierz Andrzej Jaworski

DYL SOWIZDRZAŁ
Wiosenny ranek. Na oścież otwarto 
kuchenne drzwi, zza których ciężki swąd 
płynie na zewnątrz. A  tam w kuchni ścisk: 
ociera twarz swą rozpalony kucharz 
fartuchem, w' którym widać pełno dziur, 
do filiżanek zerka i  do rondli, 
podnosząc lekko miedziane pokrywki, 
ziewa szeroko i dorzuca węgli 
pod płytę, z której i tak bucha żur.
A w papierowym kołpaku kucharczyk 
niezdarny jeszcze w trudach pracy tej 
wdrapuje się ku półkom po drabince, 
w moździerzu tłucze cynamon i muszkat, 
rękoma myli niedoświadczonymi 
korzenie w puszkach, krztusi się od swędu, 
co w nozdrza wpełza, wyciskając łzy 
z czerwonych ócz.

A dzień wiosenny, jasny, 
jaskółek świr się zlewa z brzękiem rondli 
i  filiżanek na kuchni. Kot mruczy 
i oblizuje się, ostrożnie pod krzesłami 
skradając się ku miejscu, gdzie go nęci 
kęs wołowiny, co ze stołu spadł, 
pokrytej cienką smaczną warstwą tłuszczu. 
Królestwo kuchni! Któż wysłowił dość 
twój siny swąd nad mięsem, co się smaży, 
twą lekką parę ponad złotem zup?
Kogut, którego, być może, już jutro 
uśmierci kucharz, wyśpiewuje chryple 
wesoły hymn na cześć przepięknej sztuki, 
zarówno trudnej, jak i dobroczynnej.
Ja* po ulicy chodzę w taki dzień, 
na dachy patrząc i czytając wiersze, —  
w oczach słoneczne plamy, zawrót głowy, 
głowy szalonej, w której szumi chmiel, 
i swąd wdychając przypominam sobie 
tego włóczęgę, co jak ja, być może, 
pośród antwerpsklcli ulic kręcił się...
Co umiał wszystko i niczego wie znal,

rycerz bez szpady i bez sochy rataj.
Może i on jak ja tak rzewnie wdychał 
z karczmy snujący się wesoły swąd: 
może i jego jak i mnie tak samo 
nęcił wędzony boczek i też chciwie 
połykał gęstą ślinę jak i ja.
A dzień wiosenny słodki był i jasny 
i dłonią swoją macierzyńsko-ciepłą 
rozwiane włosy targał młody wiatr.
I  o drzwi karczmy oparty podróżny, 
wesoły człowiek, on jak ja, być może, 
pod nosem nucąc, szukał sobie słów 
do pieśni, której jeszcze nie wymyślił..
Cóż z tego? Niechaj będzie mi sądzona 
włóczęga wieczna i wieczna swaw ola, 
niech głodny stoję u drzwi, wonnych kuchni 
wdychając zapach ucztowania obcych, 
niechaj się w strzępy zmieni me ubranie 
i buty podrę o kamienie ostre, 
niechaj zapomnę, jak się składa pieśni. ,
Cóż z tego ? Nęci mnie rzecz zgoła inna...
Jak ten włóczęga niechaj przejdę kraj, 
przy każdych drzwiach niech stanę uśmiechnięty 
i jak skowronek zaświszczę wesoło, 
a wnet odpowie mi radosny kur!
Piewca bez lutni, żołnierz bez oręża, 
spotkam dni przyszłe jak czary po brzeg 
miodem złocistym, mlekiem wypełnione.
A gdy zmęczenie już owładnie mną 
i zasnę śmierci najmocniejszym snem, —  
niech na nagrobku herb mój narysują: 
pielgrzymi k ij z jesionu wystrugany 
nad ptakiem, nad szerokim kapeluszem.
I  niech napiszą : „Tu spoczywa cicho 
wesoły pątnik, co nie umiał płakać.
Przechodniu! Jeśli ukochałeś też 
wiatr 1 przyrodę, pieśń i wolność świętą, 
powiedz mu: Spij spokojnie, towarzyszu, 
dosyć śpiewałeś, czas już teraz spać!“
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M I C K I E W I C Z P U S Z K I N * '
1.

K W IA T Y  PÓŁNOCY

W łożywszy now y brązow y surdut 
o wąskich rękhwach i  wysoko 
podniesionych ram ionach, baron 
D e lw ig  p rze ta rł oku la ry  up e rfu - 
m owaną chusteczką i  uważnie 
spojrza ł w  lustro . Uśm iechnął się 

do świeżo wygolonego sobowtóra, k tó ry  
pu lchną ręką popraw ia ł angie lski k ra w a t i  
sterczące końce ko łn ie rzyka . W szystko doo­
ko ła  barona by ło  nowe. Nowa posada w  m in i­
sterstw ie, nowe m ieszkanie p rzy  u lic y  B o ł- 
szaja M ilion na ja , dokąd się przeniósł przed 
m iesiącem natychm iast po ślubie. M iodow y 
.miesiąc urozm aica ły zajęcia lite rack ie . Razem 
7. księgarzem  S loninem  D e lw ig  p rzygo tow yw a ł 
drugą książkę „K w ia tó w  Północy“  („S ie w ie r- 
n y je  C w ie ty ““). P ierwsza książka alm anachu 
stała się przyczyną waśni pomiędzy D e lw i- 
giem a R yle jew em  i  niespodzianie zb liży ła  
barona do n iedaw nych n iep rzy jac ió ł lite ra c ­
kich .

S łonin, księgarz petersburski, którego an­
ty k w a r ia t b y ł czymś w  rodzaju k lu b u  li te ­
rackiego, ro k  tem u jeszcze w spółpracow ał z 
Rylejewem , w yda jąc  m u „G w iazdę P o la rną“'.

. .Wśród zakurzonych stosów dzienników  i  p ie r­
w o d ru ków  z czasów P io tra  I  i  K a ta rzyny, 
siedząc na dziełach T ried iakowskiego, R y le jew  
uk ład a ł tu  wówczas wspóln ie  z w łaścic ie lem  
ks ięga rn i p lan  swego almanachu. W zam y­
ś len iu  m aczał gęsie p ió ro  w  piasecznicy za­
m iast w  kałam arzu, rozważając uw ag i ku p ­
ca. N ie b y ł to zresztą z w y k ły  kupiec. N osił 
bokobrody i  w  u b ra n iu , naśladował stołecz­
nych dandysów, m im o że s tró j ta k i mało od­
pow iada ł jego zajęciom. S urdu t m ia ł pobru ­
dzony kurzem , a cybucha tu reck ie j fa ik i uży­
w a ł zam iast dyscyp liny, dając nauczkę sub- 
ie k to w i-p ija n icy . W in k ru s to w a n y m . sekreta- 
rz y k u  zawalonym  rachunkam i, s ta rym i 
sztycham i j lu źnym i k a rtk a m i zdekom pleto­
w anych książek, przechow yw ał gruby sztam­
buch, na ka rtkach  którego w p isyw a li wiersze 
goście księgarza. Cztery la ta  później Puszkin 
w p isa ł do niego w iersz sztambuchowy, zaczy­
nającym się od słów: „N ie  lub ię  m odnych 
im ionn ików ...“  „Kochasz w ładczyn ie H e likonu , 
—  zw raca ł się w  n im  do Słonina, —  i  one 
pam ięta ją o tob ie".

B y ła  to a luz ja  do nałogu rym ow ania, k tó re ­
m u  ulegał Iw a n  S łon in  naśladując wszystkie 
znane m u  k ie ru n k i poetyckie. Stąd pocho­
dz iły  jego nam iętności w ydaw cy, n ie  zawsze 

. korzystne dla  przedsiębiorstwa. A le  w  w y -  
■ padku R yle jew a S łon in  się nie zaw iódł. Po- 
. lityczne  akcenty wzn iosłe j archaizowanej 

l i r y k i  m łodych rom an tyków  m ia ły  w y ją tk o ­
we powodzenie. „G w iazda P olarna“  rozeszła 
się w  tak ie j ilości, ja k  żadne pismo dotych­
czas. W ięc R y le jew  postanow ił trzecią książ­
kę alm anachu wydać, w łasnym  kbsztem, z ry ­
w a jąc  z księgarzem. Postąp ił zbyt pochopnie, 
ponieważ . {Dowodzenie . „P o la rne j G w iazdy“' 
sprowadziło do S łonina ry w a li amatorów. 
Na jpow ażnie jszym  wśród n ich b y ł baron 
D e iw ig, kolega Puszkina z ła w y  szkolnej. 
M ia ł on rozległe znajomości lite rack ie , obra- 
cał się w  różnych środowiskach, a na jb liże j 
b y ł zw iązany z salonem Z o fii Ponom ariow ej, 
s iostry ko leg i z liceum , poślubionej zamożne­
m u kupcow i. Dom je j łączył środow isko a ry ­
s tokrac ji b iu rokra tyczne j z cyganerią a r ty ­
styczną. Panował tu  ek lektyzm  upodobań l i ­
terackich. Na czele tow arzystw a występował 
grubas Izm a jłow , ba jkopisarz i  autor pow ie­
ści obyczajowych o m ora liza to rsk ich tenden­
cjach. Do m łodzieży w  tym  kole należeli D e l­
w ig  i  B ara tynsk i,

. *) Fragm ent z książki o pobycie M ic k ie w i­
cza w  Rosji.

U k łada jąc pierwszą książkę almanachu, 
k tó ry  nazw ał „K w ia ta m i Północy“ , D e lw ig  
nie m ia ł zam iaru tw orzen ia  z ry.ęj organu 
ja k ie jk o lw ie k  k o te r ii lite ra ck ie j, an i ty m  ba r­
dziej ' ug rupow ania ideologicznego. W  przeci­
w ieńs tw ie  do ko ła  R yle jew a po trak tow a ł 
w ydan ie  jako  zb ió r m ate ria łu , niezłączonego 
specjalnie cementem m yś li i  u jednosta jn ione j 
estetyki. W  ks ięgarn i S łonina w y p ił b rude r­
szaft z Izm ajłow em . zagryzając ży tn im  p ie ­
rożk iem  z cebulą.

Działo się to wszystko w  przeddzień p rzy­
jazdu M ick iew icza do Petersburga. Powódź, 
k tó ra  w strzym ała  d ru k  obydwóch złożonych 
ju ż  a lm anachów — R yle jew a i  D e lw iga —  nie 
przeszkodziła obrotnem u kupcow i. M im o że 
arkusze „K w ia tó w “  zostały zalane w  p iw n i­
cach d ru ka rn i, alnianach ukazał się na po­
czątku 1825 roku /  wyprzedzając „G w iazdę 
P o la rną '“. Na p ró ż jo  Somow w  liście do R y­
le jew a iro n izo w a ł,f pisząc: „K w ia ty  północy 
podm okły w  swoich cebulkach i  nie prędko 
rcz lcw itng; A leksander (Bestużew) m ów i, że 
daw n ie j b y ły  one zbyt zwiędłe, obecnie są 
zanadto w odn iste“ . D e lw ig  tr iu m fo w a ł, p rzy ­
gotow ując now y tom  periodyku. Tego rana, 
od którego zaczęliśmy nasze opowiadanie, 
baron m ia ł pójść po odpowiedź do cenzury.

D e lw ig  przesunął em aliowaną tabakierę, na 
k tó re j w śród ob łoków  i  znaków zw ierzyńca 
nieb ieskiego' dw a gołąbki, ciągnęły powóz bo­
g in i m iłośc i i  o tw o rzy ł ka lendarz na rok  
1825. B y ł to jeden z n ie licznych otaczających 
młodego pana przedm iotów, k tó ry  nie mógł 
pochw alić się m łodym  w iekiem : pierwsza po­
łow a g rudn ia  dobiegała końca. D e lw ig  prze­
k re ś lił ( lu b ił porządek) dzień wczorajszy —- 
niedzielę trzynastego i  napisał n iżej, naprze­
c iw  14 g rudn ia : „od,“  — m ia ł zam iar wpaść 
po drodze do Odojewskiego po wiersze. Nie 
w iedzia ł, że tego rana p rzy jac ie l-poeta  w y ­
szedł na plac Senatu. K ie dy  później nieco 
zapukał srebrną rączką lask i do jego d rzw i 
O do jew ski ju ż  b y ł aresztowany.

Na ulic'y m im o roztargn ien ia  D e lw ig  zau­
w aży ł n ie zw yk ły  ruch. G rupy przechodniów 
ges tyku lu jąc  w  dz iw nym  podnieceniu szły 
przyśpieszonym  krok iem  w  jednym  k ie runku .
Z  ciekawości D e lw ig  w łączy ł się w  ogóiny 
n u rt, k tó ry  w yn iós ł go na zaśnieżony plac 
pałacu Zimowego. T u  prąed w span ia łym  ro - 
cocowym gmachem pałacu ruch  b y ł zatamo­
wany. S ta ły  jakieś oddzia ły wojskowe, prze­
jeżdża li konno oficerow ie. D e lw ig  w iedzia ł, że 
pułki, składa ją przysięgę M iko ła jo w i, ale w ie ­
dzia ł również, że m ia ło  to się odbyć w  ko ­
szarach. N ie zatrzym any przez nikogo swo­
bodnie przeszedł na sąsiedni plac Senatu, 
gdzie m iedziany o lb rzym  P io tr  I  w sp ina ł r u ­
m aka do dziejowego skoku. Z w yk le  pusty plac 
b y ł zatłoczony. Gapie otaczali żołn ierskie 
szpalery stojące dookoła pom nika. De lw iga 
uderzy ł dz iw ny bezruch i m ilczenie te j masy 
ludzk ie j. Z o ficerów  spostrzegł jedyn ie  zna­
jomego księcia Szczep.ina-Rostowskiego z . 
korpusu le jb -g w a rd ii moskiewskiego pu łku . 
Jak dow iedzia ł się później, spiskowcy poszli 
ogrzać się do cu k ie rn i na rogu u licy  W oznie- 
sienskiej.. To, co w idz ia ł, było  s łynnym  „ś ta - , 
n iem “  b ie rne j re w o lu c ji dekabrystów.

D e iw ig  w  naiwności pochodził wzdłuż p la - , 
cu i w ró c ił przed pałac Z im ow y. T u  znalazł 
się w odległości dwóch k rokó w  od grupy 
jeźdźców, wśród k tó rych  poznał wczorajszego 
w ie lk iego księcia, a dzisiejszego cara — M i­
ko ła ja  Rys posępnej stanowczości potęgował 
w yraz  pychy na jego tw arzy. M ó w ił coś roz­
kazującym  głosem. D e lw igow i w yda ło  się, że 
M ik o ła j rozkazywał sprowadzić arm aty. Do- , 
p łero teraz redaktor „K w ia tó w  Północy“  po­
czuł się nieswojo. Szybko w yco fa ł się z t łu ­
m u i  zaniechawszy uplanowanego rozkładu 
dn ia pośpieszył do domu. K ie dy  w chodził de 
poko ju  żony. «zvbv w  oknach drgnę ły od 
pierwszych salw arm atn ich.

O tych to arm atach m ó w ił Kerzen, że obu­
dziły  one do życia nowe pokolenie, k tó re  m ia ­
ło  zastosować inną, bardzie j realną, w a lkę  z 
caratem. Wówczas pociski ich k ruszy ły  moc 
rosy jsk ie j frondy, niszcząc nadzieje rom anty­
ków  politycznych. Dobroduszny wyznawca 
urom antycznionego klasycyzm u w  duchu 
Goethego, „ te o k ry to w y " —  wyw odzący się 
z Teokryta , ja k  go nazyw ał Polew oj —  D e lw ig  
sta ł się bezwiednie naocznym św iadkiem  w y ­
darzeń, k tó re  ostrzem bagnetu m iko ła je w - 
skiego przecię ły rozw ój społeczeństwa ro s y j­
skiego. Po salwach nastąp iły  la ta  przygnę­
bia jące j ciszy reakc ji. W ypie ra jąc się ja k ic h ­
ko lw ie k  zw iązków  z dekabrystam i D e lw ig  
p isa ł do Bara tynskiego w  liście z 8 stycznia 
1826 roku:

..Od tego czasu ja k  m ilczysz lub  tłum aczysz 
się brak iem  czasu, ileż zm ian przeszło przed 
oczyma twego przyjacie la . I le  okropności! 
A le  chwała Bogu, koniec b y ł szczęśliwy dla 
R osji i  z radością w inszuję c i nowego roku  i 
nowego cesarza... Napisz do m nie o Parnasie 
m oskiewskim , mam nadzieję, że n ie  został 
spustoszony ja k  nasz petersburski. Nasz g i­
nie sku tk iem  m arne j próżności. K iepscy pisa­
rze zapragnęli być jeszcze gorszym i w ładca­
m i. M ie li zam iar podarować nam  ta k i pbrzą- 
dek, od którego trzeba by łoby ty lk o  uciec na 
kran iec świata. Czyżby to by ła  sprawa spo­
ko jnych  m uz uzbrajać się w  pochodnię po­
wstan ia narodowego? N iech by już  w  teatrze 
odg ryw a li bun t przeciw ko zaku lisow ym  ty ­
ranem , aby spraw ić przyjem ność sobie i pu­
bliczności. P rze lew a liby strum ienie atram en­
tu  w  w a łkach  dziennikarskich, spokojhie 
w ierząc prawodawcom  klasycznej lu b  rom an­
tyczne j szkoły!...“

Bezbarwne. „K w ia ty  Północy“ k w it ły  na 
opuszczonym Parnasie petersburskim . N ic nie 
t łu m iło  ich swobodnego rozw oju. „G w iazda 
P o la rna“  zgasła razem z nadzieją p rzew ro tu  
politycznego. J e j . redakcja została rozproszo­
na: większość poszła na zesłanie, R y le jew  za­
w is ł na szubienicy. Nasta ły czasy sp rzy ja ją ­
ce apo litycznym  lite ra c k im  w ydaw n ictw om , 
do k tó rych  należał pe riodyk Delw iga. Praca 
redakcyjna by ła  ła tw a  i  przyjem na. M a te ria ł 
dobierano na zebraniach w  salonie redakto­
ra, odbyw ających się dwa razy na tydzień: w  
środy ■ i niedziele. G łówne nasilenie tego ży­
cia tow arzysko-lite rackiego przypada na la ta  
1828— 1829, k iedy  częstym gościem byw a ł tu 
Puszkin. N a jpraw dopodobn ie j tu  u De lw iga 
usłyszał M ick iew icz  po raz p ierw szy „Boryąa 
Godunowa", czytanego przez samego autora.

„P rzy ję te  wówczas w ieczory lite rack ie , — 
wspom ina W. G ajew ski w  „S ow rem ienn iku " 
z ro ku  1854, —  szczególnie często odbyw ały  
się u Delw iga. Wiersze i prozę przysyłane 
D e lw igow i do jego almanachu czytano i  oma­
w iano w  tych p rzy jac ie lsk ich  pogawędkach; 
tu  zw ykle  czytano nowe u tw o ry  Puszkina, 
Bara tynskiego i  Żukowskiego. Na jednym  z 
tak ich  w ieczorów Puszkin czyta ł swoją „K o ­
medię o carze Borysie i Griszce O triep iew ie “ . 
Na tym  wieczorze obecny b y ł M ick iew icz. Za 
radą Delw iga i  M ickiew icza, Puszkin w y łą ­
czył ze swej traged ii scenę pom iędzy G rigo - 
r ie m  i z łym  mnichem. W yłączona scena, w e­
dług m niem ania obydwóch poetów,' zm nie j­
szała. wrażenie, ja k ie  pozostaw iało opow iada­
nie P im ena“ .

Petersburg przyciągał -M ickiew icza m oż li­
wościam i zorganizowania pro jektowanego 
polskiego pisma lite rackiego „ I r is " .  Poza tym  
nie w idz ia ł on innego m iejsca, gdzie by m ógł 
wydać now y poemat. Po M oskw ie, gdzie ży­
cie lite rack ie  było  skoncentrowane w  zw a l­
czających się wzajem nie obozach „T e le g ra fu " 
i „W ies tn ika “ , stolica północna zrob iła  w ra ­
żenie cmentarza. P rzy ję ła  po lskich w ędrow ­
ców zim ową niesam owitą słotą. Zdawało się, 
że jeszcze dym  powstania unosi się w  mgle 
okryw ające j ulice. M alew ski p isa ł do domu:

„Spieszę wam  donieść, żem od przeszłej nie* 
dz ie li (4 grudn ia 1327) już . osiadł w  Peters­
burgu, gdzie po niesłychanym  błocie zw ijam  
się. To błoto, to niebo ciągle pochm urne, te 
drążki, te sanki, te b ia łe  chustki i  rękaw icz­
k i, przedpokoje i  ta m ina sup łikanta, wszyst­
ko  ta k  m ię obałam uciło, że radv sobie d a i 
nie mogę“ .

Z polecającym  lis tem  W iaziemskiego M ic ­
k iew icz t r a f i ł  .do Żukowskiego, k tó ry  w prow a­
dz ił poetę do domu Delw igów . A u to r „Ś w ie ­
t la n y “  p rz y ją ł M ick iew icza ze w strzem ięźliw ą 
życzliwością. P rzyk łada jąc do ust chustkę 
koronkow ą czyta ł polecające słowa W iaziem­
skiego :’ „W. tych dniach pisałem do ciebie o 
M ickiew iczu. Z li tu j się, pokochaj go i poproś, 
żeby ci przeczyta ł i prze tłum aczył dosłownie 
coś ze swego nowego poem ąju". Cisza wyso­
k ie j sali, lą s tra  i błyszczące pa rk ie ty , po rtre t 
Goethego na ścianie z w łasnoręcznym  podp i­
sem, wszystko to otaczało poetę-dostojn ika 
chłodną uroczystością. M ick iew icza uderzyło, 
że nie b y ł on w ie le  wyższy od Puszkina. Ł y ­
siejące w ypuk łe  czoło, d ług i surdut z gw iaz­
dą — Ż ukow ski w yb ie ra ł się na dw orskie  
przyjęcie , — poczciwy uśmiech zagubiony w  
pu lchnych wargach, wystud iow ana postawa 
dosto jn ika: — W ięc ta k i b y ł ojciec ba llady ro ­
sy jsk ie j, o posępnej fa n ta z ji i nadm iernej 
uczuciowości! Z ba llady pozostały jedyn ie 
pow iew  cmentarzyska zmieszany z zapachem 
fio łk ó w  i cisza grobowa.

N iem nie j Ż ukow ski okazał M ick iew iczow i 
w ie le  życzliwości, wsp iera jąc poetę w  ciężkich 
chw ilach i  występując jako jego orędownik. 
Później zawiązała się m ię d zy . n im i taka p rzy­
jaźń, że k iedy  Ż ukow ski w yjeżdża ł w  św icie 
carskie j do W arszawy na uroczystości koro­
nacyjne, M ick iew icz  sk ie row a ł 'go do swoich 
przy iac ió ł. Sporządził dla o rien tac ji Ż ukow ­
skiego Szczegółowe cha rakte rystyk i, a do O - 
dyńca pisał: „P an Ż ukow ski m usi być w  
W arszawie. U da j się zaraz do niego. On ży ł 
ze mną w  p rzy jaźn i i w ih  o tobie. Zaprowadź 
go do Joachima, do Niemcewicza, bądź mu 
ciceronem “ .

Po ciszy demu Żukowskiego, w  k tó ry m  
k ró lo w a ł duch o lim p ijczyka  z W eim aru, sa­
lon D e lw igów  w ydaw a ł się szumną id y llą  n ie  
ty le  teokrytow ą, ile  po prostu mieszczańską. 
B y ło  w  n im  tłoczno i  gwarno. Goście g ra li i 
śp iew ali wszystko od Haendla i  M ozarta do 
piosenek sentym entalnych i, ludowych, k tóre 
D e lw ig  naśladował w  swoich utworach l i - , 
rycznyeh. Tańczy li i  czy ta li wiersze. [Mli i 
g ra li w  k a rty , a sam gospodarz dem onstrował 
różne sztuk i p restid ig ita to rsk ie , do brzucho- 
m ów stw a włącznie. D e lw ig  lu b ił ekstraw a­
gancję, lu b ił baw ić się i  baw ić towarzystw o. 
Dom jego nie skup ia ł w ie lkości współczes­
nych — Czołowych działaczy po litycznych lub  
dygn ita rzy  lite ra tu ry . Z lite ra tów , prócz Pu­
szkina. b yw a li tu  jego wydawca i n ieudany 
poeta P le tn iów , książę W łodzim ierz O dojew­
ski, B ara tynsk i, tacy początkujący poeci ja k  
Podolinski, Rcsen i  p ie rw s i tłumacze M ick ie ­
w icza: Szczastny i U liczewski. Somow także 
od pewnego czasu należał do grona jako  spół- 
redąkto r „K w ia tó w “ . N ie b y ły  to ta le n ty  w y ­
b itne; u tw oram i sw oim i tw o rz y li t ło  e leg ijno- 
sztambuchowej poezji, na k tó ry m  powstała 
in tym pa  liryko, puszkinowska i pełna re fle ­
k s ji liry k a  Baratynskiego.

Szewyriow  w  liście do Pogodina w ypow ie ­
dział n iezbyt pochlebną opin ię o tym  tow a­
rzystw ie. P isa ł odw iedziwszy w  Petersburgu 
salon Delw iga: „W czoraj spędziliśm y w ieczór 
u Delw iga. W idziałem  dużo petersbursk ie j ho­
ło ty  lite rack ie j. Ileż tu  ka lectw a! Jakiż  g łup i 
jest Somow!. Podolinski smarkacz nadęty 
przez kadzących mu panegirystów  m iejsco­
w ych i Polewoja.. “' Tem atów po litycznych 
starannie tu  un ikano w  obawie przed agen­
tam i I I I  W ydzia łu, k tó ry m i b yw a li także lite ­
raci.
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W śród tego gw aru  ukazyw ała się postać 
Puszkina, takiego, jakiego poznał M oraw ski. 
Zakłopotany zagmatwaną sytuacją, w  k tó rą  
został zaw ik łany  po powrocie z zesłania, po­
ch łon ię ty  troskam i, Puszkin zapom inał o swo­
im  dawnym  w yg lądzie  „dandy angielskiego“ , 
chodził ząniedttany na w ykrzyw ion ych  obca­
sach, rozczochrany, z oczyma czerwonym i po 
nieprzespanych nocach, zm arnowanych p rzy 
kartach. Poróżniwszy się z lubom udram i w i­
dzia ł dookoła siebie samych w rogów, z k tó ry ­
m i. rozp raw ia ł się c ię tym i ep igram am i i  usz­
czyp liw ym  dowcipem. U  p rzy ja c ió ł i  w  do­
mach znajom ych często spotyka ł M ic k ie w i­
cza. Z początku poeci nie zna jdow a li w spó l­
nego języka. Puszkin lu b ił tłu s ty  ża rt i  po­
spolite powiedzonka. M ick iew icz b rzyd z ił się 
n im i. A le  obydw aj b y l i pe łn i wzajemnego 
szacunku i  podz iw ia li w zajem nie swoją tw ó r­
czość. M ick iew icz p rzyw ióz ł do Petersburga 
rękopis skończonego w  M oskw ie „K onrada 
W allenroda“ . Rękopis ten w idz ia ł Puszkin, 
dowodem czego jest to, że jeszcze w  g rud­
n iu  1827 reku, przed ukazaniem  się poematu 
w  d ruku , prze tłum aczył jego wstępne w ie r­
sze. M ick iew icz  w  tym że okresie przełożył 
elegię Puszkina „P rzypom nien ie“ .

W  domu D elw iga M ickiew icza przy ję to  z 
w ie lką  życzliwością i  sym patią. W  kołach 
b iu rokra tycznych  poeta cieszył się najlepszą 
opinią. Szef w yw ia d u  politycznego i cenzury 
von -  Fok w  raporc ie  do Benkendorfa nazy­
w a ł poetę „c ichym  i  skrom nym  człow iekiem , 
pod względem m ora lnym  i  po litycznym  za­
chow u jącym  się doskonale“  i uważał, że 
M ick iew icz  „na jzupe łn ie j się w y leczy ł ze 
swej szkolnej p o lity k i“ . M niejsza z tym , żn 
by ło  to w  czasie, k iedy  „K on rad  W allenrod '' 
roznosił ju ż  po ziemiach po lskich ideę odwe­
tu  politycznego. O fic ja lna  op in ia  zapoczątko­
w ana przez generała W itta  by ła  nader p rzy ­
chylna dla autora poematu. N ie m ogły je j nar 
w e t zatruć wznaw iane przestrogi Nowosilco- 
wa. B y ł w ięc on pożądanym gościem w  lo ja l­
nych kołach stołecznych, ia k im  b y ł także sa­
lo n  Delw iga. T u  z ja w ia ł się on najczęściej, 
p ra w ie  n ie  opuszczając żadnego wieczoru. 
„W szyscy b y li n im  zachwyceni, —  pisze w  
swoich wspom nieniach kuzyn Delw iga. — 
Prócz w ie lk iego  ta le n tu  poetyckiego posiada 
on wspaniałe zdolności narra tora . Ze trz y  ra ­
zy na tydzień im p row izow a ł M ick iew icz w ie ­
czoram i różne, przeważnie fantastyczne opo­
w iadan ia  w  rodza ju  niem ieckiego pisarza 
H offm ana...“  W tó row a ł m u Puszkin, rów nież 
w ym yś la jąc  fantastyczne powieści. P rzyw ra ­
cało m u to  na k ró tko  hum or, bo na ogół by ł, 
ja k  świadczy A. K e rn  „często w  nastro ju  po­
nu rym , rozta rgn iony i  apatyczny. W  chw ilach 
rozta rgn ien ia  nu c ił p ierwszy lepszy w iersz, 
ja k i sobie przypom nia ł i pewnego razu b y ł 
bardzo zabawny, k ie dy  pow tarza ł bez prze rw y 
w iersz barona Rosena, naśladując głos i  spo­
sób m ów ien ia autora: Nieprzebłagana, ty  nie 
chciałaś żyć“ .

W  tak ich  okolicznościach nastąpiło zbliżenie 
się poetów. P odolinsk i opowiada w  swoich 
wspom nieniach, że na tych wieczorach u D e l- 
w iga b y ł on w ie lo k ro tn ie  św iadkiem  d ług ich 
i  uporczyw ych dyskus ji pomiędzy Puszkinem  
a M ickiew iczem , prowadzonych czasami po 
rosy jsku, czasami po francusku: „P ie rw szy 
m ó w ił z zapałem, często dowcipnie, ale nie 
gładko; d rug i cicho, p łynn ie  i  zawsze bardzo 
logiczn ie“ . „Co można powiedzieć o rozm owie 
Puszkina i  M ickiew icza, —  pisze rów nież 
M . Pogodin, — prócz tego, że przesąd jest 
zim ny, a w ia ra  gorejąca“ . T y le  w iem y o tej 
p rzy jaźn i, k tó ra  stała się z czasem symbolem 
p rzy jaźn i b ra tn ich  narodów: polskiego i  ro - 
ry jsk iego . W iem y jeszcze wpraw dzie , że w  
ty m  okresie petersbursk im  dw a j poeci prze­
b y w a li równocześnie w  s to licy przez niecałe 
dziesięć m iesięcy, p rzy  czym M ick iew icz  dwa 
razy chorował. A le  i  to nie .mówi nam  w iele. 
N ie zachował się an i jeden lis t  lu b  w iado­
mość o tym , żeby poeci p isa li do siebie.

A b y  słysząc ich  głosy (nam iętny i spokojny, 
c ichy i  zacina jący się od wewnętrznego na­
pięcia), rozróżnić w yrazy  i  uchw yc ić  sens ich  
rozm owy, nie pozostaje n ic  innego, ja k  zw ró­
cić się do w ypow iedz i poetów z tego okresu, 
zaw artych  w  korespondencji z p rzy jac ió łm i 
lu b  w  a rtyku łach , poświęconych sztuce i  z ja ­
w iskom  lite rack im .

o

RO ZM OW A

Na początku w ieku  X IX  nad um ysłam i w  
Europie n iepodzielnie panował tr iu m w ira t: 
w  po lityce  Napoleon, w  lite ra tu rze  B yron , w  
filo z o fii Schełling. N a jk róce j trw a ło  pa no w a-. 
n ie  pierwszego. W 1825 roku  w  rocznicę 
śm ierci angielskiego poety Puszkin zam ów ił 
w e w s i M icha jłow sko je  .nabożeństwo żałob­
ne. W ie jsk i pop w yg łasza ł w  pustej ce rk iew ­
ce im ię  „ś.p. bo ja ra Jerzego B yrona “ , n ie  w ie ­
dząc, za jakiego grzesznika się m od li. N azw is­
ko  to ko ja rzy ło  m u się pewnie z B irońem  — 
faw o ry tem  carycy A nny, o k ru tn ik ie m  i fa k ­
tycznym  w ładcą R os ji z czasów przed K a ta ­
rzyną II-g ą . N ie było, zdaje się, dw oru  w ie l-  
kopańskiego, gdzieby ten wszechw ładny N ie­
m iec n ie  pozostaw ił po sobie wspom nienia 
lu b  legendy w  duchu posępnego despotyzmu. 
A le  sam Puszkin oddawał na leżyty ho łd  nie 
ty le  pam ięci au tora „G iau ra “  i  „K orsa rza“ 
ile  karbonariuszow i, bu n to w n iko w i i uczestni­
k o w i powstania greckiego. W ty in  samym 
czasie napisa ł on poemat „Cyganie“ , w  k tó ­
ry m  ostatecznie w yzw a la ł i siebie i poezję ro ­
syjską spod ja rzm a ba jron izm u. N a jtrw a l­
szym okazał się w p ły w  filozofa. S tał się on 
w yroczn ią  rom antyków ; teorię  jego, spopu­
la ryzow aną przez Bouterweka i Asta, zasto­
sował do poe tyk i Schlegel; w  te j postaci rz u ­
cono ją  w  obieg po k ra jach  słow iańskich. 
M ick iew iczow i zaszczepił estetykę Bouterw e­
ka  Borow ski. W R osii y/yznąwcam i je j b y li 
A . Galicz, Kuechelbeker, D. W ien iew itinow  
i  in n i lubom udrzy. Jeżeli M ick iew icz  zagłę­
b ia ł się w  ich a rty k u ły , przeglądając „P o la r­
ną Gwiazdę“  R yle jewa, „M nem ozynę“  K ue- 
chelbekera, „M osk iew sk i Wiest n ilu  lubo - 
m ud rów , „W ie s tn ik  E uropy“  z a rtyku ła m i

początkującego wówczas k ry ty k a  Nadieżdina 
i  wreszcie a rty k u ły  Polewoja, to znajdował 
w  n ich  dobrze m u znane, pokrew ne swoim  
p róby d e fin ic ji rom antyzm u. B y ła  to  atm osfe­
ra  epoki, je j barwa, je j smak. W  tym  k lim a ­
cie k la ru jących  się poglądów na sztukę ro ­
m antyczną ży ł rów nież i  Puszkin. A czko l­
w iek  n ie  b y ł on teore tyk iem  lite ra tu ry  i  nie 
zajm ował się specjalnie badaniem je j z ja­
w isk, nie m nie j p iln ie  je  obserwował. N awet 
w  okresie zesłania, na wsi, b y ł au courant 
w szystkich nowości francuskiego ry n k u  ks ię­
garskiego: jeden z p ierwszych w  R osji prze­
czyta ł m anifesty rom antyczne W ik to ra  Hugo 
i  powieści Balzaca. Podobnie, ja k  M ick iew icz 
zostaw ił on szereg a rtyku łów , drukow anych 
w  czasopismach współczesnych, i  w ypow iedzi, 
rozrzuconych w  b ru lionach  , u ryw anych  no­
ta tkach i  listach. Porów nując je  z podobnym i 
w ypow iedziam i M ick iew icza dochodzi się do 
w niosku, że nie ty lk o  nie kłócą się one z sobą, 
lecz naw et uzupe łn ia ją  się wzajemnie.

W gabinecie .Delwiga, gdzie palacze scho­
d z ili się na gawędę przy fajce, s ta ły  na pó ł­
kach opraw ione i ozdobione tłoczonym i zło­
ty m i in ic ja ła m i książki. Zaglądając do alm a­
nachów ostatn ich la t czterech, można było  
przejrzeć wszystko, co m ów iło  się w  spraw ie 
rom antyzm u. Jedną z p ierwszych po lem ik na 
ten tem at w yw o ła ła  książką m -m e de Stael 
„O  Niemczech“ . Orest So/now, k tó ry  wówczas 
po k łó tn i w  B u łha rynem  przeszedł do obozu 
Rylejewa, a później razem z D e lw ig iem  w y ­
dawał hK w ia ty  Północy“  („K w ia ty -k w ia tu s z - 
k i “  ja k  m aw ia ł Puszkin), w ystąp i! w  cha rak­
terze p ion iera  rom antyzm u. W  a rtyku le  „O  
poezji rom antycznej, próba d e fin ic ji w  trzech 
a rtyku łach “  (1823) streszczał poglądy pani 
Stael. A kcen tow a ł chrześcijańsko - średnio­
w ieczną genezę rom antyzm u przeciw staw io­
nego antycznemu pogaństwu. Dotąd klasycy 
i sam i rom antycy n ie  m ie li zdecydowanej po­
stawy wobec zjaw iska, k tó re  zwalczali lub  
którego b ro n ili: N ieraz rom antyzm  rozum iano 
po prostu jako nowoczesną lite ra tu rę  n ie ­
miecką. Poza tym  za oznakę rom antyzm u 
uznawał Somow wyzw olenie z norm  i  regu ł 
klasycznych, korzystanie z k u ltu ry  różnych 
czasów i ludów , a zwłaszcza Wschodu. Jako 
główne pię tno nowej sztuki w skazyw ał: naro­
dowość i  k o lo ry t loka lny.

B y ły  to jeszcze niepewne k ro k i idące w  śla­
dy poe tyk i n iem ieckie j. Schellingow iec A. Ga­
licz, w ykładow ca w  liceum  Carskiego Sioła, 
nauczyciel Kuechelbekera i  Puszkina, w y ­
s tąp ił w  1825 z a rtyku łe m  „P róba na uk i o 
p iękn ie “  już  uzbro jony od stóp do g łow y w  
rynsztunek f ilo z o fii n iem ieckie j. Uzupełn ia go 
D. W ien iew itinow  w  polemice z M ie rz lako - 
wem  o istocie traged ii antycznej. „M nem oźy- 
na“ , k tó ra  przygotow ała .g run t dla „W ies tn i- 
ka  M oskiewskiego“ , postaw iła  k ilk a  cieka­
w ych zagadnień. M. in. Kuechelbeker prze­
c iw staw ia ł B yron ow i Szekspira, uważając je ­
go raczej za prawdziwego geniusza u n iw e r­
salności rom antycznej. O pin ia ta  zaważyła 
na poglądach Puszkina, k tó ry  pow tarza ł ją  
w  tym  samym czasie, k ie dy  M ick iew icz prze­
prowadzał swój podział rom antyzm u, posłu­
gu jąc Się jako  sym bolam i Byronem  i  Goe- 
them. Podział ten M ick iew icz uzależniał od 
h istorycznej ro l i społeczeństwa, i  tym  zb li­
żał się do ujęcia historycznego lite ra tu ry , 
k tó re  v/ R osii po raz p ierw szy zastosował 
konsekw entn ie „W ies tn ik  M osk iew sk i“  w  a r­
tyku ła ch  Szewyriowa i Pogodina. P uszk in ,na ­
tom iast jako  k ry te r iu m  w ysuną ł dem okra­
tyczny p ierw iastek sztuki. B yron  dla  niego 
b y ł symbolem arystokratycznego samozapar­
cia się ducha; Szekspira natom iast nazywał 
„gen ia lnym  km ieciem “ , a tragedie jego uw a­
żał za w zór twórczości narodowej, k tó rą  łą ­
czył z żyw io łem  ludowym .
' Puszkin przem yśla ł Szekspira w  ostatn ich 
latach, k ie dy  zachw yt dla Byrona us tą p ił ra ­
zem z rozczarowaniem  w  zw iązku z ka ta ­

stro fą  dekabrystów . Zresztą jeszcze na P o łu ­
dniu, gdzie ta k  lu b ił p rzyb ierać pozy ba jro - 
nicznego bohatera, nagle pod płaszczem 
C h ild -H aro lda w yczu ł próżnię i próżność 
Oniegina. Zesłanie do m a ją tku  pskowskiego 
nasunęło m u sposób wyjścia. Często k rą ży ł 
w  - tłu m ie  ja rm arcznym , w łożywszy koszulę 
chłopską; chw y ta ł dźw ięk i gw ary  ludow ej. 
W ieczoram i s łuchał baśni sw o je j starej n iań ­
k i, A r in y  Rodionowny. W rodzone poczucie 
rzeczyw istości wskazało m u siłę żyw io łu  lu ­
dowego, z którego dotychczas korzysta ł ty lk o  
w  celach rom antycznego ubarw ien ia  swoich 
poematów. We w si M icha jłow sko je  rom an­
tyzm  rosy jsk i niespodzianie przerodził, się w  
nową siłę rew olucyjną. Współcześni n ie  spo­
strzegli tego przew rotu . P rz y ję li zm iany, 
k tó re  zaszły w  twórczości poety za oznakę 
je j osłabienia, p rze jaw y starczej niemocy. 
Dopiero następne pokolenia złożone ju ż  z in ­
nych w a rs tw  społeczeństwa, pokolenia B ie­
lińsk iego i  Czernyszewskiego oceniły o d k ry ­
cie Puszkina i  po s taw iły  na lud, jako na siłę 
rew olucyjną.

Już w  samych okolicznościach, w  k tó rych  
zaszły tak  istotne zm iany w  lite ra tu rze  ro ­
sy jsk ie j, czuć było  pow iew  czasów przysz­
ły c h — okresu rea lizm u. W dziw ne j prostocie 
i skromności, bez gestów i objaw ień, w  p a r­
te row ym  dom ku fo lw arcznym , wzniesionym  
na zie lonym  pagórku w iosk i M ichajłow skoje , 
odbyła się ta przem iana, okupiona wyrzecze­
niem, samotnością twórczą i  ka tastro fą  p rzy ­
jac ió ł. Los ich pobudził Puszkina do zagłę­
bien ia się w  h is to rię  narodu. Chcia ł zrozu­
m ieć i wyciągnąć w n iosk i z tych  strasznych 
wypadków , k tó re  zaszły w  jego oczach. Tak 
doszedł do zagadnienia d ram atu  h is to rycz­
nego, k ro n ik i udram atyzowanej na w zór 
k ro n ik  francuskich , na które wskazyw ał 
rów nież i  M ick iew icz, jako  na jedną z n a j­
ważniejszych podn iet rom antyzm u. A k tu a l­
ność tem atu p rz yk ry ta  analogią historyczną 
była zdobyczą tego nowego wówczas rodza ju  
lite rackiego. Zresztą i  sam Szekspir przebie­
ra ł A n g lik ó w  w  stro je antyczne i  w łoskie, 
aby swobodniej kp ić  z otoczenia.

„N ie  śmiem przyrów nać go (Byrona) do 
Szekspira, k tó ry  znał wszystko: p iek ło  i  ra j, 
niebo i ziemię, —  pisał Kuechelbeker, — 
Szekspira, k tó ry  stoi jedyny  podobnie do 
Hom era wśród w sze lk ich czasów i  ludów, 
k tó ry  ja k  Hom er jest wszechświatem obra­
zów, uczuć, m yś li i  w iedzy, jest g łęboki nie 
de w yczerpania i  wszechstronny do nieskoń­
czoności“  („M nem ozyna“  I I I  str. 172-3) „A n ­
gielska k ry ty k a , — no tow a ł w  bru lionach 
Puszkin, — odm aw iała lo rd o w i B yronow i 
ta len tu  dramatycznego; zdaje się m ia ła  
słuszność... B yron  rzu c ił jednostronne spoj­
rzenie na ś w ia tr i na turę ludzką, potem  od­
w ró c ił się od n ich  i zag łęb ił się w  samego 
siebie... Chodzi o .to, że on osiągnął, p o lu b ił 
ty lk o  jeden wyłącznie typ  charakteru ...“ 
(1827). „Jednosta jny“  B y ron  nie p o tra fi na­
tchnąć dynam izmem  rew o lucy jnym  pokole­
nia Rylejewa. Natom iast w  nowej rzeczyw i­
stości jego posępne odosobnienie ■ n ie ' znala­
zło zastosowania, lecz ty lk o  pogłębiało je j 
m rok  i  pustkę. Obok Puszkin spostrzegł „o l­
brzym iego“  Szekspira, po przeczytaniu k tó ­
rego „dosta ł zaw rotu g łowy, ja kb y  popa trzy ł 
w  otch łań“  (notatka o Puszkinie w  dzienn i­
ku Pogodina). Zagadnienie traged ii narodo­
wej pow iązał z żyw io łem  ludowym . La ta  
1826—1828 przynoszą szereg notatek Puszki­
na na ten temat, k tó ry  ta k  skąpo om aw ia ł 
M ickiew icz. Z okresu rosyjskiego zachowała 
się jedyna wypowiedź m ickiew iczowska o 
żyw io le  ludow ym  w  lite ra tu rze , po tra k to ­
w anym  jako  tem at dla rodza ju  gm innego (w  
notatkach F r. M alewskiego — „Jeszcze moż­
na napisać poema mocno zajmujące.... Zebrać 
powieści krążące pom iędzy ludem...“  itd . p. 
Sejmowe t  X V I  „R ozm ow y“  str. 49). A le  i w  
te j notatce można dostrzec w p ły w y  tw ó r­
czości puszkinowskie j, gdyż jedyny temat

w zm iankow any tu  przez M ickiew iczu („M nó­
stwo tak ich  pieśni, powieści słyszanych: za­
k lę ta  — pierścionek zatacza się pod stó ł; 
k re w  z miecza cieknąca...“ ) m ógł być zapo­
życzony z ludow ej ba llady Puszkina „N arze­
czony“ . Balladę Puszkina po raz p ierw szy 
w ydrukow ano w  n r  13 „M oskiewskiego W ie- 
s tn ika “  (1827) z podtytu łem  „baśń gm inna“  
następnie włączono ją  do I I  tom u W ierszy 
Puszkina (1829) i n iew ą tp liw ie  u tw ó r ten 
b y ł znany M ick iew iczow i.

Co do Szekspira staw ia go M ick iew icz 
obok innych  dram atopisarzy nie w yróżn ia jąc 
go specjalnie — „U  Francuzów , zawsze p i­
sarz, piękne wiersze. U  Shakespeare‘a rzecz 
trak tow ana ja k  w  romansie, że oderwać się 
niepodobna. W  Fauście idealncść coraz się 
wzmaga k u  końcow i...“  i  td. B yron  zaś po­
chłan ia uwagę i  absorbuje M ickiew icza; za 
jeden poemat B yrona  oddałby on „w szystkie  
swoje u tw o ry , całego Coleridge‘a i  Sutheya“ , 
całego Goethego. Goethe przed B yronem  
ty lk o  „sz tukm is trz “ . B yron  „podn iósł i  uszla­
che tn ił godność poety i  człow ieka“ , a w ięc on. 
jest ideałem  tw ó rc y  romantycznego. Dostrze­
gał wspólność losu swojego i  p iew cy C h ild - 
H arolda, poety ba n ity  i  w o jow n ika  wolnoś­
ci. Duch Byrona zabarw ił Sonety krym sk ie  
tą nutą, w b rew  receptom  estetyków niem iec­
kich.

Jako owoc p rzew ro tu  w  twórczości Puszki­
na powstał dram at h is to ryczny „B orys Go­
dunow “ . Na jes ien i 1826 p rzyw ieziony na 
rozkaz M iko ła ja  do M oskwy, Puszkin z ja w ił 
się wśród swoich dawnych i  nowych p rzy ja - 
c ió ł-lubom udrów  z rękopisem  tragedii. Już 
następnego dnia po przyjeździe zaprasza on 
do siebie M uchanowa i  Chom iakowych, aby 
w ys łucha li jego nowego u tw oru . N aza ju trz  
czyta go u W ien iew itinow ych . W  tym że 
miesiącu odbyw ają się czytania u W iaziem - 
skiego i Sobolewskiego ,znów u W ie n ie w iti­
nowych, ta k  że zwraca to uwagę Benkendor­
fa. Is tn ie je  tradyc ja  w  badaniach stosunków 
m iędzy Puszkinem  a M ickiew iczem , . k tó ra  
każe przypuszczać, że na jednym  z tych  
w ieczorów  b y ł cbecny i  M ick iew icz, N ie ma 
na to żadnych dowodów, is tn ie ją  natom iast 
dane, że Puszkin czyta ł „G odunowa“  w  obec­
ności M ick iew icza później w  Petersburgu u 
hr. L a v a l i  u Delw iga. Są jeszcze i  inne po­
wody do przypuszczeń, że M ick iew icz u s ły ­
szał „G odunow a“  dopiero w  Petersburgu. 
M ianow ic ie  w  korespondencji poety, sprepa­
row anej z jego lis tó w  i umieszczonej przez 
Odyńca w  „K u rie rze  W arszawskim “ . M ick ie ­
w icz p isa ł o trage d ii Puszkina „ c z y t a ł e m  
z n ie j w y ją tk i...“  W ięc jeszcze wówczas (ko­
respondencję w yd rukow ano 22.IV.1827) nie 
„s łysza ł“  całości z ust autora. D rug im  wskaź­
n ik iem  może być k ry ty k a  M ickiew icza, u ję ­
ta  w  fo rm ie  rozważań znawcy lite ra tu ry , z 
tenu k tó re j trudno  przypuścić, że b y ł on 
św iadkiem  tych pierwszych w ieczorów, na 
k tó rych  słuchacze Puszkina „ ja k b y  tra c il i 
przytomność; n iek tó rych  p rzen ika ł żar. in ­
nych przeszywały dreszcze; w łosy stawały 
dęba. aie- można było  zapanować nad sobą. 
N iek tó rzy  z ry w a li się z m iejsc, in n i ok rzy­
k iem  w yra ża li zachwyt; nagle zapadało^ m il­
czenie lu b  zryw a ła  się burza oklasków...“ 
„C zytan ie dobiegało końca, — pisze Pogodin, 
opisując tę scenę. — Długo pa trzy liśm y na 
siebie, a potem rzuc iliśm y się k u  Puszkino­
w i. Zaczęły się uściski, gwar, śmiech, po la ły  
się łzy, powinszowania...“

Czy można sobie w yobrazić, aby podobny 
entuzjazm w yw o ływ a ło  wyłącznie p iękno 
artystyczne nowego u tw o ru  Puszkina? W 
szerokich masach, n ieprzygotow anych do 
przy jęc ia  now ych m yś li, nie m ia ł on spec­
ja lnego powodzenia. P ie rw szy num er „W ie- 
s tn ika “ , k tó ry  ukazał się z fragm entem  z 
„G odunowa“  i  lic z y ł na niego, jako  na g łó ­
w n y  swój a tu t, spotkał się z dość obojętnym  
przyjęciem . Natom iast m łodzieńcze ba jro - 
niczne poem aty Puszkina, k tó re  da ły  m u 
sławę, n ikom u nie w yc iska ły  łez z oczu an i 
n ie  sprowadzały om dlenia i  dreszczy. Entuz­
jazm, w yw o ła ny  przez „G odunow a“  tłu m a ­
czy się tym , że • tragedia ta by ła  jednocześ­
nie fak tem  społecznym. Po raz p ierw szy w  
okresie najg łębszych rozczarowań i  t r iu m fu  
re a k c ji po lityczne j w  społeczeństwie p rz y ­
gnębionym  rep res jam i i  ś ledztwem  w  spra­
w ie  dekabrystów, usłyszano głos nadziei 
o tw ie ra jące j nowe w idno kręg i m yś li i  dzia­
ła n iu . „G odunow “  b y ł p ierw szym  po burzy 
grudn iow e j przebłysk iem  słońca z chm ur, za­
w is łych  nad kra jem , czego nie dostrzegł M ic ­
k iew icz: om aw ia jąc kons trukc ję  dram atu  i  

. jego bohaterów, nie w n ik n ą ł dostatecznie w  
to, że g łów nym  jego bohaterem  b y ł.lu d , odpo­
w iada jący . m ilczeniem  na zwycięstwo D y ­
m itra  nad Godunowem. Tak kończy się bo­
w iem  k ro n ika  dram atyczna Puszkina. Lu d  
m ilczy, w yraża jąc swoją wolę, k tó ra  tu, na 
kartach „G odunow a“  z jaw ia  się po raz 
p ierw szy w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j ja ko  czyn­
n ik  po lityczny. Wobec niego postacie boha­
terów  — jednostek h is to rycznych są parodią 
ba jron icznych ty ranó w  i lekkom yślnych w y ­
w rotow ców , k tó rzy  albo są od trącan i przez 
zakulisową siłę żyw io łu  ludowego, albo w  
uniesieniu rom antycznym  nie po tra fią  oprzeć 
się na n ie j.

Wówczas w  salonie Delw iga spo tka li się 
nie dw aj poeci rom antycy, k tó rzy  w  zasa­
dzie zgadzali się ze sobą w  nienaw iści k u  
samo w ładztw u i w  koncepcjach lite rack ich , 
lecz autorzy „K onrada  W allenroda“  i  „B o ry ­
sa Godunowa“ . Jeżeli w  ich  rozm owie 
współcześni dosłyszeli nutę po lem ik i, w y ­
wołać ją  mogła ty lk o  różnica czasu, k tó ry  
w y b ija ł godzinę historyczną n ie jednakową 
dla narodów rosyjskiego i polskiego. B y ła  
to rozbieżność dwóch dat: g rudn iow e j i  l i ­
stopadowej. Wówczas gdy Puszkin ju ż  po do­
świadczeniach rom antycznej fro n d y  dekab­
rys tów  b y ł na trop ie  nowej s iły . na k tó re j 
w kró tce  oparła się postępowa" in te ligenc ja  
rosyjska, M ick iew icz  jeszcze pozostawał w  
błędnym  kole pojęć jednostk i ba jron icznej, 
m arzącej w  odosobnieniu w ygnania o boha­
te rsk im  podstępie A lm anzora.

Leon G om olick i
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K onkretne w a ru n k i i  realne m oż li­
wości po lityczno - społeczne spra­
w iły , że ro ln ic tw o  radzieckie z ro ­
ku  jna ro k  rozw ija  swoją w y d a j­
ność p rodukcyjną , podnosząc przez 
to dochód ludności w ie jsk ie j i po­

większając s trum ień płodów  rolrto-hodow la- 
nych, w ch łan iany  przez m iasto z w zrasta ją­
cym  zapotrzebowaniem. Dzięki śm ia łym  re ­
form om , k tó re  zm ie n iły  rad yka ln ie  s tru k tu rę  
agrarną w s i radzieckie j, dz ięk i m echanizacji 
i  m aszynizacji, przez stosowanie w  ro ln ic ­
tw ie  najnowszych zdobyczy na u k i i  technik i, 
przez rozciągnięcie zasady socjalistycznego 
w spółzawodnictwa pracy rów nież na p ro du k­
c ję  ro lno-hodow laną, dzięki ty m  i  w ie lu  in ­
nym  rów n ie  podstawowym  przyczynom  ro l­
n ic tw o  radzieckie do trzym u je  w  pe łn i k ro ku  
rozw o jow i przem ysłu. N ie stanow i ono ele­
m entu, opóźniającego lu b  utrudnia jącego ró ­
w nom ie rny rozw ój całości gospodarczej k ra ju , 
ale jest rów nym  partnerem  w  wyścigu ogól­
nych e fektów  pracy narodów  ZSRR.

Z  ro ku  na ro k  rosną zbiory. W roku  1947 
ogólne zb iory up raw  zbożowych przewyższy­
ły  zb iory  1946 roku  o 58%, zb io ry  k a r to f l i o 
80%, a zb io ry  buraków  cukrow ych  — ó 19%. 
W zrosły rów nież zb iory  innych k u ltu r . W ro ­
ku  ub ieg łym  zasiano o 3,5 m ilio n ó w  ha w ię ­
cej niż w  analogicznym  okresie 1946 r., a sta­
cje  m aszynow o-traktorow e da ły  o 29% w ię ­
cej w y s iłk u  dla kołchozów n iż  w  ro k u  1946.

M im o  tych doskonałych wyników-—na ro k  
bieżący rolnictw-o radzieckie postaw iło  przed 
sobą dalsze, nowe, am bitne i- trudne zadania. 
j.Sccja listiczeskoje Z iem led ie lje “ podaje, że w  
ro k u  bieżącym przew idu je  się rozszerzenie 
pow ie rzchn i zasiewów w  kołchozach o d a l­
sze 15,5%. Ogółem pow ierzchn ia siewna zbóż 
wzrośnie w  ro ku  bieżącym w  po rów nan iu  z 
rok iem  ub ieg łym  o 11%, a pow ierzchnia dla 
pszenicy ja re j o 35%. Oczywiście p rzew i- 
dyw-any jest rów noleg le wzrost upraw- ro ś lin  
przem ysłowych. O 36% ma wzrosnąć obszar 
s iewny ln u  d ługow łóknistego. B u raków  cukr. 
zasiano w ięcej o 19% niż w  r. ub ieg łym . Po­
w ierzchnia, objęta sadzeniakam i k a rto f li,  po­
w iększyła się o 47% w  po rów nan iu  z rok iem  
1947. Pow ierzchnia zaoranych odłogów w zro­
śnie o 10%, przekraczając stan przedw ojen­
ny, a jesionią zaorze się o 73°'u w ięcej ziem i 
n iż w  ro k u  ub iegłym . Cytowane w yże j ro l­
nicze pismo radzieckie podaje wreszcie, że 
zasięg robót (Traktorowych rozszerzy się w  
ro k u  bieżącym tak  dalece, że osiągnie w  ska­
l i  k ra jo w e j — poziom przedw ojenny, że pod 
koniec ro k u  bieżącego ma być przekroczona 
liczba przedwojennego pogłow ia bydła, ow iec 
i  kóz.

Te bardzo fragm entaryczn ie podane osiąg­
nięcia, osiągnięcia — doda jm y —  dokonyw a­
ne w  okresie po ciężkie j w o jn ie , k tó ra  w y ­
niszczyła najżyźniejsze tereny europejskie j 
części ZSRR, m ają swoje głębokie przyczyny 
w  us tro ju  radzieck im  i  są sku tk iem  w ie lk ic h  
przem ian na drodze rozw o ju  ro ln ic tw a  w  
Zw iązku Radzieckim . W ciągu ostatn ich 30 
la t ro ln ic tw o  to  przeszło bardzo ciekawą 
i wysoce pouczającą ewolucję.

P ragniem y w ykorzystać m. in. b ro ­
szurkę N. I. A n is im ow a p. t. „S ie lskoje Cha- 
z ia js tw o SSSR za 30 le t“ , aby przeanalizować 
w  dużym  z n a tu ry  rzeczy skrócie ewolucję, 
ja ka  towarzyszyła wsi radzieck ie j w  la tach 
od w ie lk ie j re w o lu c ji październ ikow ej po dni 
dzisiejsze.

1. PRZED R O K IE M  1917
Rząd radzieck i o trzym ał po R osji carsKiej 

Szczególnie c iężki spadek rów nież i  w  dzie­
dzinie stosunków ro lnych  w  całej szerokiej 
płaszczyźnie zagadnienia. B y ły  to bardzo 
trudne prob lem y gospodarcze, polityczne, 
społeczne, ku ltu ra lne .

Chłop i i  robo tn icy  ro ln i za cara tu b y li p rzy ­
gwożdżeni wyzyskiem  ka p ita lis tó w  i  obszarni­
ków . Te w łaśnie k lasy posiadające, te k ilk a  
„gó rnych “  tysięcy, skup iły  w  swych rękach 
232,5 m il. ha najlepszej ziem i, a m ilio n y  za­
gród chłopskich za jm ow a ły  ogółem 134,7 m il. 
ha ziemi. Dlatego też do gospodarstw ch łop­
skich w Rosji carsk ie j przylgnęło powiedze­
nie ludowe, że jest ono tak w ie lk ie , iż niema 
gdzie k u ry  wypędzić, bo 1,5 do 3 dziesięcin

to b y ł przeciętny stan dla gospodarstwa 
w iejskiego. Tych m ałoro lnych było  ponad 
65%, resztę zaś s tanow ili ś redn io ro ln i i  w ie l-  
k o ro ln i z  ty m  jednak, że ta ostatnia grupa, 
zwana później „k u ła k a m i“  zajm owała ponad 
40% ogólnej pow ierzchn i, zajęte j przez go­
spodarstwa chłopskie, m im o iż gosppdarstwa 
te j g rupy  s tanow iły  niecałe 15% ogólnej lic z ­
by zagród.

Techn ika p ro d u kc ji ro lne j stała na szcze­
gólnie n isk im  poziomie. W /g danych spisu z 
roku  1910 Rosja posiadała 7,8 m ilio n ó w  soch, 
2,2 m ilio n ó w  drew n ianych i  4,2 m ilion ów  że­
laznych p ługów  oraz 17,7 m ilion ów  bron d re­
w n ianych. O trak to rach , kom bajnach lu b  m a­
szynach ro ln iczych nie było  m owy. Zw ażyw ­
szy, że ogólna pow ierzchn ia z iem i liczona 
była  na 360 m ilio n ó w  ha, można ła tw o  stw o­
rzyć sobie obraz m ożliw ości p rodukcy jnych  
ówczesnego ro ln ic tw a  i  poziom u bytow an ia 
Szerokich mas ro ln iczych , p ry m ity w  bytow a­
n ia  i  p ry m ity w  p ro du kc ji, stojącej na pozio­
m ie gospodarki na tu ra lne j. Nędza, głód, anal­
fabetyzm  i  ciem nota tow arzyszyły  od k o łysk i 
do śm ierci życiu chłopa rosyjskiego. 30% 
w łościańskich rodzin  n ie  m ia ło  kon i, a 34% 
spośród chłopów — żadnego inw entarza ży­
wego. Ponad 15% chłopstwa nie m ia ło  z re ­
gu ły  możności zaoszczędzania ziarna na siew. 
Na w s i carskie j R osji k ró lo w a ł analfabetyzm , 
na podstaw ie bowiem  danych spisu z roku  
1910—nie um ia ło  czytać i  pisać na w s i: 68,3% 
mężczyzn i  91,4% kobiet. ,

T a k i stan rzeczy powodował, że rokrocznie 
z cen tra lnych okręgów szły 2 m ilio n y  biedo­
ty  ch łopskie j na po łudnie na rob o ty  sezono­
we. S etk i tysięcy szły do m iast, powiększając 
rezerwową arm ię m ie jskiego p ro le ta ria tu . 
Uciekano ze wsi w  obawie przed głodem 
i bezrobociem.

2. ROK 1917 i ROK 1929
M arks pisał, że in te resy chłopów  nie mogą 

pozostawać w  ha rm o n ii i  zgodzie z in teresa­
m i bu rżuaz ji i  kap ita łu , a naodw rót są im  
w yraźn ie  przeciwstawne. Dlatego ch łop i m a­
ja  natura lnego sojusznika i  przywódcę w  p ro­
le ta riac ie  m ie jsk im , pow ołanym  do obalenia 
us tro ju  kapitalistycznego. M arks podkreśla ł 
doniosłość sojuszu robotniczo - chłopskiego 
w  rew o lu c ji, w yjaśn ia jąc, że w  ten sposób 
rew o luc ja  p ro le ta riacka  będzie zgranym  chó­
rem , którego głos bez udzia łu  chłopów m óg ł­
by się przekształcić w  k ra jach  ro ln iczych 
w  śpiew łabędzi.

Idąc w ięc ze w skazan iam i tego w ie lk iego 
m yś lic ie la  rosy jska klasa robotnicza w  so ju­
szu z b iednym  w łościaństwem  ustanow iła  w  
październ iku  1917 ro k u  w ładzę sowiecką. 
Robotniczo-chłopski rząd odebrał od kap ita -

O sip  K o łyczow

M I S
Het, w zagłębiu uralskiim za cara 
żył-był majster-szlifierz samocwietów 
Niezbyt chętnie sprzedażą się parał....
Wciąż by patrzał na kamień, jak w żarach 
Jutrznia z zorzą migoce bukietem.
Niestrudzony tyrał życie caie,
Zakasawszy, jak trzeba, rękawy,
Aż w noc którąś dziwnie jawne się stały 
Najtajniejsze i mistrzowskie sprawy.

Z każdym dniem odtąd kunszt rósł artysty 
i  zdumiewał się niejeden biegły,
Jaki cudny był i jak przeczysty 
Strumyk świateł pawich i złocistych 
W malachicie, gdy dłoniom ulegał.

A nie zbruka się oczko —  w wiek czyste 
Toż dar taki mistrzowi był dany,
Że, gdy spojrzysz w półmrok ametystu, 
Ujrzysz naraz morza — oceany.
Czarodziejem szlifierza przezwali,
Bo i słusznie można rzec czarował.

lis tów  i  obszarników ziemię, fa b ry k i i  zak ła­
dy przerhysłowe. Zwycięska rew o luc ja  p rzy ­
niosła zrzucenie w yzysku i  150 m ilion ów  ha 
ziem i d la  chłopów.

W  w y n ik u  następuje poważna zm iana w  u - 
kładzie stosunków w łasnościowych w  ro ln ic ­
tw ie. Zm niejsza się ilość gospodarstw m ało­
ro lnych  i w ie lko ro lnych  na korzyść gospo­
darstw  średnich, k tó re  w  la tach 1928— 1929 
liczą już  60% ogólnej ilości gospodarstw. Je­
żeli b iedny ro ln ik  przed rew o luc ją  m ia ł 1.5— 
3 dziesięcin ziem i, a w ięc od 1,6 do 3,3 
ha, to po re w o lu c ji pracow ał on już  na 7.65 
ha.

Jeżeli w  carskie j R os ji ch łop i p ła c ili za sa­
mą. dzierżawę ziem i 500 m ilion ów  ru b li z ło­
tych, to rew o luc ja  oddała chłopom ziem ię w  
bezpłatne użytkowanie. Jeżeli przed pierwszą 
w o jną św iatow ą gospodarki m ało— i średnio­
ro lne  p rodukow a ły  2500 m ilion ów  pudów 
zia rna (1 pud —, 16,38 kg), a w ięc dostarcza­
ły  50% całej p ro d u kc ji narodowej, to w  roku  
1926/27 —  w yp rod ukow a ły  one 4.052 m ilio n y  
pudów  ziarna, czy li 35,3% ogólnej p ro d u kc ji 
b ru tto . N atom iast spada w yraźn ie  udzia ł go­
spodarstw  w ie lkokm iecych w  p ro du kc ji z 
1.900 m ilio n ó w  pudów do 617 m ilionów  p u ­
dów w  roku  1926/27.
. I  ten prob lem  — problem  t. zw. ku łaków  

został postaw iony jako zagadnienie państwo­
we, przyczem od jego w łaściwego rozw iązania 
uzależnione zostało w  w arunkach  sow ieckiej 
rzeczyw istości ugruntow anie bazy socja li­
stycznej na wsi. Rząd radzieck i zdawał sobie 
sprawę z tego, że w ie lkoch łopsiiie  gospodar­
stwa stanowią z n a tu ry  rzeczy element, rzą­
dzący się zasadami kap ita lis tycznym i w  go­
spodarowaniu. Z um acnianiem  się t. zw. k u ­
łaków  na w si radzieck ie j przyszłoby um ac­
n ian ie  się elem entów kap ita lizm u  w  gospo­
darce ro lne j, a w ięc pow ró t w yzysku czło­
w ieka przez człowieka, a z tym  — rozbicie 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego i likw id a c ja  
socjalizm u. Sprawa m ia ła  poza tym  i w y ­
dźw ięk inny  rów nie  zasadniczy, chodziło bo­
w iem  o podniesienie poziomu życiowego sze­
rok ich  mas w ie jsk ich  na podstaw ie wzrostu 
wydajności pracy przez socjalistyczne w spó ł­
zawodnictwo. P roblem  wydajności p ro du k­
cy jn e j „k u ła k ó w “  stał pod w ie lk im  "nakiem  
zapytania.

Z dwóch ewentualności w ybrano konsek­
w entn ie  i  logicznie jedną: z likw idow ać ka p i­
ta listyczne gospodarstwo ro lne i zastąpić p ro ­
dukcję  gospodarstw ku łaków  — kołchozam i. 
Powstaje koncepcja ujęcia szerokich mas 
pracujących na ro li w  system kołchozów 
i sowchozów, .aby zapewnić w  fo rm ie  socja­
lis tycznej pełną wydajność p rodukcy jna  i  
wszechstronny rozw ój gospodarce ro lne j i  ży­
c iu  w ie jskiem u.

iłum . Tadeusz C hróśc ie lew sk i

T R Z
Na kamiennym kręgu i owalu 
Z onyksowych okienek osnową.

Tak on żył, aż nadeszła i starość 
Jak powieść uralska powiada 
Razem z mistrzem spoczęła na marach 
Tajemnica sztukmistrzowskich zadań.
Ale mówią i tak ludzie starzy:
Że wnukowi, gdy w norze swej chorzał, 
Miał on szeptem cichnącym przekazać,
Jak jąć kamień, by słońcem rozgorzał.
Wyrósł wnuk, lecz iuż w Ziemi Sowietów, 
Swego dziada talentem on dościgł 
I  w szlifierkę szorstkich samocwietów 
Wkłada dzisiaj cały żar młodości.

Lecz gdy ślęczy tak nad cud — kamieniem 
W złotych karbach szczerego natchnienia 
Szkoli chętnych, a myśl jego prosta:
Mistrz dzisiejszy na wszystkich chce

przenieść
Tajemnicę słonecznego rzemiosła, ,

W, te j przebudow ie us tro ju  rolnego okazało 
się. że w ie lk ie  socjalistyczne gospodarki ro l­
ne nie  w ys tąp iły  jako  siła wroga wobec 
drobnych i  średnich ro ln ikó w , ale jako siła 
pomocnicza p rzy organizowaniu się ich w  ze­
społowe gospodarki ro lne zwane kołchozam i. 
W ten sposób sowchozy, a w ięc m a ją tk i pań­
stwowe, s ta ły  się zasadniczym trzonem prze­
budowy starego us tro ju  wsi w g określenia^ 
Stalina.

Po latach przygotowań i p ierwszych k ro ­
ków  w  dziedzinie przestaw ienia us tro ju  ro l­
nego. i systemu gospodarowania na ro li w  
d rug ie j połow ie 1929 roku  chłop i poszli do 
kołchozów ca łym i wsiam i, re jonam i, ja k  p i­
szą ekonomiści radzieccy, a w  ślad za d rob­
n y m i ro ln ik a m i poszli i średnioro ln i. Za tym  
m asowym z jaw isk iem  idzie  o lbrzym ia  pomoc 
Państwa, k tó ra  przyśpiesza rozbudowę no­
wego systemu gospodarowania na ro l i m i­
lia rd a m i ru b li,  tysiącam i trak to ró w , maszyn, 
siecią e lek trow n i, siecią szkół, przedszkoli 
i. św ie tlic  w ie jsk ich .

Ten ro k  nazwany b y ł przez S ta lina rok iem  
w ie lk iego przełomu. Przełom  ten rozw iąza ł 
bowiem  odrazu trzy  zagadnienia, nu rtu jące 
od la t 12 życie Zw iązku Radzieckiego, a m ia ­
nowicie:

1) z likw id o w a ł nie ty lk o  same gospodarst­
wa „ku łack ie “ , ale sens ich istnienia, ja ­
ko  bazy kap ita lis tyczne j w  ustro ju  ra ­
dzieckim ;

2) sami ro ln icy , jako  na jliczn ie jsza klasa 
w  Zw iązku Radzieckim , w y b ra li m iędzy 
gospodarką indyw idua lną  a gospodarką 
zespołową;

3) w ładza radziecka zdobyła d e fin ityw n ie  
szeroką bazę socjalistyczną na wsi.

Jako dalsza konsekwencja przychodzi prze­
kształcenie się uk ład u  klasowego. Powstaje 
i krzepnie w ie lk i, je d n o lity  k o le k tyw  ra ­
dziecki bez przeciw ieństw  klasowych.

3. SO CJALISTYCZNA GOSPODARKA  
RO LNA

W roku  1940 Związek Radziecki lic z y ł
240.000 kołchozów,) 4.000 sowchozów, około
7.000 M TS (stacji m aszynow o-traktorow ych). 
Na ro l i pracowało 530.000 trak to ró w , 182.000 
kom bajnów , a jako  konieczna pomoc— 228.000 
samochodów ciężarowych. Ź ródła energ ii me­
chanicznej w s i radzieckie j szybko w zrasta ją  
z uw ag i na wzmożoną akcję e le k try fik a c y j­
ną. W  ro ku  1913 wieś dysponowała e lek trow ­
n iam i o łącznej w yda jności 2.000 k ilow a tów , 
w  ro ku  1940 — mogła w ykorzystać i  w yko ­
rzysta ła  moc 275.000 k ilow a tów .

Na wzrost p ro d u kc ji ro lne j zasadniczy 
w p ły w  ma szerokie i um ie ję tne stosowanie 
nawozów sztucznych, k tó re  W coraz w ię k ­
szych ilościach szły na wieś z p ro d u kc ji prze­
m ysłu  radzieckiego. M am y przed sobą zesta­
w ienie charakterystyczne. W ynika  z niego, 
że w  roku  1913 wieś rosy jska zużyła ogółem
149.000 ton nawozów sztucznych. W .piętnaś­
cie la t  po tym , a w ięc na rok  przed w ie lk im  
przełomem  w  stosunkach ro ln iczych ZSRR, 
jeszcze m am y n iew ie lką  ilość nawozów 
sztucznych zużytych przez chłopów, a m iano­
w ic ie : 300.300 ton. Już jednak w  roku  1932 
w id z im y  liczbę :. 1.111.200 ton, w  roku  1937— 
3.154.900, a w  latach d rug ie j p ięc io la tk i:
8.700.000 ton.

A u to rzy  radzieccy udow odn ili, że w  1927 
ro ku  8 m ilion ów  gospodarstw ro lnych , a więc 
1/3 ogólnej liczby gospodarstw, nie mogło 
pozwolić sobie na utrzym an ie  konia. N ie 
m ogły one rów nież zdobyć się we w łasnym  
zakresie na dobry p ług, nie m ów iąc ju ż  o "ta­
k ich  maszynach, ja k  s iew nik, m łockarn ia , 
żn iw ia rka  itp . Oczywiście, że w  ta k im  stanie 
rzeczy nabycie przez gospodarzy m a ło -i śred­
n io ro lnych  tra k to ró w  ćzy kom bajnów  było 
nieosiągalne. W  tym  też leży przyczyna, dla 
k tó re j system kołchozów znalazł o lb rzym ią  
popularność wśród ludności w ie jsk ie j na ro ­
dów Zw iązku Radzieckiego. Kołchozy bo­
w iem , jako duże zespołowe jednostk i gospo­
darcze, m ogiy zdobyć się na wprowadzenie 
do p ro du kc ji najnowszych i najlepszych m a­
szyn ro ln iczych.

K o lek tyw izac ja  data możność wzmagania 
tow arow e j p ro du kc ji gospodarstwa rolnego. 
Świadczy o tym  następujące zestawienie:

\
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Wzrost p ro du kc ji tow arow e j ro ln ic tw a
(w m ilia rdach  pudów w /g  cen 1926/1927 r ) 

1913 r. 1932 r. 1937 r. 1940 r  
12,6 13,07 20,1. 23.2

Pow ierzchnia siewna wzrosła ze 105 m ilio ­
nów ha w  roku  1913 do 150,4 m ilion ów  ha w 
roku  1940. P roblem  ziarna chlebowego został 
szybko rozw iązany dzięki oparciu na 
systemie sowchozów i kołchozów , i w  roku  
1640 p rodukcja  zbóż chlebowych osiągnęła 

m ihardów  pudów wobec 4,5 m ilia rd ó w  
w  la tach przed pierwszą w o jną światową. 
P rodukc ja  bawełny wzrosła trzyk ro tn ie , ln u ' 
i  buraka cukrowego — dw ukro tn ie , o le ju  sło­
necznikowego — więcej n iż  czterokrotn ie .

Przed kołchozam i i  sowchozami stanęły bo­
w iem  o lb rzym ie  m ożliwości produkcyjne. 
P e łn y in i rękam i rozpoczęto korzystać z osią­
gnięć na u k i i techn ik i. W  ro ku  1940 w ie lo - 
po low y płodozm ian wprowadzono w  60.000 
kołchozów. Szeroko rozpoczęto stosować re ­
gu la rny  siew  tra w , głęboką orkę, likw id a c ję  
ugorów, nawożenie sztucznym nawozem. W 
r. 1940 kołchozy w yw io z ły  na swoje pola u- 
praw ne 250 m ilio n ó w  ton  nawozu. S iew  e lit  
z 3,1*/» w  ro ku  1928 wzrósł do 83,8% w  r.;>ku, 
poprzedzającym w o jnę  sowiecko -  niem iecką. 
W prowadzono wszędzie siew rzędowy. M e lio ­
rac ja  i  osuszenie b ło t p rzyn ios ły  nowe tere- 
ny pod siew. Osuszono 2.000.000 ha ziem i, a 
w  dziedzinie naw odnien ia zbudowano 148 no­
w ych  w ie lk ic h  systemów nawadniających i 
zrekonstruowano 182 dotychczasowych. Po­
w iększyła się w  sposób szczególnie w yd a tny  
pow ierzchnia lasów.

Wszechstronna w a lka  o wydajność z iem i 
i gospodarki ro ln e j przynosi poważny rozw ój 
nauk rolniczych. Nazw iska p ra k tykó w  i  teo­
re tykó w  radzieckich z te j dziedziny są znane 
na ca łym  świecie dz ięk i now ym  odkryciom  
w  dziedzinie k u ltu ry  ro lno-hodow lanej. W 
R osji carsk ie j b y ły  122 szkoły rolnicze, na to ­
m iast w  początku ubiegłego roku  statystyka 
radziecka wykazała 7595 szkól, labo ra to riów  
i innych  zakładów naukow ych w  dziedzinie 
ro ln ic tw a  i hodow li.

K orzysta jąc z pomocy na uk i i tech n ik i ro ­
zw ija  się obok p ro d u kc ji ro lne j i  p rodukcja  
hodowlana. Kołchozy w  początkach d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j m ia iy  600.000 fe rm  hodow ­
lanych, a w  nich 20 m ilionów  sztuk bydła 
rogatego, 41,9 m ilion ów  owiec i kóz, 8,2 m i­
lionów  sztuk trzody chlewnej i  14,5 m ilion ów  
kon i. W porów naniu do okresu sprzed p ie rw ­
szej w o jn y  św iatow ej jest to stan w iększy o 
3G.ÓOO.OOO sztuk. Duży nacisk w  kołchozach 
położono nie ty lk o  na ilość pogłow ia, ale ró w ­
nież i na jakość, dbając o rasowość bydła, 
kon i i trzody chlewnej. Taka gospodarka da­
la w  konsekw encji lepsze pod każdym  wzglę­
dem e fek ty  produkcyjne.

To wszystko spraw iło , że dochody ko łcho­
zów wzrastają. Obok wzrostu części m a ją t­
kow ych pomnażają się i  dochody w  p ien ią­
dzu, a m ianow ic ie  ju ż  w  la tach 1936— 1940 
dochód kołchozów wzrósł z 10 m ilia rd ó w  do 
21 m ilia rd ó w  ru b li. Na 1 stycznia 1947 roku  
w  „S ie lchozbankie“  znajdowało się na kon ­
tach kołchozów 5 m ilia rd ó w  ru b li)  przezna­
czonych na dalsze ulepszenia gospodarcze. 
N iew ą tp liw ie  wzrost dochodów kołchozów 
sprawia, że i ch łop i p racujący w ,zespole 
kołchozowym , w yraźn ie  i m ate ria ln ie  i k u l­
tu ra ln ie  na tym  zyskują. Na jednego za trud ­
nionego w  kołchozie przydz ia ł samego ty lk o  
zboża (nie licząc innych p roduktów ) i p ien ię­
dzy wzrósł w la tach 1936— 1940 o 150°/o. P rze­
cię tn ie w  roku 1932 przypadało 36,6 pudów 
ziarna i 108 rub li, w roku  1937 — już 106,2 
pudów i 376 rub li.

Równie poważne znaczenie dla gospodarki 
narodowej ZSRR m ają sowchozy, a więc 
państwowe fa b ry k i ziarna, mięsa, bawełny 
itp., ja k  je nazywają ludzie radzieccy. W ro ­
ku 1940 sowchozy przekazały państwu ponad 
200 m ilionów  pudów zboża, 60 m ilionów  p. 
m leka. 20 m ilionów  pudów mięsa itp .

W kołchozach i sowchozach mnożą się 
szkoły, św ietlice, laboratoria  podręczne,, lecz­
nice, stacje e lektryczne i stacje trak to row o- 
maszynnwe Nowa technika gospodarowania 
weszła mocno w życie wsi radzieckie j. Z nią 
w y tw o rzy ło  się szereg nowych specjalności i 
am bicja zbiorowego współzawodnictwa pra-

ey- Ci traktorzyści, k ie row cy kom bajnów , rozmieszczenie przem ysłu i gospodarki ro lne j 
specjaliści od w ysokich urodzajów , k ie row n i- wg uk ładu  rejonowego. Przeniesienie podsta- 
cy kołchozów i sowchozów, kołchoźnicy i wowych baz p ro du kc ji zbożowej do wschod- 
sowchoźnicy — to w spó łtw órcy nowej rze- nich i północnych dz ie ln ic  ZSRR, zapewniło 
czyw istości w s i radzieckie j. W okręsie sied- w łaśnie w  okresie w o jn y  powiększenie pro- 
m iolecia przedwojennego (1933— 1940) prze- < d u kc ji ziarna, chociaż utracono tak  bogaty 
szkolono i  zatrudniono ponad 3 m ilio n y  trak  
torzystów, maszynistów, szoferów itp . mecha. 
n ików , potrzebnych dla nowągo systemu 
produkcyjnego w  ro ln ic tw ie . Fachowa prasa 
radziecka oblicza, że W ZSRR w  roku  1947 
było ponad 100.000 specja listów  w  zakresie 
ro ln ic tw a , a w ięc agronomów, zootechników 
itp.

W ten sposób k ie dy  w  państwach k a p ita li­
stycznych gospodarzy zasada konkurenc ji, 
bogacenia się jednych kosztem drugich, w  
ZSRR ro z w ija  się w spółzawodnictwo socja­
listyczne, podnoszące w ydajność pracy wszy­
stk ich  za trudn ionych i dochód narodowy, 
pociągające za sobą także podniesienie po­
ziomu życia szerokich mas.

4. L A T A  WOJNY
Ciężko odczuły narody Zw iązku Radziec­

kiego w o jnę  z N iem cam i, W dziedzinie ro l­
n ic tw a  poniesiono poważne s tra ty . C a łkow i­
temu zniszczeniu uległo 1876 sowchozów,
98.000 kołchozów, 2890 MTS. Oznaczało to, że 
legło w  gruzach 45% sowchozów radzieckich,
40% kołchozów i 40% punktów  tra k to ro w o - 
maszy nowych.

Te o lbrzym ie  s tra ty  w  potencjale p roduk­
cy jn ym  b y ły  w  okresie w o jn y  z o lbrzym im  
w ys iłk iem  w yrów nyw ane przez wzmożoną 
pracę w szystkich radzieckich lu dz i wsi. M i­
mo tego, że z kołchozów w ie lu  mężczyzn i 
w ie le kob ie t poszło na fron t, m im o tego, że 
wzięto z gospodarstw kołchozowych na uży­
tek w o jenny tysiące trak to ró w , samochodów, 
kon i, m imo dużego pa rku  maszyn ro ln iczych 
i  dużych ilości bydła, kołchoźnicy ogrom nym  
nakładem  s ił p ro w a dz ili na w ysokim  pozio­
m ie p rodukc ję  ro lną.

Obok m ora lnych akcentów tego w ys iłku  
poważne znaczenie m ia ło  tu ta j p raw id łow e

S e m io n  G u d z e n lc o

Z DZIENNIKA
:jc

W Pradze chowają poległego w zwycięskiej
potyczce majora.

Wełtawa cicha, lecz wzburzył ją salut działowy.
Kobiety płaczą, mężczyźni zaś milczą i biorą 
Zapiekłe gilzy na pamięć gwardyjskiego pochowa.

Żony wyczyszczą starannie pociski pyłem ceglanym 
I wkrótce pierwsze konwalie z blachy wychyną spokojnie. 
Płatki konwalii zapewne rychło czerwone się staną 
i  przejdzie powieść na wnuki o salwach, kwiatach i wojnie.

Praga — 1945.
** *

Czemu się pytasz? Czyż to cud?
Toć ruskim nie szarada —
Wiedeński walc,
Wiedeński las,
Wiedeńska autostrada.

Cóż walc i las 
W7 przepysznej rosie,
Gdy dzisiaj chodzi o to,
By szosę brać i trwać ua szosie...
Wzięta....

i gra na każdym skosie 
I  płynie jak piechota.
Granaty tłuką, lecz stronami....
My naprzód w tej godzinie....
I poświstuje Straussa 
Oficer — piechociuiec,

Wiedeń — 1945 *

■ejon, ja k im  jest U kra ina.
Lata w o jn y  p o tw ie rdz iły , że w  rzeczyw i­

stości radzieck ie j us tró j kołchozów zdał egza­
min, w ykazując w  pe łn i przydatność gospo­
darczą i społeczną. W ykazały, że now y sy­
stem brom  pracujących przed wszelki"« w y ­
zyskiem i  że kołchoźnicy, pracu jąc wspóln ie 
przy zastosowaniu na jnowszych maszyn i u - 
lepszeń dla kołchozu, p racu ją  d la  siebie i dla 
swego państwa.

5. OKRES POW OJENNY
System kołchozów w  okresie powojennym  

jest znowu podstaw owym  elem entem  odbu­
dowy zniszczonych i  rozbudow y is tn ie jących 
gospodarstw ro lnych. Następstwa w o jn y  b y ­
ły  oczywiste 7-właszcza w  okręgach okupow a­
nych przez wroga. Zm nie jszy ła  się pow ierz­
chnia siewna, spadły urodzaje, pogłow ie b y ­
dła, kon i i trzody  ch lew nej mocno zubożało, 
zabrakło maszyn i narzędzi ro ln iczych  w  
M TS i sowchozach.

O kręgi oswobodzone od najeźdźcy — dzięki 
w yda tne j pracy przem ysłu otrzym ały w ie le 
maszyn i m ate ria łów  budow lanych. Dope ł­
niono w m iarę m ożliwości stan inwentarza 
żywego. Już w  roku 1946 w  tych okręgach 
pow ierzchn ię siewną powiększono do 75% 
stanu przedwojennego. Np. na U kra in ie  do­
prowadzono w  r. 1946 stan obszaru siewnego 
do 82% stanu z roku  1940. p rzy  czym  dla  zbóż 
procent ten wzrósł do 90. W re jon ie  mos­
k iew sk im  ju ż  dwa la ta  tem u kołchozy obsia­
ły  96,4% pow ie rzchn i siewów przedw ojen­
nych. Ogółem przeciętna wydajność pracy 
tra k to ró w  wzrosła o 30,5% w zestawieniu z 
wydajnością w  roku  1940.

Powojenny, s ta linow sk i p lan  pięc io le tn i 
postaw ił ó lb rzym ie  zadania przed ro ln ic tw em  
radzieckim . W roku  1950 ogólny zbiór zbóż

tłum . Tadeusz C h ró śc ie lew sk i
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pow in ien osiągnąć 127 m ilionów  ton, a więc 
około 7 m ilia rd ó w  620 m ilionów  pudów. Ilość 
ta przewyższa zb iory z roku  1913 o 58%, a z 
roku  1940 — o 7%. W la tach 1947—1949 ma 
być osiągnięty przedw ojenny poziom produk­
c ji roś lin  przem ysłowych: bawełny, lnu, bu­
raka cukrowego. W roku 1950 ro ln ic tw o  ra ­
dzieckie pow inno przekroczyć poziom z ro ku  
1940 o 25% w  dziedzinie p ro d u kc ji bawełny,
0 22% — w  zakresie zbioru buraka cukrow e­
go i  o 39%, jeże li chodzi o w łókno  ln iane. 
W okół w ie lk ich  m iast i ośrodków przem ysło­
w ych postanowiono u tw orzyć bazy up raw y 
k a rto f li,  owoców i  hodow li byd ła  Przed p ro ­
dukcją  hodowlaną plan postaw ił zadanie o- 
siągnięcia już  w  końcu ro ku  bieżącego stanu 
pogłow ia bydła rogatego, owiec i  kóz z roku 
1940, w  ro ku  1949 — analogicznego stanu dia 
trzody chlewnej. Są to wszystko zamierzenia 
poważne, trudne  ty m  bardzie j, jeże li p rzypo­
m ni się ogrom zniszczeń, poniesionych w  o- 
kresie w o jn y  przez ro ln ic tw o  radzieckie. A le  
w  Z w iązku  Radzieckim  p lanowanie to nie 
samo przew idywanie . M im o trudności ob iek­
tyw nych  , roku  1946 (susza) e fe k ty  p roduk­
cyjne w  ro ln ic tw ie  nadążają za wym ogam i 
planu gospodarczego. 49 przodow ników  pracy 
w  ro ln ic tw ie  otrzym aio w łaśnie w  roku  po­
suchy dyp lom y bohaterów pracy socja listycz­
nej za osiągnięcie w ysokich zbiorów_ pszeni­
cy, żyta, kuku rydzy , buraka cukrowego i ba­
wełny. M im o trudnych  w arunków  atm osfe­
rycznych zbiór baw e łny w  roku  1946 prze­
w yższył o 34% zbiór z roku  poprzedniego, a 
w  rejonach, nienaw iedzonych suszą, zb iory 
b y ły  większe dw ukro tn ie  od zbiorów  z roku 
1945.

Rok 1947, d rug i rok  nowej p ięc io la tk i, 
przeszedł pod znakiem  wzmożonej pomocy 
państwa dla ^kołchozów w  postaci trak to ró w
1 maszyn ro ln iczych, ziarna siewnego i m ate­
r ia łó w  budow lanych. Przeszkolono 11 tysięcy 
specja listów  w  zakresie ro ln ic tw a . P ow ie rz­
chnia siewna wzrosła w  porów nan iu  z ro ­
k iem  1946 o 8 m ilion ów  ha. U kra ina , re jon  
a łta jsk i i inne okręgi przekroczyły  plan za­
siewów ja re j pszenicy. P lan zasiewów ba­
w e łny w  kołchozach w ykonano w  100%, bu­
raka  cukrowego w  100,4%, o leistych w  105%. 
Pow ierzchnia prac trak to ro w ych  MTS po­
w iększyła się o 30,6 m ilionów  ha w  zestawie­
n iu  ze stanem z roku  1946. W w y n ik u  w spó ł­
zaw odnictwa pracy i  pomocy państwa ro k  
1947 b y ł św iadkiem  dużych zbiorów  od 100 
do 200 pudów ziarna z 1 ha ziemi. P ow ięk­
szył się stan bydła rogatego, ulepszono paszę.

Obok tych spraw  trzeba podać, że w  k o ł­
chozach, zniszczonych pożogą wojenną, trw a  
szeroko zakro jona odbudowa pomieszczeń, 
magazynów i  domów m ieszkalnych. W ysta r­
czy stw ierdzić, że w  Rosyjskie j Federacyjnej 
Republice Radzieckiej zbudowano 861.187 
nowych domów m ieszkalnych, . do k tó rych  
z ziem ianek sprowadziło się 4 m ilio n y  k o ł­
choźników. Nastąpiła o lbrzym ia  rozbudowa 
energ ii e lektryczne j i sieci św ie tlne j na uży­
tek ro ln ic tw a  radzieckiego.

R o ln ic tw o  radzieckie od la t 19 w  nowej 
fo rm ie  ustro ju  agrarnego prowadzi nieustan­
ną w a lkę  o chleb i dobrobyt. P rak tyka  ra ­
dziecka wykazała, że m ożliwości p ro du kc ji 
ro lne j i hodow lanej są o lbrzym ie, że p lano­
wanie gospodarcze w  ro ln ic tw ie  ma pełne 
szanse rea lizac ji. Nowe m etody pracy i nowe 
podejście do zagadnienia o tw o rzy ły  nowe 
możliwości. Podobnie ja k  w  przemyśle tak  i 
w  ro ln ic tw ie _ wprzągnięto najnowsze zdoby­
cze technik i i nauki do pracy. Podobnie ja k  
w .przemyśle tak i w  ro ln ic tw ie  przeprowa­
dzono zasadę socjalistycznego współzawod­
n ic tw a  pracy. Przełam ano opory psychiczne 
i na gruncie rzeczyw istości radzieckie j stw o­
rzono system gospodarki ro lne j na skalę n ie­
znaną w  h is to r ii gospodarczej świata, N ie- 
w ą tp liw ie  system sowchozow i kołchozów 
jest specyficzny dla w arunków  radzieckich, 
n.em nie j jednak doświadczenia osiągnięte 
przez ZSRR w  technice pracy na ro li. m ają 
swoją sugestywną w.vmowę.

Tadeusz O rlew icz

_  *) P rzypom inam y cyk l a rty k u łó w  we „W s i- 
T. O rlew icza przedstaw iających gospodarkę 
ro lną  we F ranc ji, A n g lii, USA i in nyc li k ra ­
jach.
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O  PRZYSZŁOŚĆ NASZYCH MIAST
( a r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

„N A TU R A LN A “ G EO G RA FIA  
GOSPODARCZA?

W
 A R T Y K U L E  S. Cieślaka „Gospo­
darcze p lanowanie przestrzenne 
w  Polsce“  *) m am  wrażenie, nie 
dość w yraźnie zostały sprecyzo­
wane dwa następujące zagadnie­
nia podstawowe, określające 

cha rakter p lanowania przestrzennego Polski: 
1) Posiadamy trzy  zasadnicze źród ła bo­

gactw  (źródła surowców, przem ysł p rze tw ór­
czy i  ro ln ic tw o). Od ich  w łaściwego rozm ie­
szczenia zależy e fekt wzajemnego współdzia­
łan ia  i  wydajności. Jestem da lek i od tego by 
uważać, że is tn ie je  jedyn ie  „na tu ra lne “  ich 
rozmieszczenie. Tak, ja k  same elem enty 
(względnie sposoby ich w ykorzystan ia) po­
w s ta ły  w  w y n ik u  procesu historycznego, tak  
też i  m om ent geograficzny (ich wzajem ne po­
łożenie) jest odpow iedn ik iem  historycznego 
ukszta łtow ania się s ił społecznych. Ponieważ 
w chodzim y w  okres p lanow ania gospodar­
czego, ta k  dużego znaczenia nabiera rów nież 
i  p lanow anie przestrzenno-geograficzne w  
ska li k ra jo w e j — gdyż może oddziaływać 
w  sposób opóźniający bądź przyśpieszający 
—  zależnie od tego, czy się będzie zgadzało 
z tendencją rozw ojow ą s ił społeczno-gospo­
darczych.

W  a rtyku le  S. C ieślaka znalazłem  określe­
nie: „w  dalszym  ciągu p rzew idu je  się podzia ł 
P o lsk i na następujące, na tu ra lne  reg iony 
życia gospodarczego i  społecznego“ ... W w y ­
n ik u  tego „na tu ra lnego“  p lanow ania geogra­
ficzno - gospodarczego powstaje dość rów no ­
m ie rna  sieć m iast („20 w ie lk ic h  m iast o lu d ­
ności około 150 tys. m ieszkańców przecię tn ie 
na m iasto“ ) rozsianych na teren ie całego k ra ­
ju . To Równomierne rozmieszczenie n ie  zo­
stało n iczym  uzasadnione, n ie  zostało zw iąza­
ne z czynnością ludzką, z e lem entam i p o li­
ty k i społeczno - gospodarczej. Po prostu : 
„n a tu ra ln e “  — i  n ic  w ięcej.

Tymczasem w iem y, że wszystkie tego ro ­
dza ju  elem enty geograficzne pow sta ją  w  w y ­
n ik u  dzia ła lności ludzkie j- i  służą zaspokoje­
n iu  potrzeb ludzkich . Z ja w ia ją  się wówczas, 
gdy tego w ym aga ją  potrzeby i  zn ika ją  w raz  
z  zan ik iem  potrzeb. N iem a w ytw o rzonych  
przez człow ieka elem entów geograficznych 
(a ta k im i są e lem enty p lanow ania  przestrzen­
nego), k tó reb y  b y ły  elem entam i „n a tu ra ln y ­
m i“ . Zam iast elem entów  na tu ra lnych  m us i­
m y  p rzy jąć  e lem enty h istoryczne, ukszta łto ­
wane przez dzia łan ie  s ił h is to rycznych 
i  upadające w raz z zan ik iem  tych  sił. E le­
m en ty  „n a tu ra ln e “  pozostają n a tu ra ln y m i w  
obrębie dzia łan ia  jedne j s iły  h istoryczne j 
i  przesta ją być n a tu ra lnym i, gdy rozpoczyna 
swe działanie inna siła historyczna, je j prze­
ciw staw na. Ten zw iązek pom iędzy planem  
u rb an izac ji k ra ju  a m odelem gospodarczym 
P o lsk i obecnej —  w  a rty k u le  S. Cieślaka nie 
jes t w yraźn ie  zaznaczony.

D ia  ilu s tra c ji przytoczę przyk ład . W okre ­
sie m iędzyw o jennym  w  lite ra tu rze  m ocar­
stw ow ej „d la  krzep ien ia  serc“  pisano o wspa­
n ia łe j przyszłości, ja ka  oczekuje Warszawę 
w  zw iązku  z  je j położeniem  geograficznym . 
W arszawa m ia ła  leżeć na skrzyżow aniu 
dwóch na jw ażnie jszych dróg europejskich 
i  na  dodatek — na ich przecięciu z trzecią 
—  lin ią  wodną W isły.

W skutek tego m ia ła  ją  oczekiwać nadzw y­
czaj w spania ła przyszłość najw iększego m ia ­
sta europejskiego.

T w ró cy  te j te o rii zapom inali, że drog i („na ­
tu ra ln e “ ) is tn ia ły  w  naturze przed począt­
k ie m  powstania rodza ju  ludzkiego na ziem i, 
lecz człow iek je  w ydep ta ł wówczas, gdy m u ­
s ia ł gdzieś chodzić. A  chodził tam , dokąd go 
k ie ro w a ły  doraźne potrzeby gospodarcze.

T ak  np. we wczesnym średniow ieczu za­
m iast tych  na tu ra lnych  dróg is tn ia ło  ca łk iem  
odm ienne ukszta łtowanie. Droga przebiegała 
przez Wiedeń, Pragę, K rakó w , Lw ów , K i­
jó w  —  z odnogą na po łudnie do K onstantyno­
pola.

*j „Wieś“ nr 25 (154)

I  jeszcze wcześniej droga tzw. bursztyno­
wa —  na tu ra lna  dla epoki rzym skie j p ro w a ­
dziła  z W łoch, poprzez K a lisz  do Gdańska.

W każdym  z tych  okresów dz ia ła ły  inne 
s iły  i  inne b y ły  też k ie ru n k i dróg.

Dopiero teraz, rozpatru jąc  k ie ru n k i dróg, 
jako k ie ru n k i dzia łania s ił h is torycznych 
możemy zrozumieć, ja k ie  dz ia ła ły  na ukszta ł­
towanie „n a tu ra ln ych “  dróg Warszawy. 
P ierwsza lin ia , m ag istra la  Wschód —  Za­
chód, łącząca główne stolice europejskie Pa­
ryż  — Brukse la  —  B e rlin  —  W arszawa —  
Moskwa, by ła  lin ią  łączącą przem ysłow y ka ­
p ita lis tyczny  Zachód Europy z feuda lnym  
i  ag ra rnym  je j Wschodem. Była. to  lin ia  w y ­
m iany hand low ej pom iędzy ty m i częściami 
Europy. Zachód w ysy ła ł swoje w y ro b y  prze­
m ysłowe na w ym ianę  za p ro d u k ty  ro lne  ze 
Wschodu. W ysokowartościową p rodukc ję  
przem ysłową kupow a ły  w a rs tw y  up rzyw ile ­
jowane Rosji carskie j. Konsum cja tow a rów  
lepszych w yróżn ia ła  te w a rs tw y  z pośród 
reszty ludności i  podnosiła ich  au to ry te t 
społeczny. Sukna angielskie, jedw abie fra n ­
cuskie, k o ro n k i brukselskie, porcelana fra n ­
cuska i  saska —  podnosiły luksus by tu  tych 
w a rs tw  i  s tw arza ły  w a ru n k i ich  dodatkowe­
go up rzyw ile jow an ia . Za ten luksus p łac iła  
Rosja carska swoją produkc ją  ro lną , obniża­
ją c  ty m  sam ym  konsum cję szerokich mas. Za 
dodatkow y luksus k las wyższych p łac iła  lu d ­
ność sw ym  dodatkow ym  upośledzeniem i  n ie ­
dorozw ojem  konsum cji podstawowych a r ty ­
k u łó w  żywnościowych. T ak i b y ł sens drogi 
P aryż —  B e r lin  —  W arszawa —  Moskwa, 
d rog i w yzysku k ra jó w  pó ł - ko lon ia lnych  
przez k ra je  kap ita lis tyczne.

Lecz b y ł jeszcze d ru g i aspekt te j drogi. 
P ro d u k ty  ro ln ic tw a  wschodniego, o trzym y­
wane na Zachodzie, pow iększały tam  masową 
konsum cję a rty k u łó w  żywnościowych. Po­
w iększając konsum cję, s tw arza ły  pew ien sze­
ro k i dobrobyt ludności i  sp rzy ja ły  ty m  sa­
m ym  uspoko jen iu  . w a lk  M asowych, u ła tw ia ­
ją c  tw orzenie się odchyleń p raw icow ych  w  
ruchu  robotn iczym . N atom iast na Wschodzie 
ta  sama droga i  działanie s ił h is torycznych 
ja k ie  ją  pow o ła ły  do życia —  sp rzy ja ły  roz­
w a rs tw ie n iu  się klasowem u i  zaostrzeniu 
w a lk  klasowych. Na jednym  końcu te j drogi 
tw o rz y ły  się g rupy  oportun istyczne I I  m ię ­
dzynarodów ki —  na d rug im  wzm agały się 
s iły  konsekw entn ie  dem okratyczne.

T a k i b y ł sens społeczny te j „n a tu ra ln e j“  
d rog i w ie ku  X IX .  N ic  też dziwnego, że gdy 
po R ew o luc ji P aździern ikow ej usta ło dz ia ła ­
nie  tych  sił, droga ta, ja ko  bezużyteczna s tra ­
c iła  swoje znaczenie. G w a łtow ny, p rze w id y ­
w any w zrost W arszawy n ie  nastąpił. Warsza­
wa p o w o li narasta ła, lecz ju ż  w  ska li k ra jo ­
w e j, ja ko  ośrodek b iu ro k ra c ji (sanacja), 
lic h w y  bankow ej i  ha nd lu  (ND i  ONR).

D ruga z tych  dróg, w iodąca ze Sztokholm u 
do Salon ik, ja k  była, ta k  i  pozostała drogą 
na papierze, gdyż Szwecja n ie  m ia ła  żadnych 
in teresów  z Grecją. Poza tą w ykreś loną na 
papierze lin ią  nie stała żadna rea lna siła h is ­
toryczna, k tó ra b y  ją  powołała do życia.

W olna droga W is ły  pozostała drogą, na k tó ­
re j p ływ a ło  parę drobnych s ta tków  paro­
w ych  —  drogą o m in im a ln ym  znaczeniu lo ­
ka lnym .

To samo można powiedzieć i  o innych  
sk ładn ikach ukszta łtow ania  geograficznego. 
Rozmieszczenie m iast, rozmieszczenie prze­
m ys łu  n ie  kszta łtow ało  się zgodnie z jakąś 
idea listyczną „n a tu ra ln ą “  drogą rozw o ju  —  
lecz by ło  powoływane do życia przez dz ia ła­
nie. określonych m a te ria lnych  s ił h is to rycz­
nych, zm ienia ło sw ój kszta łt, je ś li się zm ie­
n ia ło  cha rakte r tych  s ił i upadało w raz  z ich 
upadkiem .

T ak  np. w  końcow ej epoce m an u fa k tu r 
i  ich  prze tw arzan ia  się w  przem ysł, gdy kosz­
ta  transp ortu  (wobec stosunkowo m ałe j p ro ­
du kc ji) w  bardzo m a łym  stopniu w p ły w a ły  
na ka lku la c ję  —  z ja w ia ły  się one zazwyczaj 
na teren ie ju ż  is tn ie jących dużych m iast, 
gdzie liczba ludności decydowała o chłonnoś­
c i ry n k u  m iejscowego. P rodukc ja  by ła  jesz­
cze ta k  mała, że m ogła być pochłonięta przez 
ludność danego miasta. W  ten sposób ro z w i­
nę ły  się m iasta w  p ierwszych la tach X IX  
w ieku.

. Z  chw ilą , gdy postępy um aszynowienia 
um oż liw ia ją  rozw in ięc ie  w iększej p roduk­
c ji, nastaw ionej ju ż  nie na ryn e k  jednego 
m iasta lecz, na ryn e k  całego k ra ju  — prze­
m ysł prze tw órczy szuka dla siebie takiego 
m iejsca, z k tórego by  m ia ł rów n ie  ła tw y  
dostęp do wszystk ich punk tów  swego k ra ju  
lu b  swego obszaru celnego. Przem ysł ro zw i­
ja  się wówczas w  środkow ym  mieście k ra ju , 
w  punkcie, od którego wszystkie d rog i są je ­
dnakowo oddalone. T ak w  K ró les tw ie  K on­
gresowym  powstaje przem ysł w  Łodzi. Tak 
ro z w ija  się duży przem ysł M oskw y i  B e r li­
na. W szystkie te m iasta nie leżą na skrzyżo­
w aniach ja k ic h k o lw ie k  dróg na tura lnych. 
D rog i wiodące z n ich  zostały wybudowane 
przez lu d z i w  rozm aitych okresach h is to rii. 
I  je ś li teraz, patrząc na mapę w id z im y  sieć 
dróg rozchodzących się z tych m iast, m usi­
m y pamiętać, że d rog i te poprzednio nie 
is tn ia ły  i  zostały w ytw orzone w  w y n ik u  kon­
kretnego procesu historycznego i konkre tne­
go dzia łania m ate ria lnych  s ił h istorycznych. 
Żadne z tych  m iast n ie  posiada w iększych 
dróg wodnych a d rog i lądowe, wybiegające z 
nich, dopiero wówczas autom atycznie w y tw o ­
rz y ły  skrzyżowania, gdy je po łączyły z in n y ­
m i m iastam i.

Is to tną  cechą tych m iast jest w ięc nie to, 
że leżą w  jak ichś na tura lnych punktach, 
wyznaczonych przez skrzyżowanie n a tu ra l­
nych dróg kom un ikacy jnych , lecz to, , że się

zna jdu ją  w  środku s tru k tu ra ln ie  jedn o litych  
obszarów gospodarczych, i  żę w sku tek swego 
położenia centra lnego m ają jednakowo ła ­
tw y  dostęp do w szystkich m iejscowości swe­
go obszaru.

T ak  np. Łódź nie  leży rta skrzyżowaniu 
żadnych dróg na tura lnych. O dwrotn ie , 
w szystkie ważniejsze d rog i kom un ikacy jne  
om ija ją  ją.

Jeżeli na tom iast spraw dzim y położenie Ł o ­
dzi w  stosunku do innych m iast, zobaczymy 
wówczas, że się zna jdu je  w  środku je d n o li­
tego obszaru s tru k tu ry  gospodarczej (dawniej 
—  Polska A !). A  jednocześnie w  środku Ob­
szaru etnicznego.
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D rog i wypadowe, utworzone przez połącze­
nie  z is tn ie ją cym i daw nym i lin ia m i kom u n i­
k a cy jn ym i —  u ła tw iły  przem ysłow i dotarcie 
do w szystk ich  zaką tków  k ra ju . T ym  się t łu ­
m aczy —  położeniem w  cen trum  obszaru 
je d n o lite j s tru k tu ry  gospodarczej —  Istn ienie 
Łodz i —  ta k  rażącej anom a lii z p u nk tu  w i­
dzenia odwiecznych, na tu ra lnych  itp . k ry te ­
rió w . . .

Łódź, k tó ra  się n ie  zna jdu je  nad żadną du­
żą rzeką. Łódź, nie leżąca na żadnej waż­
nie jsze j is tn ie jące j drodze kom un ikacy jne j, 
n ie  ty lk o  n ie  um arła , lecz odw ro tn ie  — 
ro z w ija ła  się, m im o, że podług „ te o r i i“ , już 
dawno m usia łaby się w y ludn ić . I  n ie  ty lk o  
rosła, lecz powiązała się z istn ie jącą sie­
cią kom un ikacy jną  i  zbudowała drog i w ypa­
dowe w  teren.

Jak  w idz im y, ka p ita lizm  w  pierw szym  
okresie swego rozw o ju  dążył do osiedlenia 
się w  cen trum  s tru k tu ra ln ie  jednolitego ob­
szaru gospodarczego, skąd m ia ł jednakow y 
dostęp do wszystkich jego p e ry fe r ii. Pow sta­
jący i  ro zw ija ją cy  się ten  ośrodek w y w ie ra ł 
swój w p ły w  na na jb liższą okolicę, ciążącą ku  
niem u — stw arza ł d la  n ie j ryne k  Zbytu i  u r - ' 
banizował ją. Pow staw a ły osiedla fabryczne, 
fabryczne .m iasta i m iasteczka. Ten u rb a n i­
zacyjny w p ły w  ośrodka przem ysłowego na 
s tru k tu rę  swego reg ionu b y ł znacznie w ię k ­
szy, n iż we wcześniejszych typach społeczno- 
gospodarczych. Jeśli porów nam y urban iza­
cy jne oddzia ływ anie W arszawy , z je j ludnoś­
cią przeważnie b iu rokra tyczną  i  lichw ia rsko - 
handlow ą — z oddzia ływ aniem  przem ysło­
w e j Łodzi — zobaczymy wówczas, że Łódź 
znacznie s iln ie j u rban izow ała te ren  niż W ar­
szawa. Jeśli podsum ujem y ludność m iast 
i m iasteczek terenu, to w  stosunku do m ias­
ta centralnego będzie ona w ynosiła : 

dla W arszawy — 12 proc., . 
dla Ł o d z i '— ponad 30 proc. 
czy li proces powstawania okolicznych 

m iast w okó ł Łodz i b y ł 2 i  pó ł raza in tensyw ­
niejszy. Dowodziło to gospodarczej przewagi 
kap ita lizm u  przemysłowego nad k a p ita liz ­
mem lichw ia rsko  - handlow ym .

W  końcu w ie ku  X IX  rozw ój przem ysłu po­
w iększy ł p rodukcję  do takiego stopnia, 
że przekroczyła ona granice k ra ju  i wyszła 
na szerokie r y n k i św iatowe. Wówczas szcze-
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golnie dobitn ie  występuje zagadnienie k a lk u ­
la c ji cen. Zn iżka kosztów p ro d u kc ji m usi być 
tak  duża, by mogła pokonać przeszkody ze 
strony ba rie r celnych i p o lity k i.  D la osiąg­
nięcia te j zn iżk i —  reduku je  się w  p ie rw ­
szym rzędzie koszta transportu , a to  przez 
osadzenie przem ysłu przetwórczego na źró­
dłach surowców. Zam iast centra lnego położe­
n ia  w  k ra ju  i  rów nych  odległości do wszyst­
k ich  p e ry fe r ii —  buduje się fa b ry k i w  m ie j­
scach w ydobycia  surowców (węgiel, ruda 
itp.). P rzem ysł nastaw ia się n ie  na ryn e k  
k ra jo w y , lecz na eksport i  konkurenc ję  z to ­
w a ram i św ia tow ym i. D latego nowopow sta ją­
ce, przeważnie duże, zakłady przem ysłowe 
końca w ieku  X IX  i  w ieku  X X  zna jdu ją  się 
poza cen tra ln ym i ośrodkam i k ra ju  — prze­
ważnie na jego peryfe riach. T a k im i są np. 
Chorzów, Mościce i  liczne fa b ry k i Śląska, ta - 
k im  jest przem ysł północno -  wschodniej 
F ra n c ji, lu b  dla N iem iec — odśrodkowo po­
łożony przem ysł Zagłębia R uhry.

W epoce im peria lizm u przem ysł p rze tw ór­
czy, ja k  w idz im y, ro zw ija  się na terenach 
surowcowych. Stąd znaczenie baz surowco­
w ych  i w a lka  o ich  opanowanie.

Z  tego przeglądu przesunięć terenow ych 
w idz im y, że naw et w  okresie samego ty lk o  
kap ita lizm u  przemysłowego nie  is tn ia ły  żad­
ne „na tu ra lne “  ośrodki rozmieszczenia prze­
m ysłu  przetwórczego. Że rea lne s iły  h is to ry ­
czne ksz ta łtow a ły  geografię k ra jó w . Że ośrod­
k i aktyw ności gospodarczej w ędrow a ły  z je d ­
nego m iejsca na drugie, zależnie od rea lnych  
wym agań każdorazowej sy tuac ji. D latego 
p rzy  p lanow an iu  przestrzennym  nie możemy 
się k ie row ać ja k im iś  abs trakcy jnym i, idea lis­
tycznym i, n a tu ra ln ym i k ry te r ia m i, lecz m u­
sim y odczytywać dzia łanie rea lnych  s ił gos­
podarczo - społecznych i  ich zw iązek z ta ­
k im  lu b  innym  ukszta łtow aniem  geograficz­
nym.

P L A N  N A  JUTRO.
Powstaje teraz zagadnienie, ja k  należy p la ­

nować przestrzennie w  oparciu  o s iły  społe­
czno - gospodarcze P o lsk i Ludow e j. Gzy m a­
m y  bezkrytyczn ie prze jąć jeden z ju ż  n ieak­
tua lnych  schematów u rb an izac ji ka p ita lis ­
tyczne j, czy też szukać rozw iązań nowych, 
zgodnych z no w ym i s iłam i epoki? W  każdym  
razie bierne stanowisko S. C ieślaka nie może 
być punktem  -wyjścia. P un k ty , rów nom iern ie  
rozmieszczone w  terenie, da łyby  ty lk o  e fekt 
rozprzestrzenien ia s ił i  n ie  w yko rzystan ia  ic h  
potencja łu .

C harakterystyczną cechą m odelu gospodar­
czego obecnej P o lsk i jes t w spółdzia łan ie 
przem ysłu upaństwow ionego z ro ln iczą w łas­
nością p ryw a tną . Ta dw oista s tru k tu ra  na ­
rzuca dw oistą metodę dz ia łan ia  w  stosunku 
do tych  dwóch rodza jów  gospodarki. P lano­
w a gospodarka w  przem yśle i m etoda po­
średniego oddzia ływ ania w  ro ln ic tw ie . O ile  
w  przem yśle określone cele mogą być osiąg­
nięte w  drodze bezpośredniego w łączenia w  
p lan  —  o ty le  w  ro ln ic tw ie  w ypadnie docho­
dzić do celu przez stwarzanie w arunków , 
popieran ie pew nych poczynań i b ra k  po­
parcia d la  innych, stwarzanie systemu pre­
m iow an ia  itp .

D la przem ysłu konieczne jest takie 
ukszta łtow anie  terenowe, by u m o ż liw iło  w y ­
dobycie najw iększego e fek tu  pracy. W iem y, 
że praca w  jedne j gałęzi p ro d u kc ji wym aga 
współdzia łan ia  innych , ubocznych, pom ocni­
czych rodzajów . Stąd w y n ik a  konieczność 
skupienia na jednym  teren ie rozm aitych 
w za jem n ie_ się wsp iera jących przem ysłów. 
W yn ika  rów n ież konieczność należytego 
uzbro jen ia  te renu w  urządzenia kom u n ika ­
cyjne, energetyczne, w  ins ty tuc je  naukowo- 
badawcze itp . Im  m nie jszy teren, ty m  
m nie jszy koszt jego inw estyc ji.

Z  d rug ie j s trony  w zględy ka lku la cy jn e  
w ym aga ją ja k  najw iększego zbliżenia prze­
m ysłu  przetwórczego do obszarów surowco­
w ych^ by obniżyć koszta transportu . G dybyś­
m y  w ięc szli po l in i i  w y łą c z n ie  uspraw nien ia  
i potanienia p ro d u kc ji—m usie libyśm y w ó w ­
czas tw orzyć jak ieś zw arte  i kolosalne sku ­
piska przem ysłu przetwórczego, osadzone na 
m iejscach baz surowcowych. N astąp iłby  
wówczas odp ływ  p ro d u k c ji z terenu całego 
k ra ju  i skom asowanie' je j w  m iejscach w y - 
s lępowania surowców.

S ku tk i te j h ipe ru rban izac ji nie da łyby  na 
siebie długo czekać. T ak potw orne skupiska 
ludzi, fab ryk , dym ów, ku rzu  i  hałasów — w  
ciągu paru pokoleń z ru jno w a łyby  zdrow ie 
zatrudn ionych tam  pracow ników . A  interes
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człowieka wym aga w łaśnie rozszerzenia te re ­
nu.

Rolnictw o, ja k  w idzie liśm y, dla swego roz­
woju wym aga pośrednich fo rm  oddzia ływ a­
nia. Jedną z tych fo rm , powodującą jego 
przejście do wyższych typów  p rodukc ji — 
jest stwarzanie ryn kó w  zbytu ńa tę p roduk­
cję. Przejście ro ln ic tw a  do p ro du kc ji hodo­
w lano . ogrodniczej wymaga ja k  na jb liże j 
położonych ośrodków m ie jskich. Z punktu  
w idzenia ro ln ic tw a  pożądaną byłaby ja k  
najgęstsza sieć m iast, rów nom iern ie  rozrzu­
conych w  terenie. Lecz tak ie  rozmieszczenie 
dałoby przemysł, p racujący n iew yda jn ie  
i  drogo.

r olmcfwo

przemysł----
przetwórczy
surowce

Jako rozw iązanie, w yn ika jące z dwoistego 
cha rakte ru  m odelu gospodarczego P o lsk i •— 
proponuję uk ład  streficzny, jako  typowe 
rozw iązanie urban izacyjne k ra ju . Przem ysł 
przetwórczy, położony w  prze jściu od tere­
nów surowcowych do - s tre fy  ro ln icze j i na­
sun ię ty na tę ostatnią. S trefa przem ysłu 
przetwórczego ciągnęłaby się w zd łuż pogra­
nicza pom iędzy s tre fam i — surowcową i ro l­
niczą.

D zięk i tem u un iknę łoby się rozproszenia 
przemysłu, tak  podrażającego koszta p roduk­
c ji. W spółdziałanie poszczególnych gałęzi 
przem ysłu osiągniętoby przez należyte uzbro­
jen ie  techniczne te j s trefy. M usim y pamiętać 
jednak, że naszym celem nie pow inna być 
sama ty lk o  ka lku la c ja  i  sprawność produkc ji. 
N ie możemy zagęszczać przem ysłu i  skupiać 
go w  nie licznych bardzo dużych ośrodkach. 
P rodukcja  is tn ie je  dla człowieka, a nie czło­
w iek dla produkc ji. Częściowa zwyżka ko ­
sztów ka lku la cy jn ych  w  przemyśle może być 
dużym zyskiem społecznym, u ła tw ia jącym  
rozw ój ro ln ic tw a . Z d rug ie j strony — ośrodki 
przem ysłowe umieszczone w  te j s tre fie  zy­
skują ludzkie  w a ru n k i by tu  dla swych p ra ­
cowników. U k ład  stre ficzny różn iłb y  się i  od 
kapita lis tycznego kszta łtow ania urban istycz­
nego, obliczonego na zysk, ja k  też i  od „na ­
tura lnego“ , rów nom iernego cha łupn ictw a u r­
ban is tyk i, typu  proponowanego w  rezultacie 
przez S. Cieślaka. D w oisty  charakter modelu 
gospodarczęgo P o lsk i narzuca now y ty p  u r ­
banistycznego ukszta łtow ania k ra ju , typ  po­
średni pom iędzy pe łnym  p lanowaniem  gospo­
darczym  —  a gospodarką drobnej własności., 
rozproszonej w  teren ie i wym agającej oddzia­
ływ an ia  j  pomocy ze strony przem ysłu, zna j­
dującego się na wyższym  szczeblu rozwoju. 
Ta wspólność in teresów ch łopsko-robotn i- 
czych znalazłaby swój w yraz w  systemie 
Streficznym, systemie opartym  o zasadniczą 
jedność klas pracujących.

B iorąc za p u n k t w y jśc ia  obecne rozmiesz­
czenie terenów  surowcowych, w yg lądałaby 
mapa Polski w .  sposób następujący: (patrz: 
rysunek z. p raw e j strony).

2) W a rtyku le  S. Cieślaka, jako zasadnicze 
typy ' osiedli zostały podane m.in.:

l j  zespól domów,
2) osiedla pojedyncze,
3) wieś gminna.

M yślę, że to zagadnienie należałoby rów ­
nież poddać dyskusji. Czy na obecnym eta­
pie rozw ojow ym  te fo rm y  osied li mogą pozo­
stać, jako ioęm y rentowne? I  na ja k ich  tere­
nach?

Zaopatrzenie w s i w  odpowiednie zmecha­
nizowane narzędzia rolnicze zapewni je j w yż­
szą rentowność. Lecz typy  te będą wym aga­
ły  spółdzielczych fo rm  organizacji. T y lko  
wspólne, spółdzielcze posiadanie w ysokow ar- 
tościowych narzędzi zapewni wyższą w y d a j­
ność p ro d u kc ji folne.j. Lecz ich pełne, ren tow ­
ne w ykorzystan ie  m ożliwe jest ty lk o  na du­
żych obszarach ziem i i  p rzy dużej liczbie 
zrzeszonych członków. W ten sposób auto­

m atycznie otw iera- się dodatkowe up rzyw ile ­
jow an ie dla m ieszkańców dużych osiedli. Re­
alna przewaga w a run ków  stworzy a tra k c y j­
ność zam ieszkiwania w  osiedlach w iększych. 
A  następstwem — skuuienia się ludności. W 
osiedlach w iększych — będą u ła tw ie n ia  w  
korzystan iu  z urządzeń cyw ilizacy jnych : pe ł­
na szkoła podstawowa, zapewniona dzięki 
w iększej liczbie uczniów*. < T ak samo szkoła

zawodowa i ogólnokształcąca, b ib lio teka, k i­
no itp . W następstwie przejścia do w.yższej 
k u ltu ry  ro lne j zjaw ić się m usi up rzyw ile jo - _ 
wanie osiedli w iększych i  zan ik mniejszych. 
W płynęłoby to na charakter przestrzennego 
planowania k ra ju . N ie to z jaw isko jest is to t­
ne, k tó re  obecnie jest w  stanie szczytowym, 
lecz to, k tó re  się z jaw iło , ro zw ija  się i  rośnie. 
Otóż tego wyliczen ia dynam ik i narastających 
nowych z jaw isk społecznych nie dostrzegam 
w  a rtyku le  S. Cieślaka M ożliwe, że obecnie 
„n a tu ra ln ym “  typem  osiedla w ie jskiego jest 
zespół domów i  csiedle pojedyńcze, niepełna 
szkoła podstawowa, b rak czyte ln ictw a i in. 
Lecz (ważne jest w yk ryc ie  źródeł dynam ik i 
rozw ojow ej i  k ie run ku  rozw oju. To są czyn­
n ik i istotne przy każdym  p lanow aniu ■ a 
w ięc i p rzy p lanow aniu przestrzennym. Od 
tego zależy urbanistyczne ukszta łtowanie k ra ­
ju  i jego przydatność lu b  nieprzydatność dla 
rozw o ju  s ił produkcyjnych . N ie jest oboję- 
ne dla  rozw o ju , p ro du kc ji ro lne j i  d la  cało­
kszta łtu  k u ltu ry  po lskie j — czy zasadniczym 
typem  osiedla będzie osiedle pojedyncze 
(wg S. Cieślaka) o zasięgu 4 k m  kw .. czy tez 
duże osiedle o zasięgu 15 km  kw ., posiada­
jące nowoczesną technikę ro lną  i  dostęp do 
pełnowartościowego zakresu podstawowych 
dóbr ku ltu ra lnych .

Lecz w raz z zanikiem  całych osiedli o ma­
ły m  zasięgu powstanie nowe zagadnienie: — 
przezwyciężenie odległości. Zw iększony ob­
szar up raw y  i konieczność pokonywania du­
żych odległości — w yłon ią  nowe zagadnienia 
kom un ikac ji. To zwycięstwo nad odległością 
i  oddaleniem może być dokonane ty lk o  przez 
dalszą m otoryzację w s i i  rozbudowę kom u­
n ikac ji.

Te wszystkie rzeczy należałoby przemyśleć 
i  przedyskutować.

’ W ładysław  Strzem iński

Michał Rękas

TECHNICY W
ZM IE R ZC H  „P R A W A “  M A LE JĄ C E J 

W YD A JN O Ś C I G LEBY

f *
RAW O “ to  "b rzm i: „każdy na* 
ntępny dodatek (roś lin ie) ró w ­
ne j ilości danego czynnika po­
woduje nie rów ny, lecz zm n ie j­
szający się e fekt“ . Po raz p ie rw ­
szy sfo rm u łow a ł je f łz jo k ra ta

Turgo-t dając tym  m ateria ł do g ru n tow n ie j- 
szego opracowania zagadnienia tw ó rcy  chem ii 
ro ln e j — L ieb igow i. W yb itnym i zw o lenn i­
ka m i tego praw a b y li R icardo, M a lthus - 
w ie lu  in nyc li, burżuazyjnych ekonomistów. 
B ron iąc ka p ita łu  przed klasą robotniczą 
p róbow a li p rzy  jego pomocy usp raw ied liw ić  
wszystkie sprzeczności kap ita lis tycznego u~ 
stro ju . Nędza robo tn ików  i wogóle mas p ra ­
cujących nie  w yn ika  — w  ich ocenie — z 

, n iespraw iedliw ego ustro ju , lecz skąpstwa 
ziem i, k tó ra  n ie  chce rodzić w ed ług życzeń 
ro ln ikó w . J. S. 'M d l pisał: „skąpstw o p rzy­
rody, a n ie  n iespraw iedliwość społeczna jest 
przyczyną cierpień, ja k ie  naród przy prze­
lu dn ien iu  cierpieć m usi“ .

W idzim y zatem, że „p ra w o “  m alejącej 
w yda jności gleby jest dla ekonom istów  k a ­
p ita lis tycznych  pierwszorzędną zasłoną dy ­
mną dla  wsze lk ich m ach inac ji tego okresu. 
Naprasza się podsunięcie kap ita lis tom  argu­
m entu  do rozm ów ze s tra jku ją cym i rob o t­
n ika m i — „n ic  na głód nie  pomożemy. M y  
ziem i w  rodzeniu chleba zastąpić nie jesteśmy 
y ;  stanie. Z m ien ić je j też nie" um iem y. Po­
patrzcie na praw o Liebiga. Boski w  tym  
palec“ .

S zturm  na to „p ra w o “  zapoczątkował 
M arks (L is t do Engelsa z dn ia 7 stycznia 1851 
roku). K on tynuo w a ł go- Lenin, a rozpraw y o~ 
statecznej dokonali uczeni radzieccy. W 
walce- te j uczestniczą rów nież ekonomiści 
polscy. .

W  rozpraw ie A. Brzozy „P rzeciw ko kom ­
pleksow i niższości w  ro ln ic tw ie “  (Nowe 
D rog i N r. 8) wykazane zostały b łędy zw o lenn i­
kó w  tego prawa. Polegają one m ianow icie 
na tym . że w  doświadczeniach brano pod

Rok

1884
1918
1938
1948 (plan)

Ilość absolwentów 
szkół ro lri. 

7.914 
69 888 

■ 131.331
220.000

Szkoln ictw o rolnicze w  Czechosłowacji do­
starcza licznego zastępu terenow ych in s tru k ­
torów , k tó rych  tam przypada na teren rów ny 
jednem u naszemu pow ia tow i około 40. pod­
czas gdy u nas liczba ta  nie sięga 4.

Nasz p lan  trz y le tn i p rzew idu je  znaczny 
w zrost p ro d u kc ji ro lne j, gdyż ma to ścisły 
związek z ogólnym  wzrostem  p ro du kc ji 
wszystk ich dziedzin gospodarczego życia w  
Polsce. Znow u k ilk a  liczb: w  roku  1937/38 
zużycie nawozów sztucznych w  ro ln ic tw ie  
po lsk im  w ynosiło  126,8 tys. ton czystego sk ła ­
dnika. W r. 1949 osiągnie wysokość 250 tys. 
ton. W zakresie zaopatrzenia ro ln ic tw a  w  
maszyny i narzędzia ro ln icze p lan trz y le tn i 
przew iduje, że w  roku  1949 wieś otrzym a ich 
za 51 m ilionów  z ło tych przedwojennych, co 
stanow i ponad 180?;; zaopatrzenia z r. 1938. 
Zaznaczyć rów nież należy, że w  końcow ym  
roku  planu przekroczony zostanie poziom 
k ra jo w e j p ro du kc ji maszyn ro ln iczych z ro ­
ku  1929. w yrażający się ceną 40 m ilionów

PRODUKCJI ROLNEJ
(artykuł dyskusyjny)

uwagę w p ły w  jednego ty lk o  czynnika (ńfk 
w ody — H e łrige l), a n ie  pamiętano, żc 
„w zrost i  rozw ój roś liny  w  każdym  m om en­
cie zależy od całego szeregu czynn ików  w za­
jem nie  się w a runku jących “ . Późniejsze do­
świadczenia przeprowadzane szczególnie w  
Zw iązku Radzieckim  (W illiam s, W oliny) w y ­
kazały, że „ im  w ięcej czynn ików  w p ły w a ją ­
cych na plon ro ś lin y  poddać , jednoczesnemu 
badaniu, im  bardzie j zostaje uwzględniona ich 
wzajem na in te rfe renc ja , tym  bardzie j zło­
wieszcza k rzyw a  spadającej urodzajności 
p rostu je  się, a p lony zaczynają wzrastać n ic  
ty lk o  wprost, ale i w ięcej n iż p ropo rc jona l­
n ie  w  stosunku do każdego następnego do­
da tku  czynnika. P raw o zm niejszającej się 
w yda jności przekształca się w  praw o zw ię­
kszającej się wydajności, w  praw o postępu 
rolniczego, lim itow anego jedyn ie zasięgiem 
w iedzy“ .

O wzroście wydajności gleby decyduje za­
tem  głów nie rozw ój s ił w ytw órczych. „Ś w iad ­
czą o ty m  ze szczególną siłą sukcesy osiągnięte 
w  socja listycznym  ro ln ic tw ie  ZSRR, gdzie roz­
w ó j idzie w  parze ze wzrostem  s ił w y tw ó r­
czych, podnoszeniem' urodzajności i  , wzros­
tem  p ro d u kc ji ro ln e j“ . (K. W. O strow itianow  
—  „Renta gruntow a a rozwój kap ita lizm u  w  
ro ln ic tw ie “ , str. 27).

P unktem  w yjśc iow ym  zatem w  spraw ie 
rac jona ln ie  zorganizowanej p ro d u kc ji ro lne j 
w  Polsce m usi być odrzucenie fata listyczne- 
go „p ra w a “  o m alejącej w ydajności gleby.
Przyroda przegryw a z człowiekiem . Czło­
w ie k  jes t w  stanie zmusić ją  do pożądanego 
„zachow ywania się“ ., Człow iek ten jednak 
n ius i być. do tego odpowiednio przygotow a­
ny  tak  pod względem in te lek tua lnym , ja k  
technicznym  i -ideologicznym.

W ysokie różnice w  zakresie p ro d u kc ji 
pomiędzy Polską a in n y m i k ra ja m i w y n ik a ją  
rów nież z różn ic w  zakresie stanu organiza­
cyjnego szkoln ictw a rolniczego, o czym może 
świadczyć następujące zestawienie, p rzy to ­
czone według re la c ji inż. S. K ra n tfo rs ta  z ob­
serw acji poczynionych w  Czechosłowacji:

P rodukc ja  z i  ha
pszenica żyto bu rak  cukr. z iem niak i

12,6 11,1 182 78,6
14,8 13,0 220 • 89,0
19.3 14,4 303 150,0
20.0 18,0 v 320 180,0

zło tych przedwojennych. Znacznie wzrośnie 
ilość tra k to ró w  i kon i, poczynając tym  za­
opatrzenie ro ln ic tw a  w  siłę pociągową.

Z liczb  przytoczonych należy wnioskować, 
że w ydajność z ha w ydatn ie  wzrośnie. W r. 1949 
osiągnie średni .wskaźnik p ro d u kc ji ro ln icze j 
i  wyniesie conajm nie j 110 ha na głowę lu d ­
ności, p rzy jm u ją c  przeciętną z la t  1933— 38 
za 100. P unktem  zw ro tnym  w  naszej gospo­
darce będzie osiągnięcie samowystarczalno­
ści. żywnościowej. Nastąpi to w  roku  1948/49.

Pozą tym  p lan trz y le tn i p rzew idu je  zm ia­
nę przedwojennej s tru k tu ry  zasiewów z .ko ­
rzyścią dla roś lin  przem ysłowych i  pastew­
nych, oraz w  stosunkach m iędzy pszenicą i 
żytem  z korzyści^ dla pszenicy.

Zatem: dążymy do ja k  na jwyższej w yd a j­
ności z ha bez obaw dotyczących skąpstwa 
gleby. Rozumiemy, że decydującą rolę. w  
tym  procesie gra ją  s iły  w ytw órczo i dlatego 
słusznie się dzieje, że pomnożenie tych s ił i 
ich rozw ój jest w ie lką  troską nowego ustro ju .

STAN  WYŻSZEGO S ZK O LN IC T W A  
RO LN IC ZEG O  W  POLSCE

Jakżeż w  św ietle potrzeb społecznych i  go­
spodarczych przedstaw ia się obecnie wyższe 
szkoln ictwo • ro ln icza w  Polsce i  w  ja k im  sto­
pn iu jest ono dostosowane do realnych potrzeb 
życia ?

M am y obecnie następujące wyższe szkoły 
rolnicze typu  akademickiego: SGGW w  W ar­
szawie, W ydzia ł Rolny w  Lublin ie , W ydzia ł 
Rolniczo-Leśny w  Poznaniu, W ydzia ł R o ln i­
czo-Ogrodniczy we W roc ław iu  i  W ydz ia ł Rol- 
ćzó-Leśny ze Stud ium  Spółdzielczym w  K ra ­
kow ie oraz dwie szkoły wyższe typu zawo­
dowego W SGW w  Cieszynie j W SGW w  Ł o ­
dzi.

K ie ru n k i studiów  i  liczebność studentów 
ilu s tru je  następujące zestawienie:

A . Wyższe uczelnie akademickie?
I lo ś ć
s tu d . Razem

SGGW w  W arszawie z w ydzia łam i: 
leśnym 359
technologii drewna 261
ro ln iczym  465
sekcją m elioracyjną 80
ogrodniczym  338
stud ium  gosp.. domowego 50 1.553

W ydz. R o lny w  Lub lin ie  322 322
W ydz. Rolniczo-Ogrod. we W ro ­

cław iu  423 423
W ydz. Rolniczo-Leśny w  Pozna­

n iu  1.151 1.151
W ydz. Rolniczo - Leśny w  K ra ­

kow ie 1.407
S tudium  Spółdzielcza w K ra ko ­

w ie  673 2-080

Razem:

B. Wyższe szkoły zawodowe:

W SGW  w  Cieszynie z w ydzia łam i: 
ro lnym  ' 217
m leczarskim  149
stud. ochrony roś lin  13
stud. nauczycielskie 101 485

W SGW  w  Łodzi z w ydzia łam i:
ro lnym  212
ogrodniczym  119
przem ysłu rolnego 308
spółdzielczym 399
agronom ii społecznej 115 1.153

Razem: 1.638

Z powyższego zestawienia, w yn ika , że sto­
sunek studentów w  wyższych szkołach zawo­
dowych do studentów szkól akadem ickich 
ksz ta łtu je  się ja k  1:3,5 na korzyść szkól aka ­
demickich-

ZA P O TR ZE B O W A N IE  
SPOŁECZNO - GOSPODARCZE

Należy teraz ocenić wyższe szkoln ictwo ro l­
nicze w  Polsce z punk tu  w idzenia omówione­
go powyżej zapotrzebowania społecznego na 
pracow ników  zawodowych o w ie lok ie runko ­
wych k w a lifika c ja ch  specjalnych, odpowiada­
jących na tu ra lnym  stosunkom naszej w spó ł­
czesnej rzeczywistości* j rea lnym  w ym aga­
n iom  życia i pracy na wsi. N a tra fia m y  tu 
jednak na dość poważną trudność, ponieważ

»nie rozporządzam y dotychczas praw ie żadny­
m i danym i s ta tys tycznym i k tó reby  w  spo­
sób ob iektyw ny ilu s tro w a ły  stopień zapo­
trzebowania pracow ników  w  rożnych dziedzr-
nach zarówno z punk tu  widzenia, aktualne«  ̂
stanu rzeczy^ ja k  [ z punktu  w idzenia P 
Wania na przyszłość. Trzeba się o g ia n r  
czvć do o rien tacyjnych liczb przybliżonych, 
k tó re  w yn ika ją  z gruntow nej analizy Porów­
nawczej poszczególnych dziedzin życia i  p ra ­
cy na wsi, oraz szeregu a k c ji pozawiejskich, 
ale bezpośrednio ze wsią związanych.

D z ie d z in a  ż y c ii 
1 p ra c y  n a  w s i *5

*9r?c.NO R o
u

0-3

;-3?.3

i i

5.529

I. O rganizacja
i  rea lizacja  -
p ro du kc ji 15.090 3.000 3.619 675

II-  O rganizacja

prze tw órstw a 12-000 2.400 457 122
I I I -  O rganizacja 

1 rea lizacja  
w ym iany
i  k re d y tu  . 16.00*0 3.200 1.07,2 28Q

IV . O rganizacja 
społeczno- 
po lityczna  i 
ośw iatowo-
kultura ln.a 20.000 4.000 216 7Ó

Razem: 63.000 12.000 5.364 1.147

Zestawienie powyższe ja kko lw ie k  w skazuje t 
ty lk o  k ie runek, w  ja k im  pow inny iść badania 
statystyczne, to  jednak pozwala nam  w yp ro ­
wadzić wniosek, że nie jesteśm y zdoln i po­
k ry ć  p rzy  obecnym stanie wyższych szkół 
ro ln iczych nawet w  20% rocznego zapotrże- 
bowania, by na przestrzeni na jb liższych 5 la t 
dojść do stanu zadawalającego, a je ś li się 
zważy, że czas ten w yd łuży się nam  aż do 25 
la t, to  konieczność przebudowy i  rozbudowy 
wyższego szkolnictwa, rolniczego staje się aż 
nadto oczywista. D ru g i niepokojący objaw, po­
siada jący wszelkie cechy anom alii, to wyso­
ka  nierównom ierność obsługiwania poszcze­
gólnych dziedzin życia j  p racy na wsi* przeź 
wyższe uczelnie rolnicze. Jeżelj bowiem rocz­
n y  dop ływ  w  dziedzinie p rodukc ji można prze­
w idzieć na przeszło 22% niezbędnego zapo­
trzebowania, to w  dziedzinie, ta k  niesłychanie 
ważnego prze tw órs tw a w ynosj on zaledwie 
5%, a w  dziedzinie społeczno-oświatowo-kultu- 
ra lne j spada aż do 2%. Należy p rzy  tym  za­
uważyć, że te dwie ostatn io wym ienione dzie­
dziny zaczęły obsługiwać wyłącznie wyższe 
szkoły zawodowe.

S Y TU A C JA
N A  O D C IN K U  K S Z T A Ł C E N IA

M ożliwości dalszego rozw oju zależą od ca­
łego szeregu w arunków  i czynników , wśród 
k tó rych  do na jważnie jszych należą: pracow­
nie i  ich urządzenia, oraz w ykładow cy i'n a u ­
kowcy, personel pomocniczy. Pod tym  w zg lę­
dem sytuacja  na terenie wyższego szkoln i­
ctw a rolniczego przedstaw ia się następująco:

(dokończenie na str. 12)



Sir. 10 „vV I E Ś“ Nr. 26 (155)

Tadeusz Twarogowski

SPOD STRZECH
m im o, że w  Niemczech podczas 
I I  w o jn y  św iatow ej znalazło się 
k ilk a  m ilio n ó w  Polaków, m imo, 
że ich zesłaniu na przym usowe 
robo ty  towarzyszyła b ru ta lna  
przem oc,. m imo, że ludzie c,; po- 

. szli w  głąb k ra ju  znienawidzonego w roga na 
w yzysk i n iewolę — dotychczas n iew ie le
0 ty m  napisano.

K ap ita lne  zaś we wszystkich aspektach za­
gadnienie przebyw ania mas chłopskich i  ro ­
botniczych przez okres p ięciu  la t  pod knu tem  
pruskiego ju nk ra , saskiego bauera i  naareń- 
skiego fab ryka n ta  czeka jeszcze dotychczas 
na, gruntow ne ujęcie, na pokazanie op in ii 
po lsk ie j d o li „W ie rzb  nad Szprewą“ .

Specyficzne w a ru n k i bytow ania, praca n ie ­
wolnicza, współżycie z in n y m i grupam i et­
n icznym i, samorodne kszta łtow anie się fo rm  
współżycia, potęgowanie się świadomości 
narodowej, ocena zachodzących z jaw isk po­
lityczno -w o jskow ych  w  czasie trw a n ia  w o j­
ny, trag iczny splot sprzeczności —■ czy p ra ­
cować na „a k o rd “  i  przez to wzmagać poten­
c ja ł m ilita rn y  wroga, czy też sabotować i  po­
zbawiać m in im a lne j pomocy pozostałą w  k ra ­
ju  rodzinę —  oto po prostu kopalnia ' fa k tó w  
do stud iów  nad epoką oraz nad masą 
chłopską i  robotniczą, oto źród ło tem atów  
dla  dociekań socjologicznych oraz lite ra tu ry  
p ięknej. W ie lka  zaS ,,sprawa“  ludu, wprzę- 
niętego przez machinę n iem ieckie j gospodar­
k i  w  służbę przeciw ko Polsce, i  tym , k tó rzy  
nam  n ieś li wyzwolenie, stanow ić w inna  zna­
m ienny przyczynek do h is to r ii chłopa i  ro ­
botnika. T o  potężne zagadnienie w inno  być 
rozpracowane rzete ln ie  w ie lu  s iłam i. Jego 
bow iem  skala i  napięcie przewyższa m oż li­
wości iednego człowieka.

Podając k ilk a  uwag, chcia łbym  m. in. w y ­
kazać konieczność pow ołania ja k ie jś  cen tra l­
ne j in s ty tu c ji, ew entualn ie  B iu ra  S tud iów , 
k tó re  przez zbieranie re la c ji , . ich  opracowa­
nie, pub likow an ie  oraz syntetyczne ujęcie 
w  całość, przyczyn iłoby się do gruntow nego 
poznania oblicza I I  w o jn y  św ia tow e j, i  me­
tod stosowanych przez faszyzm niem iecki, 
spychający m ilionow e rzesze lu d z i do ro li 
b ia łych  n iew o ln ików .

GEMEIN SCH AFTSLAGER

Z chw ilą  w ybuchu I I  w o jn y  św iatow ej, 
im peria lizm  n iem ieck i osiągnął swe n a jw yż ­
sze natężenie. K u ltyw ow ane  w  n iem ieck im  
sztabie generalnym  idee podboju zbiegały się 
z ideologią narodowego socjalizm u. Rozpra­
cowano z n iem iecką pedanterią m etody w a l­
k i  '"wojna b łyskaw iczna ), przystosowano do 
w ym agań w o jn y  s tru k tu rę  gospodarczą pań­
stwa, nastaw iono psychikę narodu, w zn ie­
cano drogą m etod w ychowawczych — idee 
rewanżu,, stworzono opartą o system osi m yśl 
po lityczną. Państwo i  naród n iem ieck i zosta­
ły  do w o jn y  przygotowane pod każdym  
względem. Zdawano sobie sprawę, że żyw ie­
n ie  o lbrzym iego pola w a łk i w  w arunkach 
nowoczesnej w o jn y  wym aga kolosalnych s ił 
i  środków , wym aga zm obilizow ania całego 
zaplecza. U by tek  zaś s ił w łasnych postano­
w iono zastąpić ściąganym ; przemocą ma o b ­
szar Rzeszy m ieszkańcam i podb itych k ra jó w . 
G dy doda się do tego troskę o in teresy w ie l­
kiego k a p ita łu  i  obszarnictwa, k tó re  ucierp ieć 
m og łyb y  w  czasie w o jn y  z b ra ku  s iły  robo­
czej, wówczas zrozum ia ły  sta je  się fa k t  
p rzebyw ania w  ciągu p ięciu  la t na te ry to r iu m  
Rzeszy m ilion ow ych  mas lu d u  pracy , zegna­
nego z P olski. F ra n c ji, Jugosław ii, Belg ii, 
H o land ii, Czech i  Rosji.

W  każdym  n iem ieck im  mieście fabrycznym  
spotkać można by ło  w  czasie trw a n ia  w o jn y  
in s ty tu c ie  zwane powszechnie Gem einschafts- 
lager. B y ły  to  obozy mieszczące w  starych 
ruderach, m łynach, budow lach pofabrycz- 
nych lu b  barakach tysiące rob o tn ików  z P o l­
ski, F ra n c ji, Czech, B e lg ii. H o land ii, W łoch, 
Jugosław ii, B u łg a r ii i  R osji. R obotn icy ci 

« m ieszka li przeważnie odrębnym i grunam i e t­
n icznym i, często jednak spotkać można było 
Gem einschaftslager. w  k tó ry m  obok Polaków  
p rze byw a li Czesi, F rancuzi, W łosi i  H o lend­
rzy. Obozy te zna jdow a ły  się zw yk le  w  po­
b liżu  w ie lk ic h  zakładów  przem ysłowych, obok 
kopalń, hu t, od lewni. M ałe drew niane dom - 
k i,  tworzące rozległe kolon ie, oddzieln ie sto­
jące g rupy  baraków , duże czerwone domy 
otoczone dru tem  tw o rz y ły  z I I I  Rzeszy o j­
czyznę lagrów , w  k tó rych  kszta łtow ało  się 
życie m ilion ów  ludei. P rzyw iez ien i on i zo­
s ta li z od ległych stron, znad W isły, D una ju. 
Sekwany i  Padu. Z na leź li się tu  ludzie  w s i
1 m iast, ludzie  różnych w ia r  i ras. Obok 
W iocha —  n ieprzyzw oicie  czysty Holender, 
obok m ieszkańca b u lw a ró w  nadsekwańskich 
—  spokojny chłop spod Rypina, obok zam­
kniętego w  sobie Serba — n ie fraso b liw y  
Czech z Pardubic.

W szystkich tvch  ludz i dz ie liło  początkowo 
bardzo dużo. Inne  k u ltu ry , inne wyznania, 
inne zainteresowania — i  co najważniejsze 
różny stosunek do Niem ców. W łosi p rzy je ­
cha li dobrow oln ie  —  na zarobek, —  w ie lu  
Francuzów . Belgów  i  H o lendrów  bez specja l­
nego przym usu, o czym przekonyw a ły  
punk tua lne  p o w ro ty  z u rlopów . Czesi z A r -  
be itsam tów , Polacy z łapanek, Rosjanie z de­
p o rta c ji. Narodowości te posiadały też w sku ­
te k  tego różne upraw nien ia . Wszyscy, z w y ­
ją tk ie m  P olaków  i  Rosjan, poruszali się swo­
bodnie. n ie  is tn ia ła  dla n ich godzina p o lic y j­
na, zakaz wstępu do k in , cyrków , tea trów , 
res tau rac ji i  kaw ia rń . Różne też o trzym y­
w a li wynagrodzenia zą pracę. Inne  k a rtk i 
żywnościowe, in n y  chleb, inną odzież.

Z biegiem  jednak czasu, m im o tych  różnic, 
powstawać poczęły o ryg ina lne zgoła fo rm y

współżycia, dz ia ła ły  p raw a społecz­
ne. k tó re  norm ow ały wzajemne stosunki 
i  w y tw a rza ły  wspólną dla  wszystk ich p la t­
form ę porozum ienia. Bardzo szybko doga­
da li się Polacy z Czechami (zapomniano p rzy ­
k ry  incydent zaolziański), F rancuzi z W ło­
chami, Serbowie z Chorwatam i. I  m im o od­
rębności narodowych i  is tn ie jących do n ie ­
dawna uraz w y tw o rzy ła  się względna h a r­
m onia współżycia, kłócona jedyn ie  czynną 
zvvykle. ingerencją łage rfuh re ra  i  ka lfa k to -- 
rów . Oczywiście na harm onię tę czekać trze ­
ba by ło  stosunkowo długo.

Polacy, za trudn ien i w  przem yśle i  gó rn i­
c tw ie n iem ieckim , s tanow ili w  lw ie j części 
element robotn iczy z Zagłębia Dąbrowskiego 
craz Śląska. N ie b ra k ło  jednak wśród n ich 
i  elem entu w iejskiego. Po przyjeździe do N ie­
m iec w y k w a lif ik o w a n i robo tn icy  polscy skie­
ro w yw a n i b y w a li na tychm iast do p rodukc ji, 
d la n iew ykw a lifiko w a n ych  zaś organizowa­
no często w  obrębie zakładów  przem ysłowych

Jan Gerhard

NA FRONCIE
eszcze jedna książka o w a lkach Polaków  

na Zachodzie. Napisana ba rw n ie  i  za j­
mująco. Bezsprzeczną zasługą autora jest 
fa k t. że za jm uje się n ie  ty lk o  dowódca­

m i, ale także szarym  żołnierzem, podkreśla­
jąc  jego bohaterstwo, oddanie i  poświęce­
nie. Na pochwałę uczestnicy tych  w a lk  za­
s łu ży li z. całą pewnością i  tak ie  przedstaw ie­
nie s tanow i pozytyw ną stronę książki.

A le  u  podstaw je j leży jednak błędne u ję ­
cie i  ocena w ypadków . Polega ono na w y o l­
b rzym ien iu  i  przesadnym przecenieniu fa k ­
tów , k tó re  n ie  m ia ły  i  n ie  m og ły  m ieć zna­
czenia takiego, ja k ie  przyp isu je  im  autor. Za­
czyna się teń b łąd od samego początku ks ią ­

ż k i ,  gdzie au to r pisze o przyczynach k lęsk i 
w rześn iow e j:

„...n ie szukali w innych , szuka li na to­
m iast przyczyn w ieńczących . N iem ców 
m ianem  niezwyciężonych. Przyczynę tę 
zna jdow a li w  ruch liw ych , szybkich, do­
skonale ■ zorganizowanych, niezawodnie 
dowodzonych, dyw iz jach pancernych“  
is tr. 7).

Czy można się k ró c iu tko  i  w  ten ty lk o  spo­
sób rozp raw ić  z przyczynam i k lę sk i września 
1939? Nad złożonością tych  przyczyn nie 
trzeba chyba ju ż  dziś dyskutować. Uprasz­
czanie? Tak, ale ono rów na się zniekształca­
n iu  h is to rii.

„Jedną z pożyczek da ł P o lsk i Czerwony 
K rzyż, drugą B e lg ijs k i K onsu l w  M a r­
sy lii. Belg zdradzał sym patię do Pola­
ków... ponieważ w a lczy li z Niemcami... 
ponieważ sam b y ł poprzednio konsulem  
w  G dyni...“  (str. 9).

Chyba nie z ta k  b łahych powodów i  z w ła - 
snęj kieszeni w ydaw a ł konsul be lg ijsk i w  
M a rs y lii m ilionow e sum y na po lskie cele. 
Uderza naiwność, k tó ra  w ie le  tłum aczy, je ­
że li chodzi o dalsze, bardzo ju ż  poważne błę­
dy autora. Np.:

„W ys iłe k  w o jenny  u jm ow a ł W ielką 
B ry tan ię  w  coraz siln ie jsze karby. K r y ­
zys ju ż  m iną ł, chodziło o m ożliw ie  szyb­
k ie  w yg ran ie  w o jn y “ , (str. 18).

W iem y dokładnie, ja k  to wyglądało. W iemy, 
ja k  bardzo zależało A n g lii na szybkim  w y ­
g ran iu  w o jny . Lądow anie C czerwca 1944 od­
by ło  się w  momencie, k ie dy  arm ia  radziecka 
przekraczała Bug. Takie zdanie w  obecnej 
c h w ili jest po prostu  śmieszne. A  przecież 
książka nosi datę 1948 r. Czyżby au tor w ie ­
rz y ł jeszcze, że A n g lii chodziło o szybkie w y ­
granie w o jny?

„...aby ca łkow ic ie  poświęcić się ostat­
n im  przygotow aniom  do spotkania z o- 
czekującym i za A tla n ty c k im  W ałem w y ­
borowymi dyw iz ja m i n iem ie ck im i“ , 
(str. 41).

I  z tym  trudno  Się zgodzić. W iem y dziś, że 
A tla n ty c k i W ał b y ł bardzie j rozbudowany 
h itle row ską  propagandą. W iem y też, ja k  n ie ­
w ie lk ie  s iły  p rzec iw staw ia ły  sie a lian tom  na 
Zachodzie. N ie przesadzajmy. Sam au to r za­
przecza sobie ju ż  parę stron dale j:

„B rzeg francusk i b y ł piaszczysty, po­
k ry ty  m ize rnym i, k a rło w a ty m i brzózka­
m i i  sosenkami, a oczekiwanych bun­
k ró w  i  betonowych b loków  słynnego 
A tlan tyck iego  W ału  an i śladu. Zupełne 
rozczarowanie“ , (str. 59).

Jakże to  pogodzić? Jeżeli na str. 59 jest. 
prawda, to po co ten ustęp na str. 41? Takie 
same w ysko k i p rzy  opisie uw o ln ien ia  P a ry ­
ża przez a lian tów . W iem y dobrze, że Paryż 
u w o ln ił się sam. U w o ln ił goHud francuski, 
k tó ry  przez sześć dn i czekał na przybycie 
a lian tów  w  w o lnym  Paryżu. To jest ju ż  w y ­
raźny fałsz h is to ryczny nie z prawdziwego 
zdarzenia, a z propagandy BBC. M usim y to

Jan M arow sk i: „S iadam i czołgów I  dy ­
w iz ji pancernej od Caen do W ilhe lm shaven“  
(wyd. Dobra Książka. W rocław  1948. str. 442).

NAD SZPREWĘ
k ilku tygodn iow e  ku rsy  przeszkoleniowe. Na 
kursach tych  uczono ślusarstwa i  obsługi m a­
szyn. Zdoln ie jszych po trzy tygodn iow e j nau­
ce p rzy  im adle k ie row ano do toka rn i, Szli­
f ie rk i lu b  heb la rk i. Po ukończeniu kursu 
ob róbki m e ta li na tych  maszynach odsyłano 
robo tn ików  do p rodukc ji. Szkoleniu na k u r ­
sach poddano k ilk a  tysięcy Po laków  zarówno 
z terenów  przyłączonych do Rzeszy, ja k  i  z 
Generalnej G u b trn ii. D la p ierwszych b y ł to 
okres bardzo ciężki, d la  d rug ich  n ie  m ia ł za­
sadniczego znaczenia. R obotn icy pochodzący 
z terenów  w łączonych do Rzeszy b y li często 
je dyn ym i żyw ic ie lam i swych rodzin. Zara­
bia jąc zaś 30 m arek miesięcznie n ie  zapew­
n ia li rodzinom  w a run ków  utrzym an ia . Szu­
kać w ięc poczęli często dodatkowej pracy 
przy przewozkaci: i w y .; dow yw aniu  węgia 
w  ur.i świąteczne. Robotn icy z Generalnej 
G ubern ii b y l i w  lepszym położeniu. N ie o trzy ­
m y w a li co praw da paczek żywnościowych, 
ale n ie  ciążyła im  troska.

ZA C H O D N IM *'
wybaczyć au torow i, k tó ry  sam pod Paryżem 
nie b y ł i  w idocznie b ra ł propagandę rad ia  
b ry ty jsk iego  za dobrą monetę. N ie możemy 
jednak  p rzy jąć tego, -co pisze on o operacji 
na m osty nad Mozą, pod Grave, N ijm egen 
i  A rnhem .

„W aży ły  się losy I I  w o jn y  św iatow ej, 
wszystko zależało od udania sie te j ope­
ra c ji“ . (str. 280).

Jakże strasz liw a przesada!'Po pierwsze, lo ­
sy w o jn y  n ie  m ogły zależeć od zdobycia M o­
zy. Po drugie, w  dn iu  17 w rześnia 1944, k ie ­
dy rozpoczęła się ta operacja, losy w o jn y  , zo­
sta ły  ju ż  . dawno przesądzone i  to n ie  na 
froncie  zachodnim. W ie o tym  każde dzie­
cko. Trzeba przyjąć, że to  raczej p ió ro  ponio­
sło autora ..

W szczupłych ram ach recenzji trudno  p rzy­
toczyć szereg innych epizodów o podobnie 
b iednym  naśw ietlen iu . O graniczam y się ty l­
ko do na jważniejszych. Oceniając pracę M a- 
row skiego z punk tu  w idzen ia czysto w o jsko­
wego, odczytu jem y w  n ie j m iędzy w iersza­
m i wyraźne trudności, ja k ie  m ia ło  dowódz­
tw o  angielskie z v  y typow an iem  odpow ied­
niego czołga. Saro au tor pisze o ty m  bardzo 
de lika tn ie  ńa s tr 18, ja k  to  po „V a len tinach “ , 
skonstruowano , C ku rch ille “ , po n ich  ,.Ccve- 
nan te ry “ , da le j „C m sadery“ , wreszcie „G rom  
w e lle ". ■ .

„Z m ien ia liśm y czołgi ja k  rękaw iczk i...“ 
Is tr U )

Nieco dz iw n ie  uderza nas przebieg opera­
c ji op isywanych przez autora. Ciągle brak 
je s t odpowiedniego przygotow ania a r ty le ry j­
skiego. Dowódcy w o jskow i wciąż domagają 
yię lo tn ic tw a , a wysepka na Mozie broniona 
przez 180 N iem ców opiera się skutecznie 
wsze lk im  atakom  przez... t rz y  tygodnie (K a - 
oeolsche Veer —  str. 359). W spółdzia łanie 
b ro n i im p row izu je  się samo, spontanicznie, 
na Dodstawie dobrowolne j um ow y na polu 
w a lk i (str. 112).

P raw dz iw y  bałagan w yw o łu ją  bom bardo­
w ania lo tn icze nieprzyjacie la . A ng lo -am ery- 
kańskie  lo tn ic tw o  dziw nie często leje... swoje 
własne w o jska lądowe, zadając im  poważne 
stra ty . A u to r re jes tru je  fa k t. N ie skarży sie 
na to. n ie ' w yciąga w n iosków  (str. 108, 144) 
ja k k o lw ie k  w  tych bom bardowaniach gin ie  
w ie lu  lu d z i i  przepada w ie le  sprzętu.

Jakaś dziwną obcością tchn ie  książka M a- 
rowskiego, m im o fa k tu , że opisuje czyny 
i lu dz i na wskroś nam  b lisk ich , do k tó rych  
stosunek nasz jest ja k  najserdeczniejszy. Ob­
cość w yw o łu ją  dw ie rzeczy: po pierwsze sto­
sunek do Niem ców; po drugie ..luksusowa 
w o jna “  a lian tów  zachodnich. Takiego -sto­
sunku do N iem ców  n ie  p o tra fim y  m ieć tu  
w  k ra ju . H is to ria  o dwóch wrogach. Polaku 
i  N iemcu, k tó rzy  spotyka ją sie w  tym  sa­
m ym , po lsk im  szpita lu  (str. 130), żal nad l i ­
stem zabitego h itle row ca  do jego żony 
(str. .1480 podziw  dla faszystowskiego gene­
ra ła , k tó ry  poddał się nie podnosząc rą k  
(str. 196), ku rtu a z ja  wobec jeńców  (Str. 197) 
itd., są to  d la  Polaka rzeczy obce, n ie ledw ie 
antypatyczne.

To samo odnośnie drugiego aspektu spra­
w y  t j.  „luksusow ej w o jn y “ . Polakow i, k tó ry  
b y ł tu  w  k ra ju  pod okupacja, lu b  wa lczył 
na wschodnim  froncie  jakoś p rzyk ro  jest 
czytać o tych  nocnych lokalach Londynu , to ­
rach w yścigow ych N ew m arke t, czy zabytkach 
Cam bridge (str. 21). P rzykro  trochę słyszeć
0 trzydn iow ych  weekendach (str. 22), szkoc­
k ich  przy jac ió łkach, sporcie ryba ck im  (str. 31)
1 la tach bezczynności (str. 41). W  tych  latach 
w  Polsce g inę ły  m ilio n y  bezbronnych, n ie­
w innych  ludzi, m ordowanych w  na jbardzie j 
bestia lski sposób, na wschodnim  zaś froncie  
arm ia  radziecka, a obok n ie j tacy sami po l­
scy żołnierze, ja k  c i od Maczka, w  n a jk rw a w ­
szym trudzie , sami jedn i, bez drugiego fro n ­
tu  w y w a lc z a li zwycięstwo. T rudno tak ie  op i­
sy, ja k  u Marowskfego. spokojnie czytać, m a­
jąc naszą rzeczywistość w  pamięci. A  k iedy 
autor pisze o papierowych torebkach prze­
ciw... w ym io tom , k tó re  o trzym yw a li żołnie­
rze, w yruszający na podbój A tlan tyck iego  
W ału. (str. 56), w tedy dopraw dy bierze 
śmiech-.,.

Pęd za zarobkiem  osłabiał, siłą rzeczy, w y ­
dajność robo tn ika  w  fabryce. Robotn ik w y ­
s ila ł całą pomysłowość, by zyskać świade­
ctwo lekarsk ie , zwalnia jące' go na k ilk a  dn i 
od pracy, daw ał łń pó w k i werkschutzom  i 
m ajstrom . B y li lekarze, k tó rzy  za kg  masła 
zw a ln ia li na tydzień od zajęć, b y li brygad ie­
rzy  i  dozorcy, k tó rzy  „za k u rę “  przez palce 
p a trz y li na wolne tempo pracy swych pod­
w ładnych.

Rzesza głodowała. System ka rtk o w y  nie  
norm ow ał w  całości w yżyw ien ia  ludności. 
D latego też kura , słonina, masło b y ły  argu­
mentem, k tó rem u nie oparł się często an i le ­
karz Kasy Chorych, an i m ajster, an i k ie ro w ­
n ik  obozu. I  z tego powodu można było  
spotkać w  każdym  praw ie  obozie k ilk u  za­
wodowo chorych, rob iących in teresy na m ie ­
ście, k ilk u  w yb ie ra jących  sie na u rlop , k ilk u  
gra jących w  k a r ty  i  obm yśla jących sposób' 
dalszej choroby.

Ś W IA D O M Y  OPÓR
F abryka  niem iecka v,' czasie I I  w o jn y  

św iatow ej posiadała charakterystyczne o b li­
cze. Szczególnie widoczne to by ło  w  trzecim , 
czw artym  i  p ią tym  roku  -wojny. Każda m o­
b iliza c ja  w yg arn ia ła  m łodych rob o tn ików  —  
nie pom agały reklam acje. M iejsca p rzy  m a­
szynach za jm ow a li cudzoziemcy. Tych zaś 
trzeba by ło  bacznie p ilnować. C hw ilow a 
nieobecność m a js tra  albo werkschutza powo­
dowała natychm iastowe zatrzym anie maszy­
ny, grupowe rozm owy, zebrania „na  papie­
rosa“  w  ub ikacjach i  drzem ki. W tym  w szy ­
s tk im  ce low ali Polacy. D a li on i przyk ład , 
jak- pracować dla  Rzeszy i  ja k ie  stosować 
metody, by  nie wzmagać po tencja łu  m il ita r ­
nego N iem iec zachowując p rzy  . ty m  pozory 
p ilności i  obowiązkowości. D ługo trw a łe , dn ia­
m i trw a jące  poznawanie w łaściw ości maszy­
ny, celowo podkreślana nieznajomość języka
— m im o tłum aęzów, ustaw iczny b ra k  o rien ­
ta c ji w  rysun ku  technicznym , niesprawności 
toka rń , obrab iarek — wszystko to powodo­
wało opóźnienia 'w  p rodukc ji, k tó re j jakość 
rów nież pozostaw iała. dużo do życzenia. 
Wszystko to wskazyw ało na um ie ję tn ie  zor­
ganizowana akcję sabotażową. Oczywiście 
N iem cy nie  b y li ślepi. N astąp iły  w  W ielu 
w ypadkach .repres je .‘ często sądy i  egzeku­
cje. M im o  to jednak nie  po tra fiono  do koń­
ca w o jn y  wyeksploatować Polaków  do m a­
ksim um . R obotn ika polskiego k ie row ano ra ­
czej do fu n k c ji drugorzędnych, do robót m n ie j 
odpowiedzialnych. P recyzyjne roboty w yko ­
nyw a ł N iem iec i  F rancuz —  przeważnie je ­
niec w o jenny, k tó ry  w  początkow ym  okre­
sie n iew o li często za tzw . dobre pochw al­
ne słowo N iem ca p a lił się do pracy. N ie  do­
strzegał, że pracuje przeciw ko sobie: z tego 
względu jeniec ten spoglądał na Polaka 'z 
wyższością, k tó ra  dyktow a ło  m u jego poczucie 
fachowca. U w ażał siebie za a rystokra tę  rze- 

.miosła. Z biegiem  jednak czasu jeńcy fra n ­
cuscy zrozum ieli, ja k  pow inna wyglądać 
praca dla wroga. Nauczono się tego od ro ­
bo tn ika  polskiego. R obo tn ik  ten bow iem  w ie ­
dzia ł z wszystk ich obcokra jow ców  chyba .na j­
lep ie j, ja k  pracować i  ja k . się zachowywać. 
O szukiw ał w ięc werkschutza. m ajstra , kon­
tro le ra , a nawet zegar, w yb ija ją cy  na karc ie  
pracy godzinę rozpoczęcia i  ukończenia zajęć. 
R ob ił to z pełną świadomością rzeczy; W ie­
dzia ł bowiem, że każde zahamowanie maszy­
ny  — to  m n ie j pocisków, m nie j, a rm at, m n ie j 
s iln ików . A  równocześnie uczył się. P rzy ­
sw a ja ł sobie technikę i  organizację pracy 
i  w  częstych rozm owach podkreślał, że w ie  
ju ż  dokładnie, ja k  należałoby pracować, gdy­
by rezu lta t jego w ys iłku  posiadał in ny  cel.

ŻY C IE  P O LITY C ZN E
W  częstych rozm owach w  fabryce i  •obozie 

robo tn icy  polscy przypuszczali, m im o odizo­
low an ia  cd ruchu  demokratycznego w  k ra ju , 
m ożliwość odrodzenia' inne j, n iż przed w o j­
ną, Polski. W  rozm owach pierwsze skrzypce 
g ra li zw yk łe  robo tn icy  em igranci z F ranc ji, 
często uczestnicy w a lk  w  H iszpanii, o raz ro ­
bo tn icy  Zagłębia Dąbrowskiego. W ie rzy li 
wszyscy w  lepszą, spraw iedliwszą przyszłość. 
U w ie rz y li w  n ią  szczególnie w tedy, gdy do­
w iedziano się o Len ino i  W ojsku Polsk im  
■'walczącym u boku A rm ii R a dz ie ck ie j.. B y ły  
liczne w yp ad k i organizowania m ałych kó łek  
konsp iracy jnych  przede w szystk im  o celach 
sabotażowych. B y ły  rów nież poważne samo­
rzu tn ie  powstałe organizacje, k tó re  na swym  
koncie zapisały akcję podpalania fa b ry k  
(W ^JMA — Wogcnafcon i  Seidenberg) i  n isz­
czenia maszyn. Słuchano rad ia , wyw ieszano 
m apy z faktyczną sytuacją na frontach, roz­
siewano p rzyk re  d la  N iem ców wiadom ości, 
kon taktow ano się z kra jem , organizowano 
pocztę ta jnych , konsp iracy jnych  gazetek i l i ­
stów. B y ł to w  całości szczególnie W r. 1944 
i  5 —  ruch polskiego podziem ia, zorganizo­
w any często v/ samym sercu Rzeszy.

Jeden Gemeinschaftslager kon tak tow a ł . się 
z d rug im . O pracowywano m etody samoobro­
ny  na wypadek końca w o jny . Nawiązano 
ścisłą łączność z cudzoziemskim i rob o tn ika ­
m i ro ln ym i, zasila jącym i lager w  żywność. 
Ze była  to organizacja sprawna dowodzi 
choćby fa k t m ale j liczby dekonspiracji. Do 
współpracy angażowano rów nież rob o tn ików  
innych narodowości: Rosjan, Czechów i  F ra n ­
cuzów. N a jba rdz ie j in tensyw nie  w s p ó łp ra ­
cowano jednak z Czechami i jeńcam i fra n ­
cuskim i. K o n ta k t bow iem  z Rosjanam i by ł 
na ogół.n iem ożliw y. S ilne eskorty, w ie lu  do­
zorujących, oddzielne baraki, inne „szychty*
— nie stw arza ły  sprzyja jących w a run ków  
współpracy. M im o to dostarczano im  jednak

(Dokończenie na str. 11)
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L is ty  po lityczne

O nieznanych przyjaciołach

K raków . Barbakan i  Bram a F loriańska

Zygmunt Antoni Wójcikowski L is t z K rokow a

Wawel, koncerty i stare ciotki

Kawa — cykorią
K rakó w  — cuchriie historią... — tak  bo­
dajże b rzm ia ł jeden z „p rz tyczków  w  
Kraków.“  Sztaudyngera, zamieszczonych 

w  D zienn iku  L ite ra ck im  — W ito lda B a lic ­
kiego. Jeden spośród szeregu tra fn ych  p rz ty ­
czków, k tó ry m i słusznie różn i tyka ją  to 
m iasto w ie lk ich  tra d yc ji, cuchnących u lic  
i  zarozum ia łych mieszkańców. Pisać w  ten 
sposób o mieście, z którego gośęiny się ko ­
rzysta, zakrawa na h ipo kryz ję  i fałszywą, 
n ieuspraw ied liw ioną ironię . Opisywać zaś 
K rakó w  w  superlatywach —  to  oszukiwać 
nie ty lk o  siebie i w łasny m n ie j lu b  w ięcej 
tra fn y  osąd, ale sugerować jego mieszkańcom 
w ielkość i tro sk liw ie  hodować bu jn y  w  K ra ­
kow ie snobizm. A n i w  jednym , an i w  d ru ­
g im  przypadku nie zasłużę na m iano ojca m. 
K rakow a , tym  bardzie j na wdzięczność i  u- 
znanie „tu b y lcó w “ . Pisząc len „ l is t  z K ra k o ­
w a“  wychodziłem  z założenia, że o zaletach, 
zabytkach, k u l t u r a c h  K rakow a  w ie się 
w iele. Zw iedzający K ra k ó w  w idz i Wawel, 
czuje p lanty, odwiedza teatry, słucha kon­
certów , tłoczy się pod Sukiennicam i, potrąca 
ciocie z pieskam i przed kaw ia rn ia m i. Jest. 
pod wrażeniem  w ie lk ic h  i  św iętych tra d y c ji 
grodu, oszołomiony skrzypien iem  tram w a jów , 
poruszony dźw iękiem  he jna łu  i. zachwycony 

• jakością ło d ó w  z ok ienka, u Noworolskiego. 
A le  nie o tym  chciałem pisać. Choć po trąc i­
łem o brud uliczny, chcia łbym  zetrzeć p ro ­
chy k o łtu n e rii i  snobizmu z innych  dziedzin 
życia. Od strony na jbardz ie j w ra ż liw e j, k tó -. 
re j wyśw iechtaną jedwabną podszewką 
św ieci k rako w ia n in  każdemu, k to  nie jest 
r a s o w y m  t u b y  1 c e m. Każdemu, kto  
jest z „p ro w in c ji“ : Warszawy, Poznania, 
K ie lc , K atow ic, Łodzi czy Częstochowy. K aż­
demu, k to  nie strzyże na ka rku  włosów, nie 
nosi k ró tk ich  portek i postawionego ko łn ie ­
rza. Każdemu, k to  nie chodzi na koncerty 
f ilh a rm o n ii, odczyty...

Tu się zaczyna. Od koncertów , tea trów  i 
odczytów. Przez parę ostatnich la t m iałem  
możność poznać w iele środow isk społecznych 
i regionalnych. N apatrzyłem  się ludziom , * i

poznałem stosunki m iędzy n im i panujące i 
poznałem ich potrzeby ku ltu ra lne . D la p rzy ­
k ładu Poznań: nowoczesne, m iasto pełne ży­
cia i pracy twórczej. O n ieprzem ija jące j h i­
s to rii i czystych ulicach, prostych ludziach i  
p raw dziw e j potrzebie k u ltu ry . W idziałem  
pełne k in a  i tea try, p iękn ie  utrzym ane p a rk i 
i kw itnące  tra w n ik i, up rze jm ych i  dobrze 
w ychowanych ludzi. I  do jakichże doszedłem 
wniosków? Zauważyłem  w yraźnie niefałszo- 
wane interesowanie się życiem w  na jroz­
m aitszych przejawach. D la mieszkańca Poz­
nania przedstaw ienie tea tra lne jest przeży­
ciem ku ltu ra ln ym . W K rako w ie  — prezen­
c ją  toa le ty  i obnoszeniem swej ku ltu ra ln e j 
osoby. K oncert filha rm on iczny  w  au li U. P. 
— potrzebą słuchania i odczuwania m uzyki. 
W K rako w ie  — obow iązkiem  dobrego tonu 
i op in ii in te lek tua lis ty , odczyt W Poznaniu 
potrzebą wiedzy, w  K rako w ie  :— p rzyzw y­
czajeniem e lity  i przyw ódców  arystokra tycz­
nego stada... W yobrażam sobie, czym jest 
w ieczorek z małą czarną i ciasteczkami w  
A kadem ick ie j, czy u  H a w e łk i; pewno niczym  
innym  ja k  wydarzeniem  h is to rycznym  K ra ­
kowa — dla w ie lu  „ca łu ję rącżków “  i  „pa- 
dam donóżkow“ . Wszystko co napisałem w y ­
gląda na koszm arny sen, k tó ry  chcia łoby się 
spędzić z , pow iek razem z tą  rzeczywistością, 
k tó rą  tu ta j przedstaw iłem  nie bez określone­
go celu! Jak w ie lu  in nym , lytórzy cóż sami 
poradzą (?), leży i mnie sprawa K rakow a  na 
sercu. Przypuszczam, że-poprzednie m oje sło­
wu będą, pgwodem w ie lu  oburzeń. N ic to. 
Oburzenie zm ieni się w  rozgoryczenie. To 
drugie .sprowadzi rozsądek, k tó ry  pozwoli 
stw ierdzić is tn ie jący stan rzeczy. Poznanie, 
braków  żnaczy—usunięcie ich. Pocóż nam  za­
duch fa łszyw ie po jm owanych tra d yc ji, prze­
sada w  codziennym życiu, zakłam anie i n ico­
wanie w łasnych „ ja “  na stronę błyszczącą 
złotem a brzękającą miedzią. S tańm y się 
ludźm i o k u ltu ra ln e j prostocie, a p rz tyczk i 
nie dotkną nas ani K rakow a , Sztaudynger i  
podobni w  inną zwrócą się stronę tych 
prztyczków  potrzebującą. Przestańm y cuch­
nąć h is to rią .

M Ó J  D R O G I!

1 7  ilka k ro tn ie  zetknąłem  się w osta tn im  
£ \  okresie z problem em  na ty le  a k tu a l­

nym , że chc ia łbym  się n im  z Tobą  
podzielić. A w arto  —  przypuszczam , 
by  i szerszy ogól społeczeństwa zapoznał 
się z n im .

R ozm aw iałem  przed k ilko m a  dn iam i z 
pro f. Csorbą ■— uczonym  węgierskim , k tó ­
ry  ju ż  wiele la t pracuje nad zbliżeniem  
k u ltu ra ln y m  polsko - węgierskim. B y ła  to  
rozm owa bardzo ciekawa i ch a ra k te ry ­
styczna.

W yobraź sobie, m ó j drogi, t ło  —  park , 
pełen zieleni —  staw, lśn iący w szys tk im i 
barw am i tęczy w upa lnym  słońcu letniego  
dnia, P rzytem  węgierski uczony. I  rozm o­
wa — o sprawach... ca łk iem  nieznanych. 
T ak obcych  —  ja k  k u ltu ra  ludów  z p u ­
s tyn i G obi —  z k tó re j, być  może, szczepy 
m adziarskie k iedyś przyw ędrow a ły  do 
E uropy. N aprzód  m oja  niewiedza o spra­
wach naszego najbliższego sąsiada nie 
zdz iw iła  mnie. A le  późn ie j zrozum iałem  
ca ły  paradoks sytuac ji.

N ie  chodzi o W ęgry. Sprawa tyczy  się 
nas, A lb o  śc iś le j— tych  w szystkich na ro ­
dów, k tó re  zaprow adziły  u siebie u s tró j 
dem okrac ji ludowej.

D z iw iłem  się kiedyś czyta jąc, że s tu ­
denci am erykańscy nie wiedzą —  bardzo, 
bardzo często — że sto licą  P o lsk i jest 
Warszawa, a g łówną rzeką W isła. Że p o ­
loneza uw ażają  za narodow y taniec fra n ­
cuski —  a kozaków  za narodową kaw ale­
rię polską. W ydz iw ia łem  nad in te le k tu a l­
nym  ograniczeniem m łodzieży am erykań­
skie j.

A le  pow iedzm y sobie szcze-rze —  czy 
m y  w iem y sporo w ięcej -— ju ż  nie np. o 
kra jach  p ó łk u li zachodnie j —  ale o na­
szych na jb liższych sąsiadach —  bra tn ich  
narodach  —  ja k  się to  o fic ja ln ie  m ówi.

I lu  licea lis tów  czy  nawet studentów  —  
u nas —  wie k to  to b y ł P e to fi?  I lu  w y ­
m ien iłoby na jw yb itn ie jszych  bodajże in ­
te lektua lis tów  —  przeszłości i te raźn ie j­
szości —  pow iedzm y Jugosław ii czy B u l 
gań i  a lbo R u m u n ii?

Jeszcze dziś —  nasza m łodzież (a  za­
pewne nie ty lk o  ona)  p a trzy  na kra je  
E uropy  W schodniej, ja k  na Azję , (A z ję , 
zrozum iale, w negatyw nym  tego słowa 
znaczeniu). K la s y fik u je  św ia t wg. ocen 
ig -w iecznych : co się dz ia ło  na zachodzie, 
to jest piękne i dobre, —  na wschodzie, ba, 
szkoda słów.

A le  nie to jest najistotniejsze. W ażnie j­
sze je s t to, że się n ic albo bardzo m ało  
pracu je  nad sprawą zbliżenia ku ltu ra ln e ­
go k ra jó w  ludow ych. A  można sądzić, że 
o fic ja lne  um ow y k u l tu ra ln e ---- nie z lik w i­
du ją  k u ltu ra ln e j obcości.

M óg łbyś  m i jednak zadać pytan ie , czy 
sprawa w arta  takiego rwetesu. Wrócę na 
chw ilę  do m o je j rozm ow y z p ro f. Csorbą.

M ó w ił m i o osiągnięciach naukowych  
i  lite rack ich  Węgier. S tw ierdza ł, ja k  ob­
szerną jest u n ich lite ra tu ra  —  nowa, lu ­
dowa lite ra tu ra  —  socjologiczna i p iękna, 
k tó ra  stara się rejestrować przem iany za­
chodzące na wsi węgierskiej w  okresie po­
w ojennym . Są to d la nas rzeczy ty m  cie­
kawsze, że sam i niedawno dopiero rozpo­
częliśm y badania przem ian społeczno-go­
spodarczych wsi po lskie j. C zy poznanie 
osiągnięć węgierskich w arte jest zachodu? 
N iew ątp liw ie . Jest d la nas tak  samo ko  
nieczne, ja k  poznanie badań naukowych  
w szystkich k ra jów  dem okrac ji ludowej.

A le  pow iedz m i jeszcze, co w iem y o ba­
daniach naukow ych przem ian s tru k tu ry  
społecznej Jugosław ii, B u łg a r ii, R u m u n ii? 
A  i  o Czechosłowacji —  choć w iem y o n ie j 
najw ięcej, —  nie wi'emy z b y t wiele.

W iem y znacznie w ięcej o F ra n c ji, A n ­
g lii, S tanach Z jednoczonych. W iem y z p ra ­
sy i  z nauk i —  jeszcze ze szkolnych la t. 
A czego uczono nas w szkole o m a łych  na ­
rodach E u ropy  W schodniej? C zy zaś dziś 
poczyniono ta k  radyka lne  zm iany w pod­
ręcznikach szkolnych  —  by  tę lukę uzu ­
pełnić?

N ie  b y ło b y  d la  nas korzystne, gdybyś­
m y  nie zna li spraw i  h is to rii Zachodu  — 
ale jest żle, że nie znam y spraw i  h is to rii 
W schodu E u ropy  —  albo znam y w niedo- 
statecznym  stopniu .

Zastanów się nad ty m i sprawam i —  bo 
są istotne. A  przypuszczam , że w artoby  
ja k  na jszybcie j rozpocząć w ypełn ianie  
pustk i.

Sprawa poznania i  zb liżenia k u ltu ra ln e ­
go z ty m i, z k tó ry m i jesteśmy zw iązani 
w spó lnym  losem us tro ju  społecznego —  jest 
ważna nie ty lk o  dla naszych sfer rządzą - 
cych, ale d la  całego narodu  —  albo ściś­
le j d la  w szystkich narodów dem okrac ji lu - 
óovzej. Jest nader is to tnym  elementem  
wzmocnienia fro n tu  dem okratycznego  —  
ju ż  nie ty lk o  z pomocą pak tów  i uk ładów  
—  ale wzajemnego, narodowego zrozum ie­
nia i poznania.

T w ó j K rzyszto f.
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wiadomości, pomagano m ateria ln ie . N a jko ­
rzystn ie j kszta łtow ała się konspiracja z Cze­
chami. elementem na ogół wysoko pa trio tycz­
nym  i in te ligen tnym  Ze względu na to, że 
m ie li oni możność częstych w y jazdów  do 
Czech, có uległo dopiero zahamowaniu, po za­
machu na H eydriha, is tn ia łp  dobre źródło in ­
fo rm ac ji dotyczących sytuac ji po litycznej
i  strategicznej. F rancuzi natom iast b y li dosko­
n a łym i wykonaw cam i m ałych odb iorn ików  
rad iow ych, k tó re  sprzedawali za czosnek, ce­
bule. tłuszcze i m ark i

N iem cy oczywiście pode jrzew ali m ożliwość 
istn ien ia  konsp iracy jne j akc ji wśród robo t- 
n ików-cudzoziem ców K on tro le  jednak, re ­
w iz je  lagrów  ścisłe obserwacje, p róby de­
m askowania metodą „w tyczek“ , nie dawały 
na ogół pożądanych w yn ików . VV rezultacie 
postanowiono ko lum nom  polskim  przydzie­
lić  stałego stróża, k tó ry  nie spuszczał z. oka 
robo tn ików  w  lagrze, podczas drogi do pra- 
;y. j w samej fabryce. B y ł n im  zw ykle  zdol­
n ie jszy Werkschutz: M im o tych środków Po-

łpcy n ie ła tw o się dekonspirowali. Zachowy­
w a li pełną ostrożność, w sku tek czego trudno  
by ło  o „w syp y“ , choć akc ji sabotażowej 
nie przerywano p raw ie  nigdy.

Stosunek N iem ców do robotn ika  polskiego, 
— gdy w yk luczy  się p raw dziw ych  dem okra­
tów  — b y ł zawsze w rog i. Nasilenie te j w ro ­
gości zm ienia ło się w  zależności od rozwija-- 
n ia  się sy tuac ji na froncie- W chw ilach po­
wodzeń N iem cy b y li „stosunkow o“  pob łaż li­
w i, w  chw ilach zaś klęsk opanowywała ich 
zw yk le  fu r ia  nienawiści. Im putow ano w te ­
dy Polakom  w inę klęsk. W końcow ym  zaś 
stad ium  w o jn y  b y ły  ju ż  jednak oznaki zabie­
gów o skarb ienie sobie u Polaków  . łask. 
W  rozm owach przypom inano Polakom  mo­
m enty, w  k tó rych  oddawano im  pewne p rzy ­
sługi. W obliczu końca w o jny , starano się, oba­
w ia jąc  się odpowiedzialności, dyskontować 
swe zasługi W  tych 'Wypadkach zn ika ły  buta 
i pycha niem iecka, na miejsce zaś tych  cech 
występowała lisia, skromność i  potulność.

Tadeusz Tw arogow ski

O statn io w yśw ie tlano w  k inach now y 
f i lm  po lsk i „S tałoweserca“ . Dwa czyn­
n ik i obrazu film owego, ja k im  są sce­
nariusz i  reżyseria, zaw iod ły tu  zupeł­

nie. Scenariusz nie oddał .nawet w  p rz y b li­
żeniu sy tuac ji gó rn ików  czy h u tn ik ó w  śląs­
k ich  w  okresie n iem ieckie j okupacji.

N ie słyszy się tu  zupełnie gw ary  śląskiej, 
nie w idać na m urach napisów „W er poln isch 
^p r ic h t ist' unser F e ind !“ . nawet gestapowiec- 
inspekto r w łada poprawną polszczyzną. Śląza­
cy pozdraw ia ją  się zdejm owaniem  kapelusza, 
a nie urzędowo nakazanym  „H e il H it le r “ . 
Twórca scenariusza nie zrozum iał sy tuacji 
tych  przym usowo zapisanych h a  niem iecką 
lis tę  narodową Polaków  śląskich, k tó rzy  w  
celu zdezorientowania N iem ców s ta ra li się za 
wszelka cenę nie zwracać na siebie uwagi. 
Stosunek Po laków  do N iem ców na Śląsku w  
okresie okupac ji b y ł ja k  3:1, w  G ubern i 30:1. 
Volksdeutscha śląskiego pozdrawiającego 
swych towarzyszy pracy zdejm owaniem  k a ­
pelusza uważanoby za prow okatora  h itle ro w ­
skiego. K onsp ira to r śląski z zapałem podnosił 
p raw icę i  w ypow iada ł słowa „H e il H it le r "  do­
nośniej, n iż N iem cy — wym agała tego bo­
w iem  techn ika  kon sp irac ji po lsk ie j p rzy  zda­
w a ło  s^ć wszechmocnej aparaturze k o n tro li i 
szpiclostwa.

N a iw na w yda je  się h is to ry jka  z rzekomą 
oznaką pa rty jną , k tó ra  jest zw yk łą  n 
„A rb e its fro n tu " , do którego każdy 
śląski należał przymusowo.

W rzeczywistości N iemcy te rro ryzow a li na 
..Betriebsappelach“  tych, k tó rzy  nie nos ili te j 
oznaki, gdyż i  w  tym  drobnym  fakcie dopa­
try w a li się słusznie prze jaw u biernego opo­
ru  i  w y łam an ia  się spod norm  dyscypliny.

F ilm  nie pokazał systemu po lityczno -  spo­
łecznego. k tó ry  stosowali N iem cy na G ór­
nym  ŚJąsku, n ie  obnażył uk ładu  s ił po lsk ie j 
a kc ji odwetowej. W „S ta low ych sercach" po­
szczególne postacie nie są podporządkowane 
pewnej ■ koncepcji, nie są typowe dla środo­
wiska, lęcz w yras ta ją  z próżni socjologicznej 
W akc ji dom inuje grupa bohaterów, z k tó ­
re j wysuwa się na p lan pierwszy w edług sza­
blonowej recepty — para zakochanych 

S tudentka z W arszawy nie mogła w żad­
nym  wypadku zostać sanitariuszką w  prze­

myśle na Śląsku, gdyż taką pracę m ogły w y ­
konywać skutecznie N iem k i A rea lis tycz- 
na jest scena wspólnej -kolacji warszaw iaków  
w  izbie Ślązaków, .Ci W arszawiacy m ieszkali 
przecież w  barakach za d ru tam i, skąd gro­
m adnie m aszerowali do zakładu pracy. N ie­
zależnie od tego N iem cy piln ie , zważali na 
to, by zachować dystans m iędzy k ryp to p o lsk i- 
m i Volksdeutscheram i a Polókam i bez V ° lk s -  
lis ty . K o n ta k t m iędzy ty m i dw iem a grupam i 
po lsk im i m ógł się odbywać ty lk o  na płasz- 

1 czyźnie zawodowej.
C entra lnym  momentem film u  jest w ie lk i 

sabotaż, ...k tó ry na Ś ląsku nie is tn ia ł. Is tn ia ł 
tu  ty lk o  drobny sabotaż i b ie rn y  opór. W alka, 
Pawła z N iemcem podczas na lo tu  jest n ie re­
alis tycznym  epizodem ., Decydująca ro la  n ie - 
o rien tu jących  się w  sy tuac ji W arszaw iaków  w  
organ izow aniu ruchu podziemnego wśród bo- 
ja ź liw ych  Ślązaków jest f ik c ją  film ow ą, o 
szkod liw ym  w ydźw ięku  dzie ln icowym . M o­
m ent przełom u nie jest należycie uw yda t­
niony. Bezpośrednio po Wysadzeniu w  pow ie­
trze s iłow n i w jeżdżają na teren h u ty  czerwo­
noarm iści., W całości huta czy kopa ln ia  u ję ­
te są jako  tło  niezestrojone ze sobą proce­
sem pracy, postacie n ie  są wm ontowane w  
ruch zakładu pracy, z k tó rym  nie ha rm on i­
zuje rów nież muzyka.

rob o tn ik skich zaciążyło doświadczenie społeczne 
niesione ze środow iska konsp ira to rów  gu 
n ia lnych. Inne w a ru n k i środowiska śłąs 
go kw estia  narodowościowa, stosunek 
ściowy Polaków  do Niem ców, h itle row sk i 
stem po lityczny, społeczny i gospodarczy 
psychiczny Ślązaka, jako p roduk tu  hist 
w y tw o rz y ły  inną technikę oporu i in ny  
konsp ira tora  P rob lem atyk i te j nie do’ 
f ilm  nawet zlekka. W stud io f ilm o w ym  | 
tw orzeniu scenariusza nie wzięto pod uv 
opracowań Targa „Ś ląsk podczas okupa 
Bedncrza „Ś ląsk w ie rn y  O jczyźnie“  czy 
dębskiego „Socjogra fią  n iem ieckie j lis ty  n 
dow e j" G dyby choć przeczytano t,p brosz 
nie doszłaby taka szmira do skutku. A s- 
da. bo w łaśnie zaznajomienie szerszych rr 
tą tem atyką dałoby F ilm o w i 
wzięczne pole do popisu.
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Panu Goa
z >,Tygodnika Powszechnego“
M ia łem  ochotę tę odpowiedź p. Goa z „T y ­

godnika Powszechnego“  zatytu łow ać: „U czc i­
w ie j cytować i  in fo rm ow ać! Odrobinę m y­
śleć!“— gdybym  m ógł tego spodziewać się po 
publicyście „T ygodn ika  Powszechnego“ ; p. 
Goa odebrał m i rów nież w  tym  „spo tkan iu  
lite ra c k im “ , do jakiego m nie prow okuje , 
przyjem ność pouczenia go o ty m  „po nazw is­
k u “  — m niejsza o to.

F A K T y

Z D  A '  N  I A
Poczn ijm y od in fo rm a c ji i  cytatów . M ój 

a r ty k u ł o K ip lin g u  ja ko  w ychow aw cy (Jak 
w ychow yw a ł K ip lin g?  Wieś R. V. N r. 15 z 11 
k w ie tn ia  1943 r.) tra k to w a ł o „S ta łk y  i  Spół­
ka “  —  K ip linga . O innych  u tw orach  tego p i­
sarza m owa by ła  ty lk o  m imochodem. Po­
wieść tę w yda ło  W ydaw nictw o Polskie  R, 
Wegner, n ie  Sp. W yd. „W iedza“ , a w ięc: po­
śpiech, uproszczenie czy celowe k łam stw o 
by ło  źródłem  tw ie rdzen ia  p. Goa: „W  zw ią­
zku z ty m i w znow ien iam i (tzn. Sp. Wyd. 
„W iedza“ , k tó ra  w yda ła  „K im a “ , „Księgę 
dżung li“ ; „P uka  z Pukow e j G ó rk i“  —  K ip lin ­
ga, przyp. m ój Z . S.) spotkała się (Sp. W yd. 
„W iedza“  przyp. m ój Z. S.) z ostrą k ry tyką ... 
„W s i“ , oceniającą niezm iern ie  Oistro piewcę 
im peria lizm u  angielskiego“ . C yta t w y rw a n y  
z kon tekstu  jest n ie  lep ie j spreparowany.

Dalej. G dyby p. Goa zadał sobie tru d  prze­
czytania s tud ium  W. Borowego o „Godach 
życia“ , m ia łb y  sposobność z na jbardz ie j m ia­
rodajnego źród ła dowiedzieć się, ja k  dalece 
u tw ó r ten je s t alegorycznym  w ykładem  
swoistej f ilo z o fii Dygasińskiego. W łaśnie ta 
filozofia , nie zaś podejrzanej w  ty n i w ypad­
k u  jakości w a lo ry  estetyczne (co także n ie ­
zbicie udow odn ił W. Borowy), p row oku ją  do 
roze jrzenia się w  propagowanych wartościach 

. w ychowawczych j  zestawienia ich  z innym i.
Że p. Goa n ieuczciw ie in fo rm u je  czyte ln i­

ka  o m oich w yw odach na tem at K ip lin g a  —• 
Bóg z n im , obawiam  się ty lk o , czy to  będzie 
Bóg redak to rów  „T ygodn ika  Powszechnego“ . 
Ważniejsze natom iast, że we w łasnym  w y ­
wodzie jes t (chyba przez nadm iar k o m p lik a ­
c j i  w  dw uszpaltow ym  fe lieton ie, w  k tó ry m  
przecie znalazło się m iejsce na grom kie m a- 
ra lizow an ie) —  ta k  m ętny, że n ie  sposób przy 
najlepszej w o li zrozumieć, o co m u chodzi. 
I  co ma wspólnego z ty m  w szystk im  „życ ie " 
(jako  kategoria  kry tyczna) oraz uro jone po­
chodzenie ’ społeczne?

Co zaś do „niedopuszczalnych uproszczeń 
m yślow ych, k tó re  muszą w yn iknąć, gdy się 
chce wszystkie- procesy tłum aczyć w edle je­
dnego (socjologicznego przyp. m ój Z. S.) 
schematu“ , co jakoby ja  up raw iam  w  m ym  
fe lie ton ie  o powieści K ip lin g a  —  to:

po pierwsze: może w yda m u się bardzie j 
p rzekonyw u jący ta k i zabieg w  odniesieniu 
do K ip lin g a  cytowanego przeze m nie  G. O r­
w e lla  tłumaczonego w  em igracyjne j „K u ltu ­
rze“ , p iśm ie napewno nie m arks is tow skim ;

po w tó re  zaś: niedorzecznie pasowany 
przez p. Goa na m arksistę  nie podzielam  jego 
w ia ry  w  om nipotencję naw et uproszczonej 
M etody socjologicznej. N a jba rdz ie j „ t r y w ia l­
na“  m etoda socjologiczna zrezygnuje z k w a ­
lifik o w a n ia  jego m etody po lem izow ania na 
rzecz inne j dziedziny „badawczej“ .

P. Goa przyp isu je  m j (bardzo c iekaw  jes­
tem, od którego z O jców  Kościoła p rze ją ł te 
chw yty?) jakobym  tw ie rdz ił, że „n ie  należy 
czytać K ip lin ga , bo im peria lis ta , a D ygasiń­
skiego, bo w steczn ik społeczny i  „rezygna- 
to r “ , a w ięc  n ie  wydawać, n ie  w znaw iać“  —  
w b re w  oczywistości, bo m ój w stęp w yraźnie 
świadczy, ja k  można jedną z książek K ip l in ­
ga czytać, a reszta jes t tego wywodem . Jest 
to  dobre p raw o  k ry ty k a  ustaw iającego się w  
fe lie ton ie  na pozycji przeciętnego odbiorcy 
ks iążk i. M iła  insynuacja p. Goa przypom ina 
m i starą anegdotę. Spow iadający się chłopiec 
w ie js k i U tkną ł bezradnie . p rzy  w y liczan iu  
swych grzechóiv, spow iedn ik prze to postana­
w ia  m u  to  u ła tw ić  i  py ta :

zw ie ra ją  szeregi. T ak w ięc księża m aw ia ją  
swym  parafianom :

„S ta lin  n ie  zobaczy, ja k  głosujecie, lecz Bóg 
zobaczy“ .

T y le  ty lk o ! Zdem askował się W aszyngton 
—  n iew ą tp liw ie . A le  dem askując się osobi­

śc ie , w y rzą dz ił niedźw iedzią przysługę od­
danemu partnerow i.

M ożeby m i jednak ktoś w y ja śn ił -— d la ­
czego naw et Boga wciąga się do p o lityk i?  
Czy poto, by  razić sum ienie w iernych? M o­
żeby m i odpow iedzia ły g łow y  naszego koś­
cioła ka to lick iego —  bo dopraw dy n ie  rozu­
miem. A . L.

Z okazji śmierci Bierdiajewa
„A  w p ły w  B ie rd ia jew a? Ten w ie lk i m yś li­

c ie l n ie  zostaw ił po sobie szkoły. B y ł osa­
m otn iony i  został sam otnym  do końca“ . — 
ubolewa ks. P iw ow arczyk  w  a rtyku le  z oka­
z ji śm ierci au tora „Nowego średniow iecza'-. 
Podzie lam y jego n iepom ierny żal i  w  pe łn i 
rozum iem y. Jedyne pretensje, ja k ie  tu  chcia ł­
bym  wnieść, dotyczą przym io tn ika . W ie lk i?  
Dlaczego? Z ra c ji pa s ji „w dz ie ran ia  się do 
głębokich pokładów  duszy i  h is to r ii“ ? O w­
szem, może to jest ja k iś  powód, w  każdym  
razie b e łk o tliw y  i  n iezrozum ia ły, natom iast 
doskonale dostosowany do tych  w span ia łych 
w yw odów , ja k im i m is trz  B ie rd ia je w  nieraz 
nas obdarzał. No i  jeszcze jedno na jzupe łn ie j 
skrom ne pytanie . Po co dziś lansować „Nowe 
Średniow iecze'1? P ytam  ju ż  nie jako  w yznaw ­
ca ja k ie jś  ideolog ii, lecz jako czyte ln ik . P rze­
cież niesłychana wieloznaczność i  mętność 
rosyjskiego m is tyka  jest powszechnie znana. 
B y ł to bow iem  „g łęb ok i“  m yś lic ie l, z którego 
pe łnym i garściam i czerpali redaktorzy Came- 
r y  O bscury w  przeróżnych pismach. Osobiście 
n ie  m ia łbym  n ic  przeciw ko pełnem u wzno­
w ie n iu  jego pism  i  popu laryzacji. Z a rob iłbym  
w ięcej na notach, F. G.

Ideologia i kapitał
Gdy przeczytałem  w  „K u źn icy “  a r ty k u ł 

A na to la  Estryna, nadesłany aż z .Tangeru 
(„N a szlakach panarabizm u“ , K uźn ica  n r  23) 
n ie  m ogłem  się oprzeć w rażen iu, że au tor 
zosta ł z lekka „urzeczony“  przez swojego in ­
te rlo ku to ra  A raba, bardzo ja k  m i się wydaje , 
subtelnego h ipokry tę . A ra b  ten  rozsnuwa 
przed europejskim  słuchaczem znaną nam  
przecież 'm g ie łkę  ideologiczną o m is ji, o od­
rębności, o wyższości. Są to  chw yty , k tó ry m i 
posługuje się każdy im peria lizm . K lasycznie 
zadem onstrował je  faszyzm, używa ich  dzi­
s ia j ka p ita lizm  am erykański. Im peria lizm  
a rabsk i jes t im peria lizm em  obrony; L iga  
A rabska b ro n i śię p rzeciw ko Europie, k tó ra  
w ciska się na B lis k i Wschód żydowską Pa­
lestyną. Co to  znaczy?

Nowoczesna, uprzem ysław iająca śię Pale­
styna, o rac jona lne j gospodarce ro ln e j jest 
kam ien iem  obrazy dla  arabskich effend i, 
obrońców feuda lne j s tru k tu ry  państw  arab­
skich. D la  A n g lii oczyw iście feuda lny  ustró j, 
to  możność pe r trak tow an ia  n ie  z ludem , a z 
w ładcam i, ilu s trac ją  może być A bdu llah .

D latego A ng lia  będzie bez obawy przyg ląda­
ła  się panarabskie j ideo log ii wschodnich na­
cjona listów . P rzy  pomocy Palestyny rozg ry­
w a ona obecnie swoje „być  albo nie  być“  ńa 
B lisk im  Wschodzie. Stworzone państwo ży­
dowskie zostało w ybrane na kozła ofiarnego. 
To jest cena, za k tó rą  A ng lia  chce utrzym ać 
swoje w p ły w y  na B lisk im  Wschodzie. W y jys t 
tu  nagle now y ko n ku re n t —  A m eryka, k tó ra  
początkowo postaw iła , na niezależne państwo 
żydowskie —  Erec Israel. To w łaśnie b y i 
m om ent do w ykorzystan ia  d la  dyp lom acji 
angie lskie j, za k tó rą  stoją angielskie tru s ty  
naftowe.

Bo o co chodzi? Czym d la  A n g lii i Am e­
ry k i jes t B lis k i Wschód? Tó ty le  co około 
m ilion a  beczek n a fty  dziennie, a w ięc 10% 
p ro d u kc ji św iatowej. Szansę na utrzym an ie  
te j n a fty  w  swoim  ręku  m ia ła  dotychczas 
A ng lia , obecnie zgłosiła się po n ią  i  A m eryka, 
A m eryka  p lanu M arshalla . Czym może A n ­
g lia  zjednać sobie sym patię Arabów ? —  C i­
chym  m ob ilizow aniem  św iata arabskiego 
przeciwko niezależnemu państwu żydowskie­
mu, wyposażeniem legionu T ransjordańskie- 
go w  nowoczesny sprzęt w o jenny. A ng licy  
m ają  w  ten sposób szansę pokazania, że to 
on i są p rzy jac ió łm i A rabów  — nie A m eryka. 
To są ’Inwestycje, k tó re  w  przyszłości w dzię­
czni w ładcy arabscy zwrócą koncesjam i na f­
tow ym i. Żydowska Palestyna w ystaw iona na 
„sztych“  broczy k rw ią  —  to nie ma znacze­
n ia ! Ważne jest to, co z tego będzie można 
wyciągnąć. W ojna w  Palestynie to jedna z 
na jjaskraw szych ilu s tra c ji metod działania 
św iata kap ita listycznego. D la  przyszłego ba­
dacza h is to r ii gospodarczej św iata w  roz- 

'  dziale: „Gospodarka kap ita lis tyczna “  w ypadek 
—  Palestyna w  ro ku  1943 — będzie klasycz­
nym  przyk ładem  dla obnażenia mechanizmu 
rozgryw ających się w ydarzeń .politycznych. 
Ideologia nacjonalistyczna L ig i A rabsk ie j to 
jest rów nież surowiec, z którego kap ita lis ta  
ang ie lsk i um ie w yb ija ć  monetę. „T a k  toczy 
się św ia tek“  —  .pow tórzym y za Kandydem , 
gdy tra k tu je  się go ja ko  teren „w o ln e j g ry  
interesów“ . M . K .

O Spółdzielczych Kuriach 
Korespondencyjnych kilka uwag

K i lk a  ty g o d n i te m u  s y g n a liz o w a liś m y  a r ­
ty k u łe m  W . Ja żdżyń sk ie go  „S z k o lą  p rz y s z ło ­
ś c i“  konieczność, ro z w o ju  K o re s p o n d e n c y i-  
n y c h  K u rs ó w  S p ó łd z ie lczych  (um asow ien ie  
nauczan ia  i  podw yższenie , o p ię t ro  ś re d n ie j 
■zawodowej s z k o ły  sp ó łd z ie lcze j -  ko resp o n ­
d e n c y jn e j) . O s ta tn io  zos ta ła  pow o łan a  K o m i­
s ja  Społeczna d la  te g o  ty p u  szko le n ia . Z K o n ­
fe re n c ji  K o m is j i  p o d a je m y  w y p o w ie d ź  p ro i.  
Szczepańskiego, zg łoszona w  fo rm ie  „ k i lk u

u w a s  ’ R E D A K C J A .

Spółdzielczość nie jes t celem sama dla 
siebie. Jest ona narzędziem w a rs tw  p racu ją ­
cych, dążących do podniesienia swojego po­
ziom u ku ltu ra lnego  i  ekonomicznego unie­
zależnienia się od w a rs tw  gospodarczo s il­
niejszych- Te zadania wyznaczały fo rm y  
i  m etody p ra cy  ruchu spółdzielczego w  spo­
łeczeństw ie kap ita lis tycznym . Zmienione w a­
ru n k i u s tro ju  społeczno-gospodarczego po-

TECHNICY W PRODUKCJI  ROLNEJ
(dokńczenie ze str. - 9)

—  A  może wkładasz .nóż w  o tw ó r skarbon­
k i  i  wytrząsasz z n ie j bez w iedzy rodziców  
pieniądze! —  Co?

—  N ie ! proszę księdza. A le  to  jest dobry 
pom ysł!

O dda jm y w ięc w  te j „po lem ice“  co ka to lic ­
k ie  —  ka to lick iem u publicyście.

G dyby przecie w ypad ło  m i zastanowić się 
nad propozycją p. Goa sądzę, że znalazłoby 
sie w ie le  rzeczy, k tó re  należałoby wydać 
przed K ip lin g iem , n ie  ty lk o  pisarzy „K u ź n i­
cy “ , o k tó rych  troskę zostaw iam  m u z do­
brodzie jstw em  inwentarza.

N ie  zam ierzam  w ięcej polem izować z p. 
Goa. Może k tó ryś  z „tow arzyszów  b ro n i“  w y ­
ja ś n i dobitn ie, że ja k  na jego m ożliwości in ­
te lektua lne , w  Polsce jest zby t w ie le  kościo­
łów . skoro n ie  wie. w  k tó ry m  dzwonią.

Zdzis ław  Skwarczyński

Niedźwiedzia przysługa
O fic ja lne  w ypow iedz i czołowych , czynn i­

ków  naszego kościoła kato lickiego, b ron ią  —  
otw arc ie  lu b  z u k ry c ia  —  ale zawsze bronią 
— polityki W atykanu, B yć .może nie znają 
pew nych fak tów . Np. nazbyt b lis k ie j w spó ł­
pracy W atykanu  z Waszyngtonem —  sto licy  
do lara i  s to licy  ducha. M ożeby w ięc posłu­
cha li, co pisze am erykański „U n ite d  States 
News“  z 19 m arca 1948 roku .

„W  no rm a lnych  w arunkach  w yb o ry  we 
W łoszech nie  in te resow ały n ikogo za granicą. 
Zdarzenie to  n ie  zajm ow ało n igdy samych 
W łochów. Lecz w yb o ry  z 18 k w ie tn ia  posia­
dać będą odmienne znaczenie.

Przyczyna tk w i w  tym , że w a lka  ty lk o  po­
zorn ie toczy się m iędzy W łocham i. W  rze­
czyw istości toczy się b itw a  pomiędzy USA 
a ZSRR o sprawowanie k o n tro li nad zacho­
dn ią  Europą.

O lo praw dźiw a przyczyna, z k tó re j Włos; 
zdają sobie sprawę. W rezu ltacie  napięcie 
stale wzrasta. Wszyscy, w łączając kościół,

U C Z E L N IA :

SGGW W arszawa , 
U n iw e rsy te t Lu b lin  

W ydz ia ł ro ln y  
U n iw e rsy te t Poznań 

W ydz ia ł ro ln y  
U n iw e rsy te t W roc ław  

W yd z ia ł ro ln y  
U n iw e rsy te t K raków  
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Ogólny w skaźn ik ilośc i s tudentów  przypa­
dających na 1 asystenta jes t popraw ny i  ba r­
dzo b lis k i tych  norm , ja k ie  p rzew idu je  M in .

O św ia ty d la  szkoln ic tw a wyższego, m ianow i­
cie 15,0, lecz jego rozpiętość pom iędzy po­
szczególnymi ucze ln iam i jest bardzo n ie ró ­
w nom ierna i  w yraźn ie  krzyw dząca wyższe 
szkoły zawodowe, bo je ś li przeciętna dla  
szkół akadem ickich w ynos i 13,5, a w ięc pon i­
żej norm y, to d la  wyższych szkół zawodo­
w ych  skacze ona do wysokości 30,2, c zy li 100 
proc. ponad normę.. A  w łaśnie wyższe szko­
ły  zawodowe w ym aga ją lepszej obsługi ze 
s tro n y . pomocniczego personelu naukowego, 
ponieważ ich  p rak tyczny  cha rakter wym aga 
większego - położenia nacisku na ćw iczenia i  
zajęcia w  pracow niach oraz na p ra k ty k i te ­
renowe. N ieuregu low anie te j spraw y i  n ie - 
doprowadzenie je j p rzyn a jm n ie j do no rm a l­
nego poziomu w  szkołach wyższych zawodo­
w ych, może w  dużym  stopniu zahamować ich 
żywotne tendencje rozw ojowe, ta k  bardzo w  
naszych w a runkach  pożądane. A  wzmożenie 
ich rozw o ju  i  pomnożenie sieci p rzy  rów no­
czesnej przebudow ie szkół akadem ickich jest 
prostą koniecznością dla osiągnięcia stosun­
k u  „ in żyn ie rów  ruch u “  do inżyn ie rów  m a­
g is trów  na 6:1. M ich a ł Rękas
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ciągają za sobą i  zmfeniońe fo rm y  j  m eto ­
dy p racy w  ruchu spółdzielczym. Spółdziel­
cze K u rsy  Korespondencyjne p rzygotow ują  
pracow ników  ruchu spółdzielczego. Stąd 
więc ja ko  pierwsze założenie p rzy  usta la­
n iu  ich  program u i  sposobów jego urzeczy­
w istn ien ia , trzeba przy jąć  rolę Spełnianą 
przez spółdzielczość w  społeczeństwie i  go­
spodarce narodowej. Trzeba p rzy  ty m  pam ię­
tać, że ruch spółdzielczy b y ł i  jest przede 
w szystk im  ruchem staw ia jącym  sobie zada­
n ia  społeczne, że dz ia łan ia  gospodarcze b y ły  
zawsze ty lk o  sposobem i  drogą do osiągnię­
cia celów społecznych, t j .  s tworzenia no­
w ych fo rm  współżycia zbiorowego. Stąd w y ­
n ika , że przygotow anie kad r ruchu spółdziel­
czego nie może się ograniczać do p rzygo to ­
w ania  fachowych techników  dla  apara tu go ­
spodarczego spółdzielczości, lecz również 
m usi im  dać pogląd na społeczną ważność 
ruchu i  jego cele społeczne. Ten pogląd na­
tom iast m usi być zw iązany z ogólną o rien ­
tac ją  w  zagadnieniach społecznych. W iem y 
dobrze, że rozbudowana spółdzielczość po ­
wojenna potrzebuje przede w szystk im  fa ­
chowców i  n ie  można te j potrzeby szkole­
n ia  fachowców podkreślić dostatecznie moc­
no. Trzeba nam  sklepowych, m agazynierów, 
b ilansistów  itp - P racow n ik o orien tac ji spo­
łecznej, bez dostatecznej w iedzy fachowej 
może nieraz p rzy  najlepszych, chęciach nie 
dorosnąć do zadania. .Lecz z drug ie j strony, 
fachowiec jednostronnie przygotow any, nie ro ­
zum iejący społecznej ro li, ja ką  spółdziel­
czość, m a do spełnienia, będzie w nos ił ze so­
bą niebezpieczeństwo biiurokr-atyzaeji ruchu, 
przekszta łcania spółdzielczości w  pewien r o ­
dzaj przedsiębiorstwa. T ak  więc jasne zda­
nie sobie spraw y z ro l i, . ja ką  spółdzielczość 
spełnia w  naszym us tro ju  społeczno - gospo­
darczym , je s t pierwszym  założeniem orga­
nizowania pracy S. K . K,

D ru g im  założeniem pracy S. K . K . jest 
uwzględnienie ich  m iejsca w  planie o rg an i­
zac ji życia ku ltu ra lnego  w  państwie. S- K . K . 
nie mogą być in s ty tu c ją  niepowiązaną z ogól­
ną p o lity k ą  ku ltu ra lną , z narodowym  syste­
mem wychowania i  kształcenia. S. K . K . speł­
n ia ją  ro lę społeczną każdej szko ły: dokony- 
w u ją  se lekcji uczniów i  przesuwają ich  w  ra ­
mach h ie ra rch ii zawodowej i  w arstw ow e j 
społeczeństwa, Stąd trzeba jasno określić, 
dla kogo są cne przeznaczone, ja k  do nich 
rekru tow ać uczniów, ja k i m a te ria ł naukow y 
im  dostarczyć ł  na ja k ie  stanow iska ich po 
ukończeniu skierować, aby m og li na jlep ie j 
spełnić swoje zadania gospodarcze, społecz­
ne i  ku ltu ra lne .

Konieczność prowadzenia S. K . K . nie pod­
lega ani w ątp liw ości, an i dyskusji. D ysku to ­
wać można ty lk o  nad założeniami, techn iką  
pracy, organizacją ■; zakresem. Nasuwa się 
p rzy  tym , że S. K . K . ja ko  najszersza z do­
tychczasowych in s ty tu c ji nauczania kores­
pondencyjnego w  Polsce, jes t niezwykle 
ważnym  elementem w  planowaniu odbudo­
w y  i  przebudowy ku ltU ra lfie j, że riióżs stać 
się ośrodkiem  k rys ta liza cy jn ym  szeroko zo r­
ganizowanej działa lności kszta łcenia kores­
pondencyjnego n-a w szystk ich  poziomach. 
S. K . K . zatem jes t n ie ty lko  zagadnieniem 
ruchu spółdzielczego. Jest zagadnieniem 
ogólnej p o lity k i ośw iatowej j  szkolnej. W  ich 
u trzym an iu  i  rozw oju zainteresowani są za­
równo ludzie p lanu jący odbudowę gospodar­
czą, ja k  i ludzie p lanu jący organizację ży­
cia gospodarczego,

P ro f. J A N  SZCZEPAŃSKI 
In s ty tu t  Socjologiczny 
U n iw ersyte tu  Łódzkiego.

O roku ów...
Dnia 21 i 22 czerwca br. odbędzie się w  

W arszawie W alny Z jazd Delegatów Zw iązku 
M łodzieży W ie jsk ie j „W ic i“ . Na porządku 
dziennym  obrad w idn ie je  ju ż  nie ty lko  troska 
o dalsze losy „W ic i“ , ale przede w szystkim  
troska o losy całej m łodzieży po lskie j.

Na W arszaw skim  Zjeździe zamkną delega­
ci Zw iązku M łodzieży W ie jsk ie j etap dotych­
czasowej działa lności i  zadeklaru ją  p rzys tą ­
pienie do jednoB to fron tow ej, wspólnej orga­
n izac ji m łodzieży chłopsko-robotniczej.

Kongres Jedności M łodzieży Polskie j od­
będzie się w  lijjicu — .na Z iem iach Odzyska­
nych we W rocław iu . 40.000 delegatów repre­
zentować będzie już  nie różne, ale w łaśnie 
jedną, p ierwszą w  dziejach narodu — orga­
nizację m łodzieży Państwa Ludowego.

„W ic i“  m ają poważny udzia ł w  budowie 
jedności młodzieży. E tapy- drog i w ic iow e j do 
W rocław ia to: akcja  dem okra tyzacji Z w ią ­
zku, kon ferencja  ideologiczna w  Dębowej 
Górze, udzia ł w  pracach K om ite tów  Jedności 
M łodzieżowej, wreszcie zjazd warszawski. 
Poważny udzia ł ma także reszta organ izacji 
m łodzieżowych.

T ak w ięc ro k  1943 up ływ a  pod znakiem  je ­
dność; młodego pokolenia narodu. Z jazd 
W roc ław sk i odbędzie się w  radosnej atmosfe­
rze. Służba Polsce budu je p a rły , s taw ia in ­
sta lacje fabryczne i  nowe dom y w  stolicy. 
K ra j p o k ry ją  w  ciągu la ta  obozy' robocze 
m łodzieży, k tó ra  pójdzie masowo do a k c ji 
żniwnej. R o ln ik  przew idu je  pomyślne zbiory, 
przem ysł zwiększa produkcję , Polska rozsze­
rza w ym ianę k u ltu ra ln ą  i  gospodarczą na co­
raz to inne k ra je .

To są fa k ty , k tó rych  nie  p o tra f ił odw rócić 
an i osłabić s łynny lis t  pasterski b iskupów  
polskich.

O roku  ów ! Ciebie m łodzież nazywa rok iem  
jedności, rob o tn ik  wzmożenia p rodukc ji, ro l­
n ik  —  urodza ju, naród — dalszej odbudowy.

A  biskupi? Zresztą, czy to jest ważne?
PP

SPRO STOW ANIE

W numerze 25 (154) „W s i“ p rzy , a r tyku le  
S tan isława Cieślaka „Gospodarcze M ailow a­
nie  przestrzenne w  Polsce11 zostało znie­
kształcone nazw isko A uto ra . Redakcja na jgo­
ręcej przeprasza A u to ra  za p rz y k ry  błąd.


